
HĘNRYK JABŁOŃSKI

PRZYJĄŁ
WICEPREMIERA KUBY

Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przyjął 28
bm. w Belwederze wicepremiera Rządu Rewolucyjnego Republi
ki Kuby Belarmino Casilla Mas.

Przedmiotem serdecznej rozmowy były zagadnienia związane z

realizacją podpisanego w poniedziałek protokołu dotyczącego
dalszego rozwoju współpracy obu krajów w dziedzinach szkolnic
twa, wychowania, nauki i kultury.

Goście podzielili się swoimi wrażeniami z pobytu w Polsce,
składając na ręce przewodniczącego Rady Państwa podziękowa
nia dla władz państwowych i partyjnych i wszystkich, z który
mi się spotykali w Polsce za niezwykle serdeczne przyjęcie, ja
kiego doznali w czasie pobytu w naszym kraju.

W czasie spotkania obecny był ambasador Republiki Kuby w

Polsce Jesus Barreiro Gonzalez.

W tym samym dniu delegacja rządowa Republiki Kuby z wi
cepremierem Belarmino Castilla Mas zakończyła oficjalną wizytę
w Polsce i opuściła nasz kraj.
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Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

Aniu 28 bm. omawiało problemy dalszego roz
woju hodowli trzody chlewnej i owiec w okresie
00 1980 r.

Szybki wzrost pogłowia trzody chlewnej w la
tach 1971—1974 był podstawą dużego wzrostu spo
życia mięsa i jego przetworów w tym okresie.

Biuro Polityczne zaakceptowało rządowy pro
gram dalszego rozwoju hodowli trzody chlew
nej i owiec. Państwo tak jak dotychczas wspie
rać będzie wysiłki rolników zwiększonymi do-

ątawami pasz treściwych, polepszaniem opieki
weterynaryjnej i zootechnicznej. Niezbędne
jest przy tym właściwe gospodarowanie paszami.
Ważne znaczenie mieć będzie również uspraw
nienie obrotu zwierzętami i zaopatrzenia gospo
darstw w materiał hodowlany.

Wzrost produkcji zwierzęcej w roku bieżącym
będzie stanowił podstawę dalszej poprawy zao
patrzenia rynku w mięso i jego przetwory. Rów
nocześnie przemysł mięsny podejmie działania
dla bardziej racjonalnego wykorzystania surow
ca dostarczonego przez rolnictwo dla przetwór
stwa mięsnego.

•

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne
zapoznało się z informacją o ostatnich rozmo
wach ministra spraw zagranicznych Stefana Ol
szowskiego z ministrem spraw zagranicznych
ZSRR, Andriejcm Gromyko.

Biuro Polityczne zaakceptowało wyniki roz
mów i wyraziło głębokie zadowolenie z osiągnię
tego poziomu współpracy dwustronnej między
Polską 1 Związkiem Radzieckim oraz z zakresu
i charakteru przeprowadzonych konsultacji.
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W dniu 28 bm.

CTK opublikowała
kat, w którym
Centralny Komunistycznej
Partii Czechosłowacji zawia
damia z żalem, że po krót
kiej, ciężkiej chorobie zmarł

we wtorek na zawał serca

w wieku 70 lat zasłużony
członek KPCz, były I sekre
tarz Komitetu Centralnego
Fartii i prezydent Republiki
Antonin Noyotny.
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Obiektywem przez region. Zwardoń w pow. żywieckim — na dworcu towarowym.
Fot. J. Sądecki

hMmbi

Konferencja partyjna w pow. krakowskim

Czas jest drogie£
Kazimierz Nocuń I sekretarzem KP

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

I

nie zapominajcie e dzieciachKierowcy,
maszerujących do szkoły, pomagajoto

im!
Fot. J. Sądecki

Narada

pracowników
politycznych

Armii

Radzieckiej

Z obrad Egzekutywy KW PZPR Po zgonie ministra

przemysłu medy&nego ZSRĘ

Inwestycje ocena i plan na rok 1975

Współpraca z bratnimi regionami: Kijowem,
Lipskiem, Bratysławą i Wielkim Tyrnowem

Depesza
kondolencyjna

P. Jaroszewicza

(luf. wł.) Wczoraj w uroczyście udekorowanej
sali Technikum Elektrycznego w Skawinlo

Sdbyła się XVII Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza powiatu krakowskiego. Bilans osią
gnięć powiatowej organizacji partyjnej, ale prze
de wszystkim — rachunek potrzeb 1 zadań na

nadchodzące łata.
W inaugurujących Konferencją przemówie

niach I sekretarza KP K. Nocunla i naczelnika

powiatu A. Jasińskiego zawarte zostały oba te

elementy: duma z osiągnięć i świadomość wagi
czekających na realizację zadań. O ile A. Ja-
liński skupił się na działalności gospodarczej
powiatu o tyle I sekretarz KP skoncentrował się
głównie na sukcesach i zadaniach polityki spo
łecznej 1 działalności ldeowo-wychowawczej par-

tli. „Czas jest drogi” — powiedział K. Nocuń, za
chęcając do podejmowania działań zmierzają
cych do poprawy nie najlepszej sytuacji miesz
kaniowej, do uzupełnienia sieci ośrodków zdro
wia, instytucji kulturalnych 1 handlowych.

W dyskusji zabrało głos 17 mówców, 3 wypo
wiedzi złożono (z braku czasu) na piśmie do

protokołu. W głosach delegatów dominowały
konkretne problemy zakładów pracy, gmin 1

wsi, poszczególnych środowisk. Szczególnie czę
sto pojawiały się opinie rolników skarżących się
na brak materiałów budowlanych, co hamuje
intensyfikację produkcji rolnej (głosy J. Jedna
kiego, S. Kowalika, T. Garcika, A. Jurka).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święto handlowców
. ....... .

YCZLIWOŚĆ
UŚMIECH

Z OBU
I STRON

LADY

Prawie milionowa rzesza pracowników handlu 1 gastronomii
obchodzi dziś swoje doroczne święto „Dzień handlowca”. To zaś
•tanowi okazję do refleksji, na które codzienność nie zawsze

pozwala mimo iż z ludźmi zza lady stykamy się jakże często.
W krakowskim handlu i gastronomii, nie licząc województwa

pracuje ogółem 30 tys. ludzi. Przeważają kobiety. Stanowią one

70 proc, ogółu zatrudnionych, przy czym wśród sprzedawców
95 proc., w gastronomii 80 proc.

Taki układ zatrudnienia niesie ze «obą szereg problemów, nie
łatwych do rozwiązania przy aktualnym stanie wyposażenia i

organizacji pracy w handlu. Wiadomo: brak urządzeń do tran
sportu wewnętrznego, zbyt mało towarów żywnościowych pacz
kowanych...

Wysoki stopień zatrudnienia kobiet to także kłopoty z obsadą
personelu sklepowego w okresach urlopowych szczytów. Wię
kszość pracownic, szczególnie tvch które sprawują opiekę nad

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

aniela Olbrychskiego ni* znam osobiście.
Raz tylko jadłem z nim obiad w warszaw
skim Klubie Dziennikarza, ale przy od
dzielnych stolikach. Obserwowałem go spod
oka i stwierdziłem z przyjemnością, że ten

znakomity aktor zachowuje się zupełnie
normalnie, bez bufonady, błazenady, nie robi niczego
aby zwrócić na siebie uwagę, ni* trzyma nóg na

stole, ani odzywa się do kelnerki nonszalancko. Bar
dzo mi się to podobało, te wielki aktor, ta mówi
łem niedawno w dyskusji nad „Potopem", On zagrał
by znakomicie także Skrzetuskiego, Zagłobę, Podbi-

piętę, a nawet Helenę Kurcewiczówną czy Oleńkę B.,
przy czym głowę daję, że byłby lepszy od panny
Braunek.

Daniel Olbrychski jest oblegany ostatnio przez
dziennikarzy. Jego popularność osiągnęła apogeum.
Przybył do niego również reporter tygodnika „Kultu
ra" i poprosił o wywiad. Olbrychski oświadczył, te

ostatnio naprawdę za dużą o nim piszą. I miał ra
cję. Wtedy dziennikarz powiedział, te on Jest z „Kul
tury" i czekał na wynik. Olbrychskiemu nie wypa
dało jut zmieniać zdania, że piszą o nim za dużo
etc., więc podtrzymał swoją odmowę. Stwierdził, te

Wszystko co miał do powiedzenia, już dziennikarzom
powiedział i pyta grzecznie, czy reporter ma jakieś
nowe pytania. Reporter strzela impertynencjami: „Ze
jest pan na co dzień kompilacją postaci, które pan
grał. Że gdyby zdejmował z pana kolejne skóry,
Skórę Azji, Kmicica, Pana Młodego, Poety z „Krajo
brazu po bitwie”, Hamleta i parę innych, to zniknął
by pan jak cebula. Ta spontaniczność też jest grana..."

To ma Olbrychskiego sprowokować. Ale nie spro
wokowało. Broni się, że o aktorstwie wszystko jest
w książce Stanisławskiego. Ze nie będzie się mądrzył
w „Kulturze". Że nie jest Tomaszem Mannem.

eporter jest uparty. Jedzie z Olbrychskim do
Rozalina, gdzie w Klubie ZMS aktor opowiada*■Ł o swojej pracy. W pewnym momencie Olbrych

ski powiada: „Wypowiedzieć jasno, to co się chc* —

MOSKWA (PAP)
W stolicy Kraju Rad roz

poczęła się 28 bm. narada

pracowników frontu ideolo
gicznego Radzieckich Sił

Zbrojnych.
Uczestnicy spotkania doko

nają wszechstronnej oceny
wyników dotychczasowej
pracy wychowawczo-polity-
cznej 1 wytyczą nowe zada
nia, zmierzające do dalszego
pogłębienia treści i doskona
lenia form działalności Ideo

logicznej w wojsku. -

W przemówieniu wygło
szonym na naradzie członek
Biura Politycznego KC
KPZR minister obrony ZSRR

Andriej Greezko oświadczył
m. in., że w ciągu 10 lat
znacznie się zmieniło obll-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Program imprez politycznych i kulturalnych w br,
(Inf. wł.) Rok ubiegły

przyspieszenie w inwestycjach,
społecznionych przedsiębiorstw
montażowych zwiększyła się
1974 roku o 21,3 proc! Jest to

ml, widoczny zwłaszcza w budownictwie

przemysłowym. Ale, nie tylko. W budow
nictwie mieszkaniowym plan został wyko
nany w 102,6 proc. Tym niemniej w Bo
chni, Skawinie i w Zakopanem wystąpiły
opóźnienia, które koniecznie trzeba nadro
bić w bieżącym roku. W m. Krakowie na
tomiast opóźniona została budowa 5 bloków

mieszkalnych, ale ich oddanie do użytku na
stąpi niebawem, prawdopodobnie w lutym.
Uległo znacznemu ożywieniu budownictwo o-

biektów socjalnych i handlowo-usługowych
a także zakładów, których produkcja prze
znaczona jest na rynek.

Egzekutywa KW PZPR akcentując pozy-

cechowało duże

Produkcja u-

budowlano-
w przeciągu
skok olbrzy-

tywna tendencje zwróciła zarazem uwagę
na wczorajszym posiedzeniu na szereg nie
prawidłowości. Tak np. nie zostały wykonane
wszystkie planowane inwestycje w służ
bie zdrowia, oświacie 1 szkolnictwie wyż
szym. Nie zadowala wzrost wydajności pra
cy. 17 przedsiębiorstw budowlanych nie wy
konało ustalonych zadań. Chociaż prace na

obiektach szczególnie ważnych, objętych
specjalną opieką Biura Politycznego 1 Egze
kutywy KW przebiegają na ogół prawidło
wo, tym niemniej na niektórych powstały
opóźnienia (na walcowni blach zimnych HiL,
wytwórni
Zakładach
Zakładach
domów w

le przyczyn, ale najczęściej powtarzającymi
się były: nlerytmiczny spływ dokumentacji,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaro
szewicz wystosował depeszę kondolen
cyjną do przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR Aleksieja Kosygina w

związku ze zgonem ministra przemysłu
medycznego ZSRR Piotra Gusienkowa-

Sukcesy krakowskich żaków

Bi Samorząd „Nowinek" i studenccy
dziennikarze najlepsi w kraju

(Inf. wł.) Ogólnopolski Konkurs na Najlepsze Samorządy Do
mów Studenckich został rozstrzygnięty — palma pierwszeństwa
przypadła w udziale naszemu środowisku akademickiemu.

Wśród rad samorządowych najlepsza okazała się Rada Samo
rządu DS „Nowinki” Politechniki Krakowskiej, wyróżnienie
zdobył samorząd DS „Nawojka" Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Wyróżnienie specjalne przyznano Radzie Osiedla Studenckiego
im. XX-lecia PRL oraz RS DS „Żaczek” UJ.

Jury Ogólnopolskiego Konkursu „Czerwonej Róży” dla stu
denckiego ruchu dziennikarskiego, odbywającego się w dwu ka
tegoriach: zbiorowej i indywidualnej — pierwsze miejsce przy
znało „Jednodniówce” ZW SZSP z Krakowa pn. „Magazyn Stu
dencki”. Wśród dziennikarzy najlepszym okazał się Wacław Kru
piński, student III roku Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek
Klubu Dziennikarzy Studenckich, autor szeregu artykułów dru
kowanych w „Magazynie Studenckim”, „Dzienniku Polskim”
i „Studencie”. Z grupy dziennikarzy telewizyjnych I miejsce za
jął Leszek Wosiewicz, student V roku UJ, (także członek KDS)
autor wielu materiałów o środowisku studenckim w lokalnym i

ogólnopolskim programie TV. (tb)

ROŚZKO

kurd* — to strasznie trudna, Większość z nas musi
dodawać komentarz".

Reporter notuje wypowiedzi Olbrychskiego. To
„kurde" jest takie potrzebne. Pokazać, że Olbrych
ski chciał i tutaj podegrać, pokazać że jest taki sam

jak oni, podobny do nich, że mówi tak jak oni, uży
wa tych samych stów. A może używa takich słów
zawsze?!

Olbrychski mówi takie o aktorstwie, ale nie w

odpowiedzi na pytanie reportera, ale na pytanie pub
liczności; „...jest to wyodrębnienie pewnych cech cha
rakteru, a następnie wyolbrzymienie ich dla potrzeb
roli..." Reporter skwapliwie zapisuje. Czytam ten wy
wiad — nie wywiad i czuję, że jest w tym coś nie
dobrego, coś obrzydliwego. Że ktoś tutaj gra nie
fair i tym Mmi nie jest wcale Daniel Olbrychski.

Jest w tym wywiadzie jeszcze o tym, że po dro
dze, prowadząc auto •— aktor przytrzymał kierowni
cę nogą, aby zapalić papierosa, przy szybkości BO

km/godz.; o tym, że później pojechał reporter z Ol
brychskim do Poznania na jego recytacje z Norwi
da. Że niby Olbrychski jeszcze na dodatek chałturzy.
Ze nie jest takim wielkim intelektualistą, że nie
mówi jak sam Tomasz Mann, tylko wypowiada zda
nia w miarę banalne. Że na podobne pytania na.,

różnych spotkaniach * publicznością, odpowiada jed-
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blachy transformatorowej, oraz

Chłodniczych w Bochni, Sądeckich
Napraw Autobusowych, fabryce
Krakowie). ■Złożyło się na to wie-

Jedną z najnowocześniejszych kopalń cynku 1 ołowiu w

Polsce jest kopalnia „Pomorzany”. Wchodzi ona w skład
kombinatu, którego produkcja stawia nasz kraj w świa
towej czołówce producentów cynku. CAF — Sochor

IKońci Waść,
usiydu

uszciędż!“
nako. A powini*n za każdym razem mówić ee łnn«-

go?!
Wreszcie reporter przychodzi ze swoimi notatkami

_ jako tako uporządkowanymi — do Olbrychskiego.
Z prośbą o autoryzację. Olbrychski czyta i odmawia

autoryzacji. Twierdzi, że są to jakieś fragmenty,
wyrwane • kontekstu, jakieś impresje reportera na

jego temat... Reporter się upiera, że powstał pewien
obraz. 1 tak się rozstają. „Kultura" drukuje rzecz bez
autoryzacji.
■» y iedawno * przerażeniem czytałem dyskusję o e-
/\J tyce dziennikarskiej, drukowaną w „Polityce”.

’

Zbigniew Kwiatkowski z „Życia Literackiego"
twierdził tam., że dziennikarz powinien wobec swego
rozmówcy występować z całą otwartością. Literatura

faktu zatem, gdyby istotnie Kwiatkowski miał rację
— swoje największe sukcesy opierałaby na nieetycz
nym podstępie, czyli fortelu. Griffits przebrany i

przefarbowany na Murzyna, wędrujący przez rasi
stowskie stany, dla stwierdzenia jaki tam mają stosu
nek do kolorowych był nieetyczny. Rolicki — jak wy
trawny aktor grający role pracownika PZU, mura
rza, robotnika rolnego w PGR. Także Kischa należa
łoby ukamienować.

Ale reporter „Kultury" nie przebrał się za ZMS-ow -

ca w Rozalinie, ni* legł schowany w fortepianie, na

którym akompaniował przy Olbrychskiego recytacji g
Norwida pan Owerkowicz — tylko powiedział otwar- |
cie, że chce napisać wywiad z Olbrychskim, o Ol-1

brychskim. I czynił tg cały czas wytrwale — wbrew |

Olbrychskiemu. Napisał rzecz, w której mają miejsce |
zdarzenia autentyczne, zostały odnotowane wypowie-1
dzi autentyczne. Ale ten elaborat nie jest portretem |

Olbrychskiego, bo reporter zdobył jeszcze za mało
materiału. Napisał karykaturę Olbrychskiego. Nie

poznał dobrze swego bohatera.
Jest to literatura faktu, ale fakty dobrane tutaj |

są interesujące dla kucharek.

Ibrychski nie autoryzował tego — i słusznie. '■
f/ Każdy mający trochę oleju w głowie takiego

tekstu by nie autoryzował. I tutaj reporter, i

oraz jego szef zachowali się nieetycznie: wydrukowa-
li tekst mimo braku autoryzacji Olbrychskiego.

Skoro od początku reporter grał fair i otwarcie —

powinien grać tak samo do końca. Skoro ujawnił swoje (
karty — zaraz na początku — winien zachować się t

wobec swego rozmówcy lojalnie do końca.

Gdyby reporter od początku zastosował kamuflaż,
najpierw wynajął się jako technik do podnoszenia
kurtyny w Teatrze Narodowym, potem jako elektro
mechanik do naprawy pralki pani Olbrychskiej oraz

legł cicho w fortepianie etc. — wówczas ogłoszony
tekst byłby w pełni etyczny. Aliści publikacja o Ol
brychskim,'o której mówi się obecnie w kołach „in
telektualnych" z olbrzymią schadenfreude (zawiść
bezinteresowna, czyli kundlizm) wydaje mi się po
prostu zwykłym, nie mającym nic wspólnego z etyką
dziennikarską iwiństewkiem. Reporter, uwieszając się
Olbrychskiego — chciał sobie zrobić
reporterskie nazwisko.

Dlatego też nazwiska reportera
Kmicic raz jeszcze może powtórzyć
„Kończ Waść, wstydu oszczędź” (sobie).

I mimo wszystko nie bać się, że schodzi z niego
kolejna skóra, jak * cebuli.

tanim kosztem

nie wymieniam,
swoją kwestię:

u

Wystąpienie
przedstawiciela

Polski na sesji UNDP
W Nowym Jorku obraduje 19 Sesja

Rady Zarządzającej ONZ-towskiego
Programu Rozwoju (UNDP) z udzia
łem 48 państw. Przewodniczący dele.

gacji polskiej, Antoni Czarkowski wy.
głosił przemówienie, w którym usto
sunkował się do głównych zadań ONZ
w zakresie pomocy technicznej. Wy
soko oceniając rolę UNDP w aktywl.
zacji współpracy międzynarodowej,
przedstawiciel Polski podkreślił, ż*
PRL jest gotowa dzielić się zdobytym
doświadczeniem z zainteresowanymi
krajami rozwijającymi się, oraz zwró
cił uwagę na celowość większego za
angażowania się UNDP w programy
współpracy regionalnej i światowej.

H. Wilson udał lię
do USA

Premier W. Brytanii, Harold Wilson
udał się we wtorek do Waszyngtonu,
gdzie spotka się z prezydentem USA,
Geraldem Fordem. W czasie rozmów,
które przeprowadzi w Waszyngtonie,
będą omawiane problemy gospodarcze
1 energetyczne, sytuacja na Bliskim

Wschodzie, stosunki miedzy Wschodem
a Zachodem 1 sprawy Wspólnego Ryn-

Problem ochrony
misji zagranicznych

w Nowym Jorku
Władze USA były w poniedziałek

ostro krytykowane na posiedzeniu ko
mitetu d/s kontaktów z krajem, gdzie
znajduje się siedziba ONZ, za toleran
cyjny stosunek do pewnych elemen
tów przestępczych, które pozwalają
sobie na wrogie prowokacje wobec mi
sji zagranicznych w Nowym Jorku.

Delegaci różnych krajów, zwłaszcza
ZSRR, USRR, BSRR, Bułgarii, Egip
tu, Iraku, Cypru i Wybrzeża Kości

Słoniowej przytaczali fakty, świadczą
ce o rozwydrzeniu tych elementów,
które — często nawet w obecności

służby porządkowej — znieważają dy
plomatów i członków ich rodzin oraz

dokonują aktów wandalizmu wobeo
samochodów, zaopatrzonych w tablicz
kę a inicjałami „CD”.

Szósty wielki piec
wybudowany

zostanie w HiL
Huta im. Lenina jest rozbudowy

wana. Zapadły decyzje, że jeszcze
w tym roku rozpocznie się pierwsze
prace przy budowie szóstego z rzę
du wielkiego pieca o pojemności 2

tys. m sześć. Podobnej wielkości

piec hutniczy pracuje już w krako
wskim kombinacie od 1966 r. i jest
największym w naszej metalurgii i

jednym z największych w Europie.
W nowym wielkim piecu wyko

rzysta się najnowocześniejsze roz
wiązania techniczne i technologicz
ne stosowane obecnie przy wytopie
surówki. Dokumentację obiektu

przygotują specjaliści z Biura
Studiów i Projektów Hutnictwa

„Biprostal” w Krakowie.
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2,3 min t węgla
przeszło przez

Port Północny
(k) Od chwili uruchomie

nia, w lipcu ub. r . Port Pół
nocny wyekspediował już
ponad 2,3 min ton węgla.
Wcześniej niż planowano
port osiągnął pełną zdolność

przeładunkową 50 tys.
w ciągu doby.

ton

Listy gratulacyjne od E. Gierka

Wyróżnienie dla młodzieżowych działaczy
Plenarne posiedzenie
WKR PZPR

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie figurowym

Posiedzenie

francuskiej
komisji

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

oraz brak dostaw maszyn i

rządzeń.
Egzekutywa KW przyjęła

wnioski, w których zobowiązano
wszystkich uczestników procesu
inwestycyjnego do nadrobienia

opóźnień w niektórych obiek
tach, oraz' otoczenia dużą tros
ką budownictwa mieszkaniowe
go, socjalno-usługowego, rolno-

spożywczego i służby zdrowia.

Egzekutywa zatwierdziła rów
nież listę tych inwestycji nasze
go regionu, których znaczenie
dla całej gospodarki narodowej
jest szczególnie ważne i objęła
nad nimi patronat.

Od kilku lat datują się brater
skie kontakty Krakowa z m.

Bratysławą, obwodem kijow
skim, okręgiem lipskim, i okrę
giem wielkotyrnowskim. Zaczęło
się od wymiany delegacji par
tyjnych i lektorów. W chwili

obecnej zaś bezpośrednio zaczę
ły współpracować teatry i zespo
ły artystyczne, wyższe uczelnie,
organizacje młodzieżowe, zakła
dy pracy, prasa, radio i TV. Rok

ubiegły, który wieńczył 30 lecie

1)

li

PRL stanowił odpowiednią oka
zję do zaprezentowania naszego
dorobku kulturalnego i gospo
darczego w zaprzyjaźnionych
miastach w trakcie organizowa
nych tam „Dni Krakowa”. Ma
jąc na uwadze potrzebę dalsze
go zbliżenia regionu krakowskie
go z zaprzyjaźnionymi regiona
mi w krajach socjalistycznych
Egzekutywa KW zaakceptowała
wczoraj plan wzajemnej współ
pracy na rok bieżący. Spośród
wielu interesujących propozycji
wymienić warto imprezy o szer
szym zasięgu, które niebawem

czekają nas w Krakowie: Dni

Lipska (maj) oraz Dni Kijowa
(czerwiec).

Egzekutywa KW przedyskuto
wała i zatwierdziła plan głów
nych obchodów oraz imprez po
lityczno-propagandowych i kul
turalnych w regionie krakow
skim w roku 1975. Korzystamy
z okazji i informujemy naszych
Czytelników iż doroczne, czwar
te już z kolei święto „Gazety
Krakowskiej”, które wrasta w

tradycję Krakowa odbędzie się
w roku bieżącym w dniach 21
—22 czerwca. (Zb. R .)

Cięż-
Mie-

nau-

(Inf. wł.) Wśród wyróżnio
nych indywidualnymi listami

gratulacyjnymi I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka za pra
cę w ub. r. znaleźli się także

dwaj przedstawiciele młodych
naszego regionu — st. asystent
AGH mgr inż. Maciej Kaliski
oraz lekarz stomatolog z

kowic w pow. tarnowskim

czysław Król.

Maciej Kaliski 27-letni
kowiec należał do najlepszych
studentów swojej uczelni. Nau
kę łączył z pracą społeczną w

ZSP. Dzisiaj mimo licznych
zawodowych obowiązków nie

przestał działać w szeregach
studenckiej organizacji. Pełni
obecnie funkcję , wiceprzewod
niczącego Ogólnopolskiej Rady
Młodych Pracowników Nauki
Zarządu Głównego SZSP. List

gratulacyjny od I sekretarza na
szej Partii otrzymał w przed
dzień obrony pracy doktorskiej.

Natomiast Mieczysław Król

wiceprzewodniczący Zarządu
Gminnego ZSMW w Ciężkowi
cach, wyróżnił się działalnoś
cią kulturalną w środowisku

wiejskim. Był założycielem ka- łości Ojczyzny”.
peli ludowej „Pogórzanie”,

pierwszym w kraju inicjatorem
akcji oświatowo-politechnicznej
wśród młodych rolników,
zapalonym entuzjastą
wszystkiego co nowe, 1
Nic więc dziwnego, że

nicy spotkań w AGH i
wicach z entuzjazmem
li wyróżnienie ich kolegów.

Uroczystość wręczenia listów

będzie jednocześnie zachętą do

podobnie efektywnej
i dla innych
gratulacjach
przekazanych
czom przez

jest
tego

lepsze,
uczest-

Ciężko-
przyję-

pracy i
ludzi. W

Gierka
dziala-

młodych
Edwarda

młodym
sekretarza Rady

Głównej FSZMP Jana Kanię
czytamy bowiem m. in. „Nasza
partia przywiązuje wielką wa
gę do rozwoju ruchu młodzie
żowego. Pragniemy, aby stał

się on prawdziwą kuźnią myśli
i charakteru, aby wychowywał
młode pokolenie w duchu idea
łów patriotyzmu i komunizmu,
w duchu poszanowania dla pra
cy i socjalistycznego humaniz
mu. Wasze osiągnięcia są świa
dectwem wierności tym idea
łom, stanowią godny wkład w

dzieło budowy lepszej przysz-

(In. wł.) . Wczoraj odbyło się o-

statnie z bieżącej kadencji ple
narne posiedzenie Wojewódz
kiej Komisji Rewizyjnej PZPR
w Krakowie. Tematem obrad

było sprawozdanie jakie Woje
wódzka Konferencja Rewizyjna
opracowała na XIV Wojewódzką
Konferencję Sprawozdawczo-
Wyborczą PZPR. Ponadto przy
jęty został plan pracy na I
kwartał 1975 r.

W obradach plenum uczestni
czył członek Centralnej Komi
sji Rewizyjnej PZPR Marian
Kałwa i kierownik Wydziału
Organizacyjnego KW Stanisław
Nowak.

iBiodicu radzieccy prowadza
We wtorek w Kopenhadze roz

poczęły się mistrzostwa Europy
w łyżwiarstwie figurowym. U-

czestniczyło w nich 109 łyżwia-
ręk i łyżwiarzy z 19 krajów. W

pierwszym dniu mistrzostw od
była się jazda obowiązkowa
mężczyzn oraz skrócony program
par sportowych.

Spośród 21 solistów prowadze
nie po 3 figurach obowiązkowych
objął reprezentant ZSRR —

Siergiej Wołkow przed swym
rodakiem Władimirem Kowale
wem oraz Johnem Currym (W.

Brytania). Nasz reprezentant Ja
cek Tascher uplasował
miejscu.

W konkurencji par
wych odbyła się jazda
kowa. Zgodnie z przewidywania
mi doskonale zaprezentowała się
para radziecka I. Rodnina i A.

Zajcew, która prowadzi w kla
syfikacji. Polacy Kostrzewińska
— Brodecki
a Skrzek i

miejscu.
Dziś jazda

się na 16

sporto-
obowiąz-

zajmują 9 pozycję,
Szczypa są na 10

dowolna.

Z obrad zarządu

(hań)

Wczoraj rozpoczęła się
Paryżu druga sesja Między
rządowej Polsko-Francuskiej
Komisji do Spraw Współ
pracy Gospodarczej. Komisja
ta została powołana na mo
cy 10-letniego układu o roz
woju współpracy gospodar
czej, przemysłowej, nauko
wej i technicznej, podpisa
nego 5. X. 1972 podczas wi
zyty w Paryżu I sekretarza
KC PZPR, Edwarda Gierka.

Przewodniczącym delegacji
polskiej jest wicepremier
Mieczysław Jagielski, a de
legacji francuskiej minister

gospodarki i finansów, Jean-
Pierre Fourcade.

w

W Krakowie ogólnopolska konferencja

Konferencja

prasowa
H. Kissingera

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cze Radzieckich Sił Zbroj
nych. Polepszyło się ich wy
posażenie techniczne, zmienił
się pod względem jakości ich
skład osobowy.

Z entuzjazmem — stwier
dził marszałek Greczko

_

przyjęli żołnierze list Leoni
da Breżniewa do załogi przo
dującego okrętu podwodne
go Północnej Floty.

Przemawiając na naradzie

zastępca członka Biura Poli
tycznego, sekretarz KC
KPZR Boris Ponomariow

oświadczył, że pomyślnie są

kontynuowane przygotowa-

nia do nowej konferencji
partii komunistycznych Eu
ropy.

Mówca stwierdził następ
nie, że w ciągu ostatnich 10
lat znacznie skomplikowała
się walka z imperializmem,
ponieważ ruch komunistycz
ny musiał ścierać się z anty-
leninowską polityką kierow
nictwa ChRL. Wojowniczym
oświadczeniom Pekinu towa
rzyszą roszczenia terytorial
ne wobec ZSRR, utrzymywa
nie napięcia na granicy ra-

dziecko-chińskiej i zakrojo
ne na szeroką skalę przygo
towania wojenne.

Hasze mieszkania mogą być

Poprzedzone wielu interesują
cymi dyskusjami problemowy
mi, formułowaniem wniosków i

postulatów dotyczących aktual
nych spraw środowiska literac
kiego w PRL — odbyło się o-

statnio Walne Zebranie człon
ków krakowskiego Oddziału
Związku Literatów Polskich. Na
zebraniu tym dokonano wybo
ru delegatów na XIX Zjazd De
legatów ZLP w Poznaniu.

Krakowskie środowisko pisar
skie — drugie co do liczebności
w kraju, po Warszawie — bę
dą reprezentowali na poznań
skim Zjeździe 22 i 23 lutego br.:
L. Elektorowicz, K. Filipowicz,
T. Hołuj, J. Kajtoch, J. Kwiat
kowski, E.
T. Nowak,
Skwarnicki,
W. Szymborska i H. Vogler.

Lipska, W. Maciąg,
S. Otwinowski, M.

J. J. Szczepański,

Wojewódzkiej Federacji Sportu
Wczoraj w Krakowie odbyło się

pierwsze w tym roku posiedze
nie zarządu Wojewódzkiej Fede
racji Sportu, któremu przewod
niczył wiceprezes
Cięszki. Omówiono

dotyczących m. in.

federacji, rozdziału

nansowych dla klubów, projektu
kalendarza imprez sportowych
przygotowań do IV Ogólnopol
skiej Spartakiady Młodzieży.

WFS — St.
wiele spraw

działalności
środków fi-

Sekretarz stanu USA, Hen
ry Kissinger, wystąpił 28
bm. na konferencji prasowej,
podczas której poruszył sze
roki zakres tematów z dzie
dziny polityki międzynarodo
wej. Kissinger wyraził
optymistycznie
pomyślnego
Konferencji w Sprawie Bez
pieczeństwa i Współpracy w

Europie. Sekretarz stanu za
powiedział że za parę tygod
ni zostaną podjęte „właściwe
kroki w Kongresie w związ
ku z wypowiedzeniem przez
ZSRR umowy handlowej z

1972 r.”
Sekretarz stanu zapowie

dział, iż odbędzie wkrótce
nową podróż na Bliski
Wschód, która będzie miała
charakter sondaży i nie bę
dzie zmierzała do wypraco
wania konkretnych porozu
mień.

się
o szansach
zakończenia

Mord polityczny
w Argentynie

We wtorek popełniono w

Argentynie kolejne morder
stwo na tle politycznym.
Jego ofiarą padł dyrektor
departamentu argentyńskie
go Ministerstwa Pracy, Ar-
mando Cansianl. Wraz z nim

zginął towarzyszący mu u-

rzędnik. Policja uważa, że

zabójstwa dokonali członko
wie skrajnie lewackiej orga
nizacji podziemnej Ludowe
Wojsko Rewolucyjne (ERP),
którzy przy zwłokach zabi
tych pozostawili ulotki pro
pagandowe swej organizacji.

NA MAPIE POGODY: Pol
ska w zasięgu rozległego
obszaru niżowego z ośrodka-
kami w rejonie Islandii.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
zachmurzenie całkowite i
duże z rozpogodzeniami. O-
kresami niewielkie opady
deszczu lub deszczu ze śnie
giem. W górach śnieg. Nocą
mglisto. Temperatura naj
wyższa dniem 3—6 st. W

rejonach podgórskich —1 do
3. Wysoko w górach ok. —6
st. Najniższa nocą od 1 do—3.

Wysoko w górach ok. —10.

Wiatry będą słabe i umiar
kowane z kierunków zmien
nych przeważnie południo
wych.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA POGODY NA NAJ
BLIŻSZĄ DOBĘ: bez więk
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Ka
towice 2, Kielce 1, Tarnów
3, Kasprowy Wierch —8,
Kraków 2, Zakopane —1,
Nowy Sącz 3, Hala Gąsieni
cowa —4, Muszyna 3, Szcze
cin 7, Koszalin 1, Olsztyn 2,
Białystok 0, Warszawa 2,
Poznań 2, Wrocław 3, Śnież
ka —5, Lublin 2, Rzeszów 4,
W EUROPIE: Londyn 5, Pa
ryż 4, Madryt 12, Lizbona
14, Rzym 14, Berlin 5, Ko
penhaga 5, Oslo —1, Sztok
holm 4, Helsinki —1, Mosk
wa —1, Kijów 0, Krym 4,
Bukareszt —1, Ateny 14,
Belgrad 3, Budapeszt 1, Wie
deń 7, Praga 5, Spitsbergen
—12, Reykjauik —3 . (k)

5—3—4—5-6

Jeszcze o Sukiennicach
(Inf. wł.) W porządku dzien

nym wczorajszego posiedzenia
Komisji Kultury Rady Narodo
wej m. Krakowa znalazł się
punkt, żywo interesujący wszys
tkich mieszkańców naszego mia
sta: remont Sukiennic. Członko
wie komisji zapoznali się z za
łożeniami konserwatorskimi,
stanowiącymi wytyczne dla wy
konawcy (Pracowni Konserwacji
Zabytków), oraz z informacją o

bieżącym stanie prac konserwa
torskich. Kończy się aktualnie
demontaż drewnianych elemen
tów kramów. Zostaną one pod
dane troskliwej renowacji i kon
serwacji przez PKZ. Demontuje
się także żeliwne lampy. Po
wrócą one na swoje miejsce.

wzbogacone o szklane klosze,
odtworzone w oparciu o naj
starsze dokumenty. Równocześ
nie prowadzi się badania malar
skie i architektoniczne hali Su
kiennic.

Zaniepokojenie zebranych
wzbudził fakt niedostatecznego
uzgodnienia założeń konserwa
torskich i planów remontu z

planem zagospodarowania hali

przez głównego użytkownika —

„Cepelię”. Wydaje się, że pow
stanie dokumentu, który okre
ślałby nie tylko co i kiedy
ba zrobić, ale także czemu

to w przyszłości służyć —

podstawowym warunkiem

wego działania...

Rozwój budownictwa mieszka
niowego od 1990 r., nakreślony
w Uchwale V Plenum KC PZPR
ma na celu zapewnienie każdej
rodzinie samodzielnego mieszkał

nia. Wymaga to intensywnego
rozwoju całego przemysłu mie
szkaniowego, uruchomienia słu
żących mu nowych dziedzin wy
twórczości — np. lekkich mate
riałów, nowoczesnych wyrobów
chemicznych itp.

O wielkości zadań świadczą
liczby: zgodnie z ustaleniami

programu mieszkaniowego, w

okresie 20-lecia 1971—1990 ma
my wybudować ok. 7 min miesz
kań. Oznacza to dwukrotne zwię
kszenie „tempa intensywności”
tego budownictwa — z 6 miesz
kań na 1000 mieszkańców odda
nych do użytku w 1970 r., do 13
mieszkań w 1990 r.

Szybkiemu rozwojowi ilościo
wemu musi dorównać także ja
kość budownictwa. Tymi spra
wami zajmuje się wiele specja-

I listycznych placówek nauko
wych. Nawet przy obecnych
możliwościach ekonomicznych 1

skromnej powierzchni mieszkań

mogą one być lepsze i bardziej
funkcjonalne. Potwierdza to co
dzienna praktyka: na tym sa
mym osiedlu, ci sami wykonaw
cy budują domy wg różnych
peójektów i różne są jakościowe
efekty procesu inwestycyjnego.
Zdaniem ekonomistów, dzieje
się tak z powodu braku wyraź
nych kryteriów oceny jakości
funkcjonalnej i użytkowej pro
jektów i samych mieszkań.

Problemy te stały się tema
tem krajowej konferencji nauko
wej nt. optymalizacji jakości
mieszkań i ich wyposażenia,
która wczoraj odbyła się w na
szym mieście. Zorganizowała ją
Komisja Ekonomiki, Jakości i

Postępu Technicznego ZG Pol
skiego Towarzystwa Ekonomi
cznego i Oddziału Woj. PTE w

Krakowie.

Tańczą, grają,

(Inf. wł.). Od 22 stycznia trwa
ją w Chrzanowie harcerskie

spotkania artystyczne. 500 u-

czestników tańczy, gra i śpiewa.
Opiekę nad artystyczną młodzie
żą harcerską objęli Andrzej Wa
silewski, Lucjan Kaszycki, Ma
rek Podkanowicz, Jacek Korcza
kowski i Jan Poprawa. Kabare
tami harcerzy, a sporo ich wśród
23 zespołów, zaopiekował się
Mieczysław Grąbka, układy ta
neczne doskonali Jacek Toma
sik, porad dotyczących scenogra
fii udziela Jan Sawka.

Niedawno harcerze święcili
„półmetek” spotkań wielkim
koncertem przeznaczonym dla

społeczeństwa ziemi chrzanow
skiej. (ag)

Wojewódzka Federacja Sportu
w Krakowie istnieje dopiero od

ponad roku, ale ma już na swym
koncie spore osiągnięcia. Kilka

informacji o działalności WFS
w roku ubiegłym: opracowano
program rozwoju sportu wyczy
nowego w naszym regionie;
przeprowadzono wizytację w

sekcjach klubów sportowych,
zwracając szczególną uwagę na

sprawy szkoleniowe; zweryfiko
wano kadrę trenerską; zorgani
zowano dla trenerów i sędziów
wiele kursów szkoleniowych;
zorganizowano spotkanie Kra
ków — Lipsk w 6 dyscyplinach
sportowych 1 przygotowano re
prezentację naszego miasta do

trójmeczu Zemun — Bratysława
— Kraków; zorganizowano i

nadzorowano działalność grup
specjalistycznych.

Ożywioną dyskusję wywoła
ła podczas wczorajszego posie
dzenia zarządu sprawa finanso
wania klubów. Zgodnie z pier
wotnymi założeniami organi
zacyjnymi federacje wojewódz
kie miały dysponować wszystki
mi środkami finansowymi prze
znaczonymi na działalność klu
bów. W praktyce jest inaczej,
bowiem poszczególne piony spor
towe, zwłaszcza związkowe, na
dal nie przekazują WFS w Kra
kowie tych pieniędzy, lecz kie
rują je bezpośrednio do klubów.

Inny problem. WFS nie ma od
powiedniego lokalu dla swego
biura i sekcji sportowych, które
rozrzucone są w kilku punktach
miasta. Być może już w tym ro
ku Wojewódzka Federacja Spor
tu otrzyma
pozwoli na

działalności

Jednym
WFS na rok bieżący będzie nad
zorowanie przygotowań spor
towców naszego miasta i regio
nu do zimowych oraz letnich

Igrzysk Olimpijskich, a także do
IV Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży. (TG)

nowy duży lokal, co

lepszą koordynację
jej agend.
z głównych zadań

Z kraju
■wości Folgarida, zaliczany
do punktacji Pucharu Euro
py, wygrała Włoszka Cristi
na Tisot. Wyprzedziła ona

Austriaczkę Martinę Ellmer
oraz Francuzkę Armelle Pe-
tuiset.

trze
ma

jest
celo-

(mh)

Na temat zadań i rozwoju partii w naszym regionie

Narada sekretarzy organizacyjnych
(Inf. wł.) Problemy rozwoju

szeregów wojewódzkiej orga
nizacji partyjnej, wymiany le
gitymacji oraz działalności in
stancji i organizacji partyjnych
po XVI Plenum KC były przed
miotem wczorajszej narady se
kretarzy organizacyjnych komi
tetów powiatowych, dzielnico
wych i miejskich oraz pracow
ników Wydziału Organizacyjne
go KW.

Obradom przewodniczył se
kretarz KW Krzysztof Trębacz-
kiewicz.

W czasie narady omówiono
zadania organizacji i instancji
partyjnych w zakresie rozwo
ju, rozmieszczenia sił partii i

poprawy składu społeczno-za
wodowego wojewódzkiej orga
nizacji partyjnej. Podkreślono

przy tym potrzebę programo
wania i planowania przez pod
stawowe i oddziałowe organiza
cje partyjne pracy z bezpartyj
nymi, zaangażowanymi, cieszą
cymi się szacunkiem i zaufa
niem, posiadającymi duży au
torytet zawodowy, przede wszy
stkim — robotnikami i chłopa
mi, a także pozyskiwania w sze
regi partii ludzi młodych —

członków organizacji młodzieżo
wych.

Po odbyciu powiatowych,
miejskich i dzielnicowych kon
ferencji sprawozdawczo-wybor-

czych podkreślano w czasie na
rady — na pierwszy plan we
wnątrzpartyjnych działań wy
suwają się prace związane z

wymianą legitymacji człon
kowskich, jako kolejny ele
ment aktywizacji wszystkich
członków i ogniw w okresie

przygotowań do VII Zjazdu. O-
mówiono aktualne prace w tej
kampanii, tak w podstawowych
i oddziałowych organizacjach
partyjnych, jak też instancjach
stopnia powiatowego.

Kierownik Wydziału Organi
zacyjnego KW Stanisław No
wak omawiając bieżące proble
my pracy wewnątrzpartyjnej
podkreślił potrzebę gruntowne
go zapoznania każdego członka
i kandydata partii z problema
tyką XVI Plenum KC, jego do
robkiem i treściami,
jąc z dokumentów

przez XVI Plenum,
OOP i POP powinny
towując swe zebrania

wzgłędnić aktualną sytuację
zakładu, środowiska. Zebrania,
o których mowa, powinny od
być się przy udziale aktywu
nadrzędnych Instancji w lutym
br.

W toku narady przedstawio
no stan przygotowań do XIV

Wojewódzkiej Konferencji Spra
wozdawczo-Wyborczej.

Korzysta-
przyjętych

wszystkie
— przygo-

u-

Konferencja partyjna w pow. krakowskim

zawieszone zo-

rozgrywki o mistrzo-
Peru w piłce nożnej,
peruwiańskie linie lot-
(prywatna i państwo^

Zwycięstwo
bokserów radzieckich

w USA

(DOKOŃCZENIE ze str. d
Z kolei M. Kozłowski, D. Wawrzecka, W. To-

pornicki i H. Tomana poruszyli bolączki zawo
dowe środowiska lekarskiego i nauczycielskiego
(przede wszystkim niewystarczająca baza
Iowa).

Podsumowując przebieg dyskusji Marian

ga, sekretarz KW PZPR, ocenił wysoko jej
bieg, jak również dotychczasowe osiągnięcia po
wiatu krakowskiego.

W konferencji wzięło udział 167 delegatów i

prawie setka zaproszonych gości, wśród nich

loka-

Smu-

prze-

kier. Wydziału Listów i Skarg KW — Aleksan
der Chrobok i przedstawicielka Wydz. Propa
gandy KC PZPR — Jadwiga Kozłowska.

Konferencja wybrała nowy Komitet Powiato
wy, który na pierwszym swym plenum wybrał
sekretariat KP w składzie: Kazimierz Nocuń
(I sekretarz), Jan Twaróg (II sekretarz) oraz

Stanisław Cała, Jan Małek i Aleksander Maj —

sekretarze.
Konferencja wybrała też delegatów na Kon- |

ferencję Wojewódzką, wśród nich: M. Smugę, K. K
Nocunia i A. Chroboka. (ms)

Nie chcą przewozić
piłkarzy

Na 2 tygodnie przed za
kończeniem,
stały
stwo

Dwie
nicze

wa) odmówiły bowiem prze
wożenia na pokładach swych
samolotów drużyn ligowych,
dopóki związek piłki nożnej
nie ureguluje długów, jakie
ma wobec towarzystw lotni
czych.

Pięściarze radzieccy odnie
śli w Nowym Jorku swe

trzecie zwycięstwo nad ze
społem USA podczas ame
rykańskiego tournee. Tym
razem goście wygrali wyso
ko 16:4.

Tournee

piłkarzy Stali Mielec

Wczoraj odlecieli z Mielca
na miesięczne tournee do

Ameryki Południowej piłka
rze wicemistrza Polski, Stali
Mielec. Do ostatniej chwili

przed wyjazdem mielczanie
nie znali jeszcze szczegółów
programu swojego pobytu w

Argentynie.

Śmierć boksera

Walka z absencją
- problem złożony

Wskaźniki absencji chorobo
wej wykazują tendencję wzros
tową. Nasz region pod tym
względem zajmuje regularnie
4 lub 5 miejsce w kraju. Wpły
wa na to — przede wszystkim
niekorzystne położenie klima
tyczne samego Krakowa.

Na wczorajszym posiedzeniu
Komisji Ochrony Zdrowia,
Środowiska i Spraw Socjalnych
WRN — podjęto szereg dzia
łań mających na celu ograni
czenie absencji chorobowej. U-

tworzono specjalistyczne zespo
ły kontrolne nad orzecznictwem,
a wojewoda krakowski powołał
zespół problemowy, który zaj
muje się całością zagadnienia
absencji w pracy. Bo walka z

absencją to problem złożony,
wymagający także tworzenia

zdrowych i bezpiecznych wa
runków pracy, usprawnienia do
jazdów, rozwoju zaplecza so
cjalnego itd. (Iw)

Inauguracja Roku Orkanowskiego w Porębie Wielkiej

Pamięć żywa i trwała
(INF. WŁ.) . W Porębie

Wielkiej, rodzinnej wsi Wła
dysława Orkana — Towa
rzystwo Miłośników Ziemi

Limanowskiej, zainauguro
wało obchody setnej roczni
cy urodzin i 45 rocznicy
śmierci wielkiego piewcy
gorczańskich roztoków.

„Chylimy dziś czoła przed
podhalańskim bardem — po
wiedział w słowie wstęp
nym Franciszek GURGUL,
członek komitetu honorowe
go Raku Orkanowskiego.
Zarys wspomnień i reflek
sji o autorze „Komorników"
odtworzyła wierszem o gaź
dzie spod Turbacza, miesz
kanka wsi Zofia CICHOR-

CZYK, która jeszcze jako
mała dziewczynka, deklamo
wała ten wiersz samemu po
ecie w 25 rocznicę jego twór
czości literackiej.

Bogaty program obchodów
Roku Orkanówskieg o, stał
się okazją do podjęcia licz
nych prac nad dalszym prze
obrażaniem społeczno-gospo
darczym jego rodzinnych
stron. W tej sferze działal
ności warto odnotować takie

przedsięwzięcia jak: restura-

cja „Orkanówka" z przezna
czeniem jej pomieszczeń na

izbę pamięci o wielkim sy
nu Podhala i dom pracy
twórczej, budowę 4 km od
cinka drogi prowadzącej do
„Orkanówki”, . przebudowę
centrum gospodarczego i

kulturalnego gminy Niedź
wiedź i wiele innych. Prze
widuje się też organizację
licznych rajdów turystyczno-
krajoznawczych „Szlakami
Orkana”, imprez artystycz
nych, edycję utworów au
tora i wydawnictw okolicz
nościowych.

Uchwałą Walnego Zjazdu
Towarzystwa ustanowiono

nagrodę jubileuszową imie
nia Władysława Orkana.
Będzie ona przyznawana in
dywidualnie i zespołowo za

wybitne zasługi dla ziemi
limanowskiej.

W uroczystej inauguracji
wraz z rodami Orkana i gos
podarzami powiatu lima
nowskiego wzięli udział:
kierownik Wydziału Kul
tury, Nauki i Oświaty KW
PZPR Ireneusz MASLARZ

dyrektor Wydziału Kultury i
Sztuki Urzędu Wojewódz
kiego Tadeusz SZCZEPANEK
i zaproszeni goście z Krako
wa i Warszawy. Sejmik Or-
kanawski uświetnił

zespołu regionalnego
bian” i filmowy
Limanowski".

występ
„Porę-

„Tryptyk

(jot-ka)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dziećmi żąda urlopów w okresie wakacji. Więc wtedy gdy han
del przeżywa gorący okres, rezerwy kadrowe, który pozwoliłyby

'

na zastępstwa — są nikłe. Efekt takiego stanu — denerwujące
wszystkich kartki w sklepowych witrynach informujące, iż sklep
nieczynny z powodu urlopów personelu.

Robi się jednak wiele, by sytuacja uległa zmianie. Wprowa
dzenie w połowie ub. roku podwyżek płac dla pracowników
handlu, nowy korzystniejszy sposób naliczania funduszu zakła
dowego i jego podział na fundusz socjalny i mieszkaniowy oraz

szereg innych posunięć dokonanych lub planowanych w najbliż
szej przyszłości — z jednej strony powinien przyczynić się do
ułatwienia pracy i wzrostu zatrudnienia w tym dziale gospodar
ki, z drugiej zaś nam, klientom — ułatwić zakupy.

Poprawie sytuacji w krakowskim handlu ma także służyć dal
szy rozwój sieci handlowych. W bież, roku przybędzie naszemu

miastu 30 tys. m2 powierzchni handlowej. Bogatsze będzie miasto
o nowoczesny zakład garmażeryjny w Nowej Hucie, 7 zakła
dów gastronomicznych, nową bazę transportową.

Na tym jednak władze Krakowa nie poprzestają. W opracowa
niu jest 5-letnia koncepcja rozwoju handlu i usług, myśli się —

coraz realniej — o nowych centrach handlowych: osiedlowych i

dzielnicowych. Stale też poszerza się i modernizuje istniejące
placówki, nie zapominając przy tym o zagwarantowaniu pracow
nikom handlu możliwie najlepszych warunków w pracy.

Ale — nie czekając na realizację nowych inwestycji — już
dziś pamiętajmy: lepsza praca handlu to także życzliwość i u-

śmiech z naszej strony. Nie szczędźmy go pracownikom spod
znaku Merkurego. Zresztą jesteśmy pewni, że uśmiech ten zo
stanie odwzajemniony. (wp)

Opłaty rejestracyjne

Te-
in-

74)
Pocz-

przeję-

W odpowiedzi na naszą notat
kę zatytułowaną „Ewidencja i
kontrola opłat rejestracyjnych
samochodów” z 16. XII. ub. r.

Dyrekcja Okręgu Poczty 1

lekomunikacji w Krakowie

formuje:
Mocą zarządzenia nr 50

ministra łączności (4. XII.

przedsiębiorstwo Polska
ta, Telegraf i Telefon
ło z dniem 1 stycznia br. spra
wy inkasa, ewidencji i kontro
li opłat rejestracyjnych od po
jazdów samochodowych będą
cych własnością osób fizycznych
i jednostek gospodarki nieuspo
łecznionej. Właściciele prywat
nych pojazdów samochodowych
mogą więc uiszczać opłaty re
jestracyjne w dowolnym urzę
dzie
cyjnym na terenie

(względnie obwodu

telekomunikacyjnego)
rym zamieszkują,
le pojazdów z terenu

kowa — uiszczają
ty rejestracyjne w dowolnie

pocztowo-telekomunika-
powiatu

pocztowo-
w któ-

Właścicie-
Kra-

opła-

na poczcie
wybranym urzędzie pocztowym
miasta. Potrzebne do wypełnia
nia blankiety — wydaje poczta,
można je także otrzymać w

Wydziale Komunikacji urzędów
powiatowych lub dzielnicowych.

Nie uległy zmianie terminy
płatności. Opłatę roczną należy
uiścić przed 31 marca, zaś przy
zapłacie w dwóch ratach pół
rocznych obowiązują terminy: I
rata do 31 stycznia, II — do 31

lipca. Niedotrzymanie powyż
szych terminów powoduje do
liczanie opłaty za . zwłokę. Na
bywcy nowych pojazdów sa
mochodowych po uzyskaniu w

Wydz. Komunikacji informacji o

tym, jaki numer rejestracyjny
został im przydzielony dokonu
ją odpowiednich wpłat na pocz
cie i dopiero na tej podstawie
otrzymują w Wydz. Komunika
cji tablice rejestracyjne.

'

Inne należności wynikłe z

faktu posiadania i eksploatacji
pojazdów samochodowych (np.
auto-casco) regulowane są w do
tychczasowy sposób, (wp)

Narciarski
Puchar Europy kobiet

Wtorkowy slalom gigant
kobiet we włoskiej miejsco-

Bokser Ekwadoru Hugo
Munoz poniósł śmierć po
swym pięściarskim pojedyn
ku. W Quito Munoz po swej
kolejnej walce w wadze

piórkowej, w której sędzio
wie ogłosili remis, został od
wieziony do szpitala. Mimo

chirurgicznego zabiegu nie
udało się utrzymać boksera

przy życiu.

ze świata

Zagraniczne starty
polskich lekkoatletów

Czołówka polskich lekkoatle
tów startować będzie w lutym
w zagranicznych mityngach ha
lowych, przygotowując się w ten

sposób do halowych mistrzostw

Europy w Katowicach (8—9 III).
Jako pierwsi wyjadą do USA

i Kanady Irena Szewińska i Wła
dysław Kozakiewicz, wystąpią
oni m. in. w Toronto i Nowym
Jorku. W nieco późniejszym ter
minie, bo w połowie lutego uda
dzą się za Ocean: Tadeusz Ślu
sarski, Wojciech Buciarski oraz

krakowianie Elżbieta Katoliko-
wa i Henryk Szordykowski.
Startować oni będą także w a-

merykańskich i kanadyjskich
halach.

Ponadto Polacy wezmą udział
w europejskich mityngach. I tak
na przykład T. Ślusarski i W.

Buciarski — jeszcze przed wy-
jadzem do USA — sprawdzą swą
formę w madryckiej hali. Nasi

zawodnicy startować będą także
w Berlinie, i Genui.

Pozostali polscy lekkoatleci

przygotowywać się będą w kra
ju do halowych Mistrzostw Eu
ropy. Najpoważniejszym spraw
dzianem ich formy będą zimo
we mistrzostwa Polski w Kato
wicach (22—23 II) oraz mityng
PZLA także w katowickim o-

biekcie.

(TG)

Wizytówka St. Etienne
Jak już informowaliśmy prze

ciwnikiem Ruchu w ćwierćfi
nale Pucharu Europy będzie
francuski zespół — St. Etienne.
Oto wizytówka mistrza Fran
cji.

Drużyna aktualnego mistrza
Francji, Association Sportiue
de Saint Etienne — to jeden z

najlepszych klubów Francji. W

swej ponad 50-letniej karierze,
rywale chorzowskiego Ruchu

największe sukcesy notowali w

latach 1967—70 . Czterokrotnie z

rzędu sięgali wówczas piłkarze
St. Etienne po krajowy pry
mat. Równie udany był dla pił
karzy St. Etienne ubiegły rok,
kiedy to wywalczyli mistrzo
stwo Francji i zostali uznani
najlepszym zespołem
kraju.

Drużyna St. Etienne
wala dziewięciokrotnie
grywkach europejskich
rów, nie odnosząc
szych sukcesów. M. in. została
wyeliminowana przez. Legię po
dwu porażkach 1:2 i 0:1.

W obecnej edycji rozgrywek
piłkarze St. Etienne wyelimi-

lider drużyny Georges
W zespole rolę Berety
obecnie

kapitan
na pozycji

Jean Michel
St. Etienne,
pomocnika,

strzelcem
W meczu z

w tym

starto-

w roz-

pucha-
poważniej-

Inowali
w drodze do ćwierćfi

nału PE Sporting Lizbonę (2:0
i 1:1) i Hajduk Split — 1:4
i 5:T.

Ostatnio „zielono-biali" do
znali osłabienia. Odszedł z St.
Etienne
Bereta.

spełnia
Larąue,
grający
Najskuteczniejszym
jest Herue Reuelli.
Lille H. R.evelli zdobył dwie
bramki. W ataku występuje
także brat Herve — Patrick
oraz Trantafilios i Sarramgana.
Do najlepszych piłkarzy mistrza
Francji należą także bramkarz
Curkouic (Jugosłowianin), inny
piłkarz
nego,
boczni
pellini,
pez. W pomocy występują za
zwyczaj obok Larąue, Santini
i Bathenay.

W ostatnim meczu ligowym
St. Etienne pokonał w Paryżu
zespół Red Star 2:1 i prowadzi
w tabeli, mając 37 pkt. w 25

grach.

pochodzenia zagranicz-
Argentyńczyk Piazza,

obrońcy Januion i Rę
czy utalentowany Lo-
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Na ZABAWY

KARNAWAŁOWE
sklepy „SPOŁEM” WSS na terenie województwa
krakowskiego oraz Spółdzielcze Domy Handlo
we oferują:

bluzki i suknie wieczorowe oraz

długie spódnice
garnitury męskie wizytowe
dodatki: szale, rękawiczki, kra
waty, muszki, spinki...

PRZETARGI Praca

Wojewódzki Zarząd Kin w Krakowie, ul. Smo
leńsk 2, ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie insta
lacji wentylacyjnej w kinie „Tatry” w Nowym
Targu.

Termin wykonania prac do 30 IV 1975 r.

Podkładki ofertowe oraz dokumentację pro
jektową można otrzymać do wglądu w Dziale
Inwestycji i Remontów Wojewódzkiego Zarzą
du Kin w Krakowie, ul. Smoleńsk 2, II p., po
kój nr 205, w godz. 8—15. Komisyjne otwarcie
ofert nastąpi w dniu 15. II. 1975 r. o godz. 10
w sali konferencyjnej przy ul. Smoleńsk 2
II p. pokój 203.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, bądź też unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-770

MGR inż. Inżynierii sani
tarnej (małżeństwo), pra
ktyka w eksploatacji,
projektowaniu i wyko
nawstwie, poszukuje pra
cy w Krakowie lub woje
wództwie. Warunek: mie
szkanie. Oferty 55757 —

„Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2.

Nauka

GOTOWANIE, pieczenie,
sporządzanie zakąsek —

kurs dla potrzeb własnych
rozpoczyna „Oświata”,
Kraków, Mazowiecka 8,
tel. 334-72. K-808

TOW. mgr HENRYKOWI KRZYŻANIAKOWI

z-cy dyrektora d. a . ekonomicznych Przedsię
biorstwa Roból Elektrycznych „Elektromontaż”
Kraków-Nowa Huta — składamy wyrazy głę
bokiego współczucia z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, KZ PZPR. Rada Zakładowa,
Rada Robotnicza 1 załoga

REKTORAT UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
podaje do wiadomości, że

rekrutacja na Środowiskowe
Studia Doktoranckie Filologii Polskiej

DLA PRACUJĄCYCH — na rok akademicki 1975/76

odbywać się będzie w następujących terminach

■ składanie podań o przyjęcie do 28 lutego 1975 roku
■ wstępna kwalifikacja do 15 kwietnia 1975 roku
■ egzaminy wstępne przewidziane są w maju 1975 roku.

Podanie o przyjęcie zawierające jako załączniki:
°

życiorys z uwzględnieniem dotychczasowej pracy zawodowej■ wykaz ewentualnych publikacji
■ odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
■ opinię z aktualnego miejsca pracy
■ skierowanie z zakładu pracy
■ ankietę personalną

należy nadesłać pod adresem: Instytut Filologii Polskiej Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, Środowiskowe Studium Doktoranckie dla Pra
cujących — 31-007 Kraków, ul. Gołębia 20.

Instytut Filologii Polskiej udziela również wszelkich wyjaśnień
związanych ze studiami doktoranckimi dla pracujących.

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych
„Gal-Skór” w Krakowie, ul. Augustiańska 24,
ogłasza, że w drodze PRZETARGU NIEOGRA
NICZONEGO zleci wykonywanie w roku 1975
malowania klejowego i olejnego pomieszczeń
w zakładach Sp-ni w Krakowie i Wieliczce.

Potrzebne informacje można uzyskać w biu
rze Spółdzielni w Dziale Gospodarczym, ul.
Węgłowa 3, I piętro, w godz. 7—10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi
sem .przetarg”, należy nadsyłać do dnia 13
lutego 1975 r. pod adresem Spółdzielni, Kraków,
ul. Augustiańska 24.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14

lutego 1975 r., o godz. 10, w budynku Spół
dzielni przy ul. Węgłowej 3, II piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu w części
lub całości, bez obowiązku podania przyczyn.

K-751

WPISY na nowy 5-mIe-

sięczny turnus szkolenia
w zakresie kosztorysowa
nia robót budowlano-
montażowych, kreśleń te
chnicznych - maszyno
wych, budowlanych, kon
strukcyjnych 1 instalacyj
nych — przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe
go. Kraków, ul. Dietla

K-1066538.

KURSY
DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO
zakresu robót na dru
tach i szydełkowania

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-1031

Z

Tow. MARU OPROCHA

Kierownikowi Działu Eksploatacji PTSB

„TRANSBUD — Kraków” Oddział I,
składamy wyrazy głębokiego współczucia z po
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, KZ PZPR, Rada Zakładowa
1 Rada Robotnicza — oraz koleżanki

1 koledzy

I Sekretarzowi Komitetu Zakładowego PZPR

SZEW w Nowym Sączu, składamy wyrazy naj
głębszego współczucia z powodu śmierci MATKI

Komitet Zakładowy PZPK, Zarząd Zakładowy
ZMS, Rada Robotnicza, Rada Zakładowa,
Dyrekcja i pracownicy Sądeckich Zakładów

Elektro-Węglowych w Nowym Sączu

IOW. ANTONIEMU ROSZKOWICZOWI

ŚRODA

29
Franciszka

Lokale

ZAKOPANE — dom jed
norodzinny, c.o ., stolarka,
odnajmę instytucji w za
mian za wykończenie.
Adres: Anna Machura,
Zabrze, ul. Prudnicka
nr 11. K-390

Zguby

PERUKI
TRESKI • PRZYPINKI
z włosów naturalnych
własnych i powierzonych

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko —

Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE
GO zleci wykonanie nietypowych szaf w bu
dynkach sanatoryjnych, w ilości 250 sztuk w

okresie I półrocza 1975 r.

Oferenci winni kontaktować się z Działem
Technicznym Przedsiębiorstwa Państwowego
„Uzdrowisko — Rabka” w Rabce.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi
sem „przetarg”, prosi się przesyłać pod adre
sem Przedsiębiorstwa, do dnia 12 lutego 1975 r.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia 13
lutego 1975 r., o godz. 10, w budynku Spół-

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K792

wykonuje ZAKŁAD USŁUGOWY

SPÓŁDZIELNI PRACY FRYZJERÓW <FALA»
Kraków, ul. Bohaterów Stalingradu 22

telefon nr 502-08.

Zakład prowadzi również SKUP WŁOSÓW naturalnych.
Krótkie terminy # dobra jakość ceny przystępne!
Godziny otwarcia: 8—16 w soboty do 14,

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego
w GLIWICACH, ul. ŻWIRKI i WIGURY 85, tel. 91-22-56

przyjmuje WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76

w następujących zawodach:

I. młodociani od lat 15 — nauka trwa 2 lata

1) MURARZ-TYNKARZ 3) MALARZ

2) CIEŚLA 4) BETONIARZ-ZBROJARZ
II. OHP — ukończone 17 lat — nauka trwa 2 lata

1) MURARZ-TYNKARZ

2) CIEŚLA
3) MONTER konstrukcji żelbetowych
4) BETONIARZ-ZBROJARZ
5) POSADZKARZ

6) DEKARZ-BLACHARZ

7) MONTER zewnętrznych sieci komunalnych
8) ŚLUSARZ-SPAWACZ.

Wynagrodzenie miesięczne za praktyczną naukę zawodu

wynosi:
I. młodocianych:

■ w granicach 400—600 zł miesięcznie
II. uczniów OHP:

■ w klasie I — od 5,50 zł/godz. — tj. 1.100 zł miesięcznie
■ w klasie II — od 6,50 zł/godz. — tj. 1.300 zł miesięcznie.

Wszyscy uczniowie mogą otrzymać premię miesięczną w wyso
kości do 25 proc, wynagrodzenia, a wyróżniający się nagrody. Ab
solwenci uzdolnieni kierowani są do Technikum Wieczorowego.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat Szkoły, telefon
91-22-56, w poniedziałki, wtorki, środy i piątki, w godzinach 8—18,
w czwartki i soboty do godziny 13.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow
lane Nr 5 w Krakowie, ul. Sołtysowska 25a,
ogłasza, że w drodze PRZETARGU NIEOGRA
NICZONEGO zleci wykonanie następujących
robót:

1) w obiekcie przy ul. Józefińskiej 14 —

roboty murarskie i tynkarskie — wartość
robót około 200.000 zł — termin wykonania
I kwartał

2) w obiekcie „Konsulat ZSRR” przy ul. We
sterplatte 11 — wentylacje — wartość ro
bót około 300.000 zł — termin wykonania
II kwartał.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg”, należy skła
dać w Sekretariacie przedsiębiorstwa, Kraków,
ul. Sołtysowska 25a.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 10 lu
tego 1975 r., o godz. 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-785

Odlewnia Żeliwa „Węgierska Górka” w Wę
gierskiej Górce, pow. Żywiec, ogłasza, że w

drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie w roku 1975 następujących ro
bót:

1)

2)

3)

czyszczenie okien 1 świetlików, przybliżo
na wartość 150.000 zł
szklenie okien i świetlików, przybliżona
wartość 200.000 zł
zabezpieczenia antykorozyjne maszyn !

konstrukcji, przybliżona wartość 700.000 zł
4) pokrycia dachów i obróbki blacharskie,

przybliżona wartość 500.000 zł
5) malowanie klejowe i olejne tynków oraz

olejne stolarki budowlanej, przybliżona
wartość 950.000 zł

6) czyszczenie przewodów kanalizacyjnych z

namułu, przybliżona wartość 150.000 zł
7) remont instalacji c.o., przybliżona wartość

200.000

Bliższych
Mechanika.

Oferty, z

w ciągu 8 dni od daty druku niniejszego ogło
szenia.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
nastąpi dnia 8. II. 1975 r. o godz. 9 w Dziale
Głównego Mechanika.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, jak również nie przyjęcia żadnej oferty,
bez obowiązku podania przyczyn. K-894

zł.

informacji udziela Dział Głównego

odpisem cenników, należy składać

II TELEWIZYJNY

KURS INFORMATYKI
DLA KADRY KIEROWNICZEJ i TECHNICZNO-
INŻYNIERYJNEJ wszystkich szczebli przedsię
biorstw i kombinatów — organizuje Zakład Elek
tronicznej Techniki Obliczeniowej PP w Krako
wie, ul. Wenecja 2 — telefon nr 553-10.

Szkolenie odbywać się będzie w oparciu o wykła
dy telewizyjne, zajęcia konsultacyjne i materiały
szkoleniowe.

Zgłoszenia do dnia 15 lutego 1975j

Centralne Laboratorium Przemyślu Obuwni
czego w Krakowie, ul. Zakopiańska 9, ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO zleci wykonanie prac porządkowych,
obejmujących:

— mycie elewacji budynku i okien w biu
rowcu 8-piętrowym, o wym. 220X188 cm

I 220X100 cm (szwedzkie) szt. 208
— mycie okien karosy w budynku produk

cyjnym szt. 56, o łącznej pow. 1856 m!
— mycie świetlików dachowych wewnętrz

nych i zewnętrznych, szt. 36, o łącznej
pow. 2376 m2.

Oferty należy przesyłać do dnia 15. II. 1975 r.,
pod adresem: Centralne Laboratorium Prze
mysłu Obuwniczego w Krakowie, ul. Zako
piańska 9.

Otwarcie ofert nastąpi 20 lutego 1975 r. w

Dziale Administracji Laboratorium.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

K-866

PŁYNNY BETON
o wytrzymałości RW = od 50—275 kG/cm’, sprze-
daje przedsiębiorstwom państwowym, wprost na

podstawione środki transportowe — Przedsiębior
stwo Produkcji Pomocniczej „Budostal” w Krako-

wie-Nowej Hucie, ul. Kijowska.
Zamówienia przyjmuje i informacji udziela dyspozy

tor Przedsiębiorstwa, pokój nr 52, tel. 407-84 lub 457-86

KURSY
dla kierowników

zarządzania transportem
w zakładzie pracy —

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-1033

Stacjonarne
i zaoczne

(nauka w niedziele)

KURSY

przygotowujące do egza
minu na tytuł czeladnika

1 mistrza w zawodach:
malarza, montera instala
cji wod. - kan. - gaz., me
chanika samochodowego,

ślusarza, chłodnika —

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

K-1037

MIESZKANIE spółdziel
cze M-2 w Koszalinie —

zamienię na podobne w

Krakowie. Oferty A-10
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

SADOWSKA Zofia, po
mężu Micyk, nauczyciel
ka Szkoły Podstawowej
w Kręple-Rzeżuśni, zgu
biła legitymację służbową
nr 889, wydaną 22.' IX. 1970
r. przez Urząd Powiato
wy Wydział Oświaty 1

Wychowania, Kultury,
Kultury Fizycznej 1 Tu
rystyki w Miechowie.

A-8

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1): J.
A. Kisielewski: Karykatury — 19.15
STARY (Jagiellońska 1): Wyspiań
ski: Wyzwolenie — 19.15. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): J.
Janczarski: Kopeć — 19.15. BAGA
TELA (Karmelicka 6): M. Górkie-
wlcz i B. Mlecugow: Boy — Mę
drzec — kabaret — 19.30. LUDOWY

(Os. Teatralne 34): T. de Molina:

Zielony Gil — 19.15. OPERETKA:
Fali: Róża Stambułu — 19.15. GRO
TESKA (Skarbowa 2): Teatr w

objeżdzie. EREF-66 (Wolnica 1):
Wytłumacz mi stary — 20. KOLE
JARZA (Bocheńska 5): nieczynne.

KINA

OURSTKl DOKUMENTÓW
Ul/Ullnl | ŚWIADECTW

(na poczekaniu) oraz wszelkie prace na

zlecenia osób prywatnych i zakładów

uspołecznionych — WYKONUJE w godzi
nach 8—18 Spółdzielnia Pracy „WIEDZA”
telefon nr 266-85.

PRACOWNIA KSEROGRAFICZNA

w KRAKOWIE,
(w podwórcu) ul. JANA 13

TŁUMACZENIA TECHNICZNE

KURS

języka szwedzkiego
prowadzony przez lektor-
kę, Szwedkę — organizuje

Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej w Krakowie.

Wpisy:
ul. BASZTOWA

IV piętro, telefon
w środy, czwartki,
dżinach 16—18.

15,
213-63,
W go-

STUDIUM

ORGANIZACJI
i ZARZĄDZANIA
dla kadry kierowniczej

jednostek gospodarki
narodowej — organizuje

Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej w Krakowie.

Wpisy:
Ul. BASZTOWA 15,

IV piętro, telefon 213-63,
w środy, czwartki, piątki,
w godzinach 16—18.

3 lutego 1975 roku

rozpoczynają się zajęcia
na 5-miesięcznych stacjo
narnych (wieczorowych)

kursach:

KREŚLEŃ
TECHNICZNYCH

BUDOWLANYCH
KONSTRUKCYJNYCH
INSTALACYJNYCH

kalkulacji
kosztorysowania

robót
budowlano-montażowych.

Wpisy przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za

wodowego — Kraków,
ul. DIETLA 38.

■

i

Kupno

BONY PeKaO na samochód
kupię. Listy: Dziennik
Zachodni, Gliwice, dla
, 19”. K-649

Nieruchomości

U-

Z POWODU choroby pil
nie sprzedam (lub przyj-
mę wspólnika) nowo wy
budowane zagospodaro
wane ogrodnictwo
prawy kwiatowe, nowo
czesna mechanizacja, 1 ha
ziemi, cieplarnie ogrzewa
ne 2700 m2, cieplarnie nie
ogrzewane 1000 m2, duże

pomieszczenia gospodar
cze, budynek mieszkalny,
położenie — granica Trój
miasta. Oferty, tylko po
ważne: „13623” Biuro O-

głoszeń, 80-958 Gdańsk.
K-253

DO sprzedania dom dwu
piętrowy w Wadowicach.
Po sprzedaży wolne mie
szkanie Zgłoszenia: Anna
Siłkowska, plac Armii

Czerwonej 6, 34-100 Wado
wice.

DOM drewniany z ogro
dem, sadem i działką 51
ai;ów — sprzedam. Wia
domość : Marian Nowa
kowski, Zawada 42, kolo

Nowego Sącza. S-52700

POWSZECHNY DOM TOWAROWY „KRAKUS” w KRA
KOWIE, ul. ANNY 2 — zawiadamia PT Klientów

trahentów, że z dniem 1 stycznia 1975 roku —

i Kon-

została

zmieniona nazwa przedsiębiorstwa na

DOMY TOWAROWE <CENTRUM>
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE w WARSZAWIE,

ODDZIAŁ w KRAKOWIE

Siedziba przedsiębiorstwa, nr konta oraz telefony — nie

ulegają zmianie.

dla zakładów pracy, jak równie! tłumaczenia
z języków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przyspieszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ - Spółdzielni Pracy
„WIEDZA” w Krakowie, ul. JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 266-85.

APOLLO: Szantażyści (fr. 15 lat)
— 15.45, 18. 80.15, DOM ŻOŁNIE
RZA: Ojciec chrzestny (USA 18

lat) — 15. KIJÓW: Potop (poi. b .

o.) cz. I — 16.30, Potop cz. II — 20.
KULTURA: AndrieJ Rublow (radź.
15 lat) — 18. MASKOTKA: nieczyn
ne. MIKRO: Jak to się robi (poi.
b. O.) — 16, 18, 20. MŁODA GWAR
DIA: Cenny lup (fr. 15 lat) — 12,
14.30, 17. PASAŻ: Przygody Bolka

iLolka—10,11,15,18,17,Flip1
Flap (USA b. o .) — 12. Charlle Bu-
bles (ang. 15 lat) — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Trzy orzeszki
dla kopciuszka (czes. b . o.) — 15,
17.30. ROTUNDA: Arabeska (USA
lat 15) — 16, 18, 20. SZTUKA: nie
czynne. UCIECHA: Och, jaki pan
szalony (ang. lat 15) — 10, 12.15,
15'45, 18, 20.15 . UGOREK: Wln-
netou w Dolinie Śmierci (jug. b.

o.) — 17, 19. TĘCZA: nieczynne.
WANDA: Tajemniczy blondyn w

czarnym bucie (fr. 15 lat) — 10,
12, 14, Szczęśliwy człowiek (ang.
15 lat) — 16, 19.15. WARSZAWA:
Dramat namiętności (kanad. -fr, 18

lat) — 15.30, 18, 20.15. WIEDZA:
Uzdrowiska polskie. Powrót stat
ku. Port dalekiej północy. WISŁA:

Julka, Julia, Juleczka (NRD b. o .)
— 16, 18, Dziewczyna Inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 11, 13,
20. WOLNOŚĆ: Nie ma róży bez

ognia (poi. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Jeździec bez głowy (radź,
b. o.) — 15.45, 18, 20. ZUCH: nie
czynne. ZWIĄZKOWIEC: nieczyn
ne.

Członkowie
Zakładowych Komisji Rozjemczych!

Szkolenie z zakresu nowego ustawodaw
stwa I procedury organizuje Spółdzielnia
Pracy „WIEDZA” w Krakowie.

Kurs trwać będzie 15 godzin lekcyjnych.

Zgłoszenia pisemna przyjmuje biuro przy ul.

Jana 13, II piętro, telefon 266-85, (z wyjątkiem
sobót 1 świąt).

BOLESŁAWIECKA FABRYKA

FIOLEK i AMPUŁEK „POLFA”
ul. Ciesielska 5/7 - 59-700 Bolesławiec

kupi pilnie
PRASĘ DO PAKIETOWANIA

ZŁOMU ALUMINIOWEGO
(cienkościenne opakowania aluminio
we). — Reflektuje się na urządzenia
pełnosprawne. Oferty pisemne lub
telefoniczne prosi kierować pod ad
resem: — B.F.F.iA „Polfa” Dział

Inwestycji — telefon centrali 2071,
teleks 034664.

POLITECHNIKA KRAKOWSKA
PUNKT KONSULTACYJNY

w NOWYM TARGU

ogłasza WPISY
na STUDIUM ZAOCZNE

dla pracujących
Wydział Inżynierii Sanitarnej

i Wodnej, w roku akad. 1975/76.

Zainteresowani winni pobrać for
mularze wpisowe w sekretariacie
Punktu Konsultacyjnego, mieszczą
cego się w Zespole Szkół Mechanicz
nych w Nowym Targu, ul. Wojska
Polskiego 9.

Szczegółowych informacji udziela

sekretariat, w dniach: soboty w go
dzinach 13—17 i w niedziele, w go
dzinach 10—13.

CYNKOWANIE
blachy stalowej

wykonywane w ramach usług dla
ludności przez Krakowskie Zakła
dy Artykułów Gospodarstwa Do
mowego „DOMGOS” w Krako
wie, ul. Lwowska nr 2 — zostało
z dniem 1 stycznia 1975 r. z przy
czyn technicznych

wstrzymane na czas nieokreślony

KINA W NOWEJ HUCIE

SFINKS: Ponieważ eię kochają
(wł. 15 lat) — 16, 18, M, ŚWIT D.
SALA: Potop (poL b. o .) cz. II
— 18, 19. ŚWIT M. SALA: Okru
chy życia (fr. 15 lat) — 15.30, 17.30,
Monolog (radź. 15 lat) — 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Porozma
wiajmy o kobietach (USA la lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: Seraflno (wł. 15 lat) — 15,
17, 19.

FROKOCIM — ZZK: Wakacje
we czworo (wł. 18 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Dziew
czyna z gór.

SKAWINA

ma, walet.
SKAWINA

Johnson.
ZOO (Las

od godz. 9 do zmroku.
SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
godz. 10—21.

— Junaki Król, da-

— Hutnik i Jeremlah

Wolski): codziennie

SUKIENNICE: (10—16). CZARTO
RYSKICH: Pljarska 8 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(nlecz.) . PRZYRODNICZE: Sław
kowska 17 (nlecz.). STARA BOŻ
NICA: Szeroka 24 (10—14).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). MUZ. LENINA: Kr.

Jadwigi 41 (9—13). ETNOGRAFI
CZNE: Wolnica 1 (10—18). KOPAL
NIA SOLI w Wieliczce (8—16).

DTSUH
f

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
CHIRURGIA DZIEC.: Kopernika
40. NEUROLOGICZNY: Botaniczna
3, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania 1

al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

1, wypadki
przewozy

209-01,
422-22,
625-50,

I

tel. 09
380-55
205-77
417-70
657-57

APTEKI

Rynek GL 42,
Pstrowskiego 94
Centrum A bl. 3

pl. Wolności 7,
(tlen), N. Huta:

(tlen).

RADIO,

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8.10
Mel. naszych przyjaciół. 8 .35 Ste
fan Rachoń zaprasza. 9.00 Wiad.
9.05 Muz. 9 .30 Moskwa z melodią
i piosenką. 9.45 Śpiewa Charles
Aznavour. 10.00 . Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 Muz. popularna. 10.30

„Cudzoziemka” — ode. pow. M .

Kuncewiczowej. 10.40 Apetyt wzra
sta w miarę słuchania. 10.45 Gra

zespół „Osibisa”. 11.00 Mozaika

polskich mel. 11.18 Nie tylko dla
kierowców. 11 .25 Refleksy. 11.30

Hiszpańskie zespoły młodzieżowe.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra
ju i ze świata. 12 .25 Przeboje film.
12.40 Koncert życzeń. 13.00 Gra
Polska Kapela pod dyr. F . Dzier
żanowskiego. 13.15 Rolniczy kwa
drans. 13.30 Z antologii poi. jazzu.
14,00 Zesp, Pleśni i Tańca „Śląsk”.

14.30 Sport to zdrowie. 14 .35 Ryt
my młodych. 15.00 Wiad. 15.05 Li
sty z Polski. 15.10 Włoskie płyty.
15.35 Operetka — Jej twórcy 1 wy
konawcy. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana. 16.10 Prop. do listy prze
bojów. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
Koncert bez biletu — grupa „Yes”.
17.00 Radlokurier — aud. inf. Stu
dia Mł. 17 .20 „Wzajemnie, bez zo
bowiązań” — aud. Stefana Wysoc
kiego. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje non stop. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy polskich estrad. 19.45

Rytm, rynek, reklama. 19.55 Al
kohol, alkoholizm, alkohol. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Fono-
serwls. 20.47 Kronika sport, i kom.
Tot. Sport. 21 .00 Filozofia człowie
ka — dysk, z udz. doc. dr Janiny
Jakubowskiej i doc. dr Tadeusza

Plużańskiego. 21.15 Gra 1 śpiewa
szwedzki zespól „Blond”. 21.22
Konc. chopinowski. 22.00 Wiad.
22.15 Mini recital zespołu „Parti
ta”. 22.30 Moto-sprawy. 22.45 Gra
Ork. Terry Baxter. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 Z

wokalistyką na ty. 23.40 Mel. na

dobranoc.
Pr. I — 30. I . 75 r. (czwartek)

0.00 Bicie zegara. 0.02 Wiad. 0.0T
Kalendarz Kultury Polskiej. 0.13
Koncert życzeń od Polonii zagr.
dla rodzin w kraju. 0 .32—5.00 Pro
gram nocny z Rozgł. PR we Wro- .

clawlu.

PROGRAM H

Godz.' 7.30 Wiad. 7.S5 PosluJ

chaj 1 przemyśl. 7.45 Progn. pog.
1 kom. biom. 7 .46 „Co słychać?” —

poranna inf. 1 melodie. 8 .11 Muz.
dla Was. 8.30 Wiad. 8 .35 My-75 —

aud. Studia Ml. 8 .45 Muz. spod
strzechy. 9 .00 Utwory komp. ang.
9.40 Jak się dawniej w Polsce ba
wiono — aud. Małgorzaty Kande-
fer. 10.00 Rozmaitości lit. -muz. 11 .00
Viottl — XXII Koncert skrzypco
wy. 11 .30 Wiad. 11.35 Pięć minut
o wychowaniu. 11.40 Z naukowej
pracy — aud. w opr. Elżbiety Zu-
sin. 11.50 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Illew: Con-
certo grosso. 12 .20 Ze wsi i o wsi.’
12.35 Muz. operowa — aud. J . Kań
skiego. 13.00 Muz. 13.30 Wiad. 13.35

„Wakacje nad Adriatykiem” —

fragm. pow. Zofii - Posmysż. 14 .00
O zdrowiu dla zdrowia. 14.15 Rep.
Barbary Jurkiewicz i Janusza Da
nielaka pt. „Składnica marzeń’”
14.35 Polacy — laureaci konkursu
gitar klasycznych w Belgradzie.’
15.00 Radloferle. 15.40 Bożena Be-
tley śpiewa pleśni Fr. Schuberta.1
16.00 „W trosce o słowo i treść” —

„Ośr. Kult. Mowy” — aud. Wie
sława Zychowicz. 16.15 Tr. z Rze
szowa. 17.00 Kwadrans akad. 17 .15
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w opr. Romana Kowala. 17 .30

Rep. Jerzego Skrobota. 17.50 Krak.
Panorama Muz. w opr. B. Króli
kowskiej 1 J. Brestlczkera, 18.20
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewn. (opr. K. Zie
lińska). 19.00 I. Strawiński: 3 tań
ce z baletu „Pietruszka". 19.15
18 lekcja jęz. fr. 20.20 Muz. 21 .00
Muz. kam. 21 .30 Z kraju 1 ze świa
ta. 21 .50 Wiad. sport. ®1.55 Rozmo
wy i refleksje pedagogiczne. 22 .05
Stół, aktualności muz. — aud,

’ J.’
Eklerta. 22.30 URIT: „Badania ko
smiczne” (cz. IV) — aud. w oprać.'
prof. R. Chevallera .(Francja). 22.40
Muz. 22.50 Poeci o poetach. 23.00
Jazz. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w śwlecie. 23.40 J. S . Bach: I sui
ta na wiolonczelę — gra D. Sza
fran.

PROGRAM rn

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Pog ! wiad,'
5.05 Hej, dzień się budzi. 5.30 Muz.

zegarynka. 6.00 Pog. 1 wiad. 6.95
Muz. zegarynka. 6.30 Polityką dla

wszystkich. 6.45 Muz. zegarynka.
7.00 Ekspresem przez świat. 7 .05
Muz. zegarynka. 8 .00 Ekspr. przez
świat. 8.05 Kiermasz płyt. 8 .30 Co
kto lubi. 9 .00 „Eksplozja w kate
drze”. 9.10 Pieśni oczekiwania. 9.30
Nasz rok 75. 9 .45 Piosenki spółki
G. Presser. 10.15 Język nlem. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Nowy ta
lent skrzypcowy. 10.50 „Szklany
klosz”. 11.00 Ballady Villona. 11 .20

Życie rodzinne. 11.50 Mlkrorecital

Elpidy. 12 .05 Poludn. wiad. mag.
z kraju 1 ze świata. 12 .25 Za kie
rownicą. 13.00 Dzień jak co dzień.
15.00 Ekspr. przez świat. 15.05 Pr.
dnia. 15.10 Romanse z teatru „no
men”. 15.30 Herbatka przy samo
warze. 15.50 Rock, and rolle. 16.05
Mała suita dla domowych zwie
rząt. 16.25 Zwiastun burzy. 16.45
Nasz rok 75. 17.00 Ekspr, przez
świat. 17 .05 „Eksplozja w kate
drze”. 17.15 Kiermasz płyt. 17.40

Wypowiedzenie — rep. 18.00 Mu-

zykobranle. 18.30 Polit. dla wszyst
kich. 18.45 Kwadrans dla Chi Col-
trane. 19.00 Co wieczór powieść.
19.30 Ekspr. przez świat, 19.35 Muz.

poczta UKF. 20.00 Taki zwyczaj —

gaw. 20.10 Wielki pianista S. Rach
maninow. 20.50 Willa na sprzedaż
(Teatr PR). 21.15 Rytm naszych
czasów. 21.50 Opera tygodnia. 22.00
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22 .15

Trzy kwadranse jazzu. 23.00 „Flgli-
kl — Mikołaj Rey po 400 latach.
23.05 R. Kerer gra Preludia. Cho
pina (II). 23.20 A. Rosiewicz —

znany 1. mniej znany. 23.45 Pro
gram na czwartek. 23.50—24.00; Na
dobranoc śpiewa J. Kukin.

TELEWIZJA

PROGRAM I

9.00 Teleferle. 10.00 Walizka w

kratkę — film rumuński. 11 .30—

14.40 Przerwa. 14.40 Politechnika
TV: Fizyka kurs przygotowawczy.
15.15 Politechnika TV: Fizyka kurs

przygotowawczy. 15.50 NURT —

Nauczanie początkowe matematy
ki. 16.25 Program dnia. 16.30 DTV

(kolor). 16.40 IV Telewizyjny Festi
wal Widowisk Lalkowych. 17 .40

Informacje — towary — propozy
cje. 17 .50 Losowanie Małego Lotka.
18.00 Kronika (KR). 18.20 Teatr w

domu — film jugosłowiański. 18.00
Po obu stranach lady — progr. pu
blicystyczny. 19.10 Reklama. 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 DTV (ko
lor). 20.20 Sprawozdawczy maga
zyn sportowy (Pary sportowe)
(kolor). 22 .00 Bez togi. 22 .30 DTV

(kolor). 22 .45 Kronika Mistrzostw

Europy w jeźdzle figurowej na

lodzie (kolor). 23.15 Program na

czwartek.

PROGRAM H

17.30 Program dnia. 17,35 Język
francuski. 18.05 Kino Miniatur (ko
lor). 18.55 Interpretacje. 19.20 Do
branoc (kolor). 19.30 DTV (kolor).
20.20 Informator turystyczny. 20.50
Festiwal Piosenki Estradowej Drez
no. 22.15 24 godziny (kolor). 22.25
NURT — Nauczanie początkowe
matematyki. 22 .55 Język angielski.
23.20 Program na czwartek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa — Książ
ka — Ruch”. Kraków, uL

___ Wielopole 1.
Z-10
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OTWARCIE
CENTRUM WYSTAWOWEGO

„FREDOM”

W krakowskim Ośrodku Pro
jektowania i Przetwarzania Da
nych otwarto pierwsze tego ty
pu w Polsce Centrum Wystawo
we. Jest ono wyposażone w no
woczesne elektroniczne automa
ty obrachunkowe oraz w auto
maty służące do księgowania i

pisania, wyprodukowane przez
przemysł maszyn biurowych
NRD. Prezentowane są również

wyroby polskie np. maszyny
służące do automatycznego roz
cinania listów czy też do nisz
czenia niepotrzebnych już akt.
W najbliższym czasie planuje
się utworzenie podobnego Cen
trum Informacji w Berlinie,
którego zadaniem będzie poka
zanie polskiej produkcji tego ro-

dząju.
Przemysł NRD już wczoraj

zaprezentował m. iii . mały au
tomat księgujący, który nie jest
większy od elektrycznej maszy
ny do pisania. Przy jednym ude
rzeniu klawisza maszyna ta au
tomatycznie wykonuje aż 10

czynności.
Otwarcia wczorajszej wysta

wy dokonano w obecności dyr.
handlowego „Predom” — Jana

Piotrowskiego i dyr. BME —

Ilorsta Vasholza. (bod)

„HISTORIA
MUZYKI POLSKIEJ”

Dziś, o godzinie 19.00 w Błę
kitnej sali Filharmonii Krakow
skiej odbędzie się spotkanie or
ganizowane przez Klub Miłośni
ków Muzyki przy Filharmonii

Krakowskiej oraz Wydział Kul
tury Urzędu Dzielnicy „Śród
mieście”. Dr Jerzy Parzyński
mówić będzie o „Wkładzie Kra
kowa do skarbca kultury Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej”. Temat ten zamyka wielki

cykl poświęcony historii muzy
ki polskiej. W spotkaniu wezmą
również udział — Halina Czer-

ny-Stefańska z programem u-

tworów fortepianowych, oraz

Zygmunt Latoszewski — pier
wszy dyrektor Filharmonii Kra
kowskiej w wyzwolonym Kra
kowie.

Spotkanie odbywa się w ra
mach uroczystości związanych z

XXX-leciem Filharmonii Kra
kowskiej. (wp)

KARTKI Z KALENDARZA

MUZYCZNEGO

Zainicjowany w tym sezonie

kulturalnym przez krakowskie

Towarzystwo Muzyczne oraz

Wydział Kultury i Sztuki Urzę
du Dzielnicowego Śródmieście
cykl imprez muzyczno-literac-
kich pn. „Kartki z kalendarza

muzycznego” stanie się zapew
ne jeszcze jedną popularną im
prezą kulturalną naszego mia
sta. Założeniem wieczorów jest
próba konfrontacji muzyki z

poezją i prozą — powstałych w

tych samych okresach histo
rycznych. Pierwszy wieczór z

tego cyklu pt. „Polski salon

muzyczny w Petersburgu (1789
— 1831) Maria Szymanowska, A-

dam Mickiewicz, Aleksander
Puszkin” odbył się w poniedzia
łek. Wykonawcami byli: Maria

Iwanejko — fortepian, Henryk
Matwiszyn — recytacje, a sło
wo wiążące należało do Barba
ry Iwanejko.

Wieczory te odbywać się bę
dą w każdy ostatni poniedzia
łek miesiąca w Dzielnicowym
Ośrodku Kultury przy ul. Po
selskiej 9. (jk)

Problemy handlu pojawiają się na lamach „GK” często. Narzekamy na nieuprzejmą obsługę, braki W'

zaopatrzeniu, wygląd sklepów, godziny otwarcia... Dziś postanowiliśmy zmienić punkt widzenia: stanąć
za ladą i przyjrzeć się nam — kupującym. Przynajmniej raz w roku — w „Dniu Handlowca” — na
leży się to personelowi krakowskich sklepów!

Jeżeli nie kupisz potrzebnych artykułów w kilku kolejnych
sklepach spożywczych — na pewno możesz to uczynić w „Deli
katesach” w Rynku Głównym — to powszechna opinia klien
tów odwiedzających codziennie ten sklep. Dziennie przewijają
się przez „Delikatesy” tysiące kupujących. Mimo olbrzymiej
ciasnoty, długich kolejek i niewygody przy wyborze towarów

ludzie mają zaufanie do zaopatrzenia w tym sklepie. Duża to

zasługa kierowniczki pani Zofii Fortuńskiej, która pracując 25
lat w handlu ma spore doświadczenie i potrafi mądrze organizo
wać pracę. Kieruje 54-osobowym personelem złożonym wyłącz
nie z kobiet — w większości rozpoczynających dopiero pracę za

ladą.
Przeglądam książkę życzeń i zażaleń. Ku mojemu miłemu za

skoczeniu większość uwag to podziękowanie za uśmiech, za u-

przejmość, za pomoc i radę przy dokonywaniu zakupów. Jedno
z zażaleń dotyczy braku chleba po godz. 20.00 — tu należy się
klientom wyjaśnienie — sklep prowadzi sprzedaż wyłącznie pie
czywa delikatesowego, a więc pumpernikla, chlebów pszennych
i popularnych czarnych-miodowych.

Na stoiskach spożywczych jest dużo nowości: wszystkie rodza
je popularnych już sosów majonezowych, kminkowych, tatar
skich itp. w ładnych opakowaniach, sól, pieprz i majeranek w

efektownych flakonikach z dziurkowaną nakrętką. Można rów
nież wybierać w artykułach importowanych, jako że „Delikate-

wanie towaru". W pomieszczeniu handlowym pierwsi klienci

stoją przed pełnymi książek regałami. Przy stoisku z płytami
na razie nie ma nikogo. Na zapleczu, pani WIKTORIA GŁO
WACZ układa egzemplarze dzieł Prousta. „Dostaliśmy 40 kom
pletów. Mimo wysokiej ceny — wszystkie zostaną dziś sprzeda
ne”. W pokoju unosi się specyficzny zapach papieru i świeżej
farby drukarskiej. W kącie — sześć potężnych paczek. „To je
szcze nie rozpakowane?" — pytam. „Nie, to już zapakowane" —

uśmiecha się kierownik — „Egzemplarze z defektami technicz
nymi, które klienci zwrócili nam w grudniu. Głównie Encyklo
pedia Powszechna i Słownik Wyrazów Obcych; w sumie — po
nad 6 tys. zł. To jeszcze nic. W ubiegłym roku otrzymaliśmy
„Malarstwo Polskie” Dobrowolskiego, drukowane w Drukarni

Wydawniczej w Krakowie: na sto egzemplarzy — 15 było u-

szkodzonych. Brak wkładek, niezadrukowane strony...". Wracam

„na front”. Kilka osób siedzi przy stolikach i przegląda zdjęte z

półek książki. „Jeden klient na dziesięciu odłoży książkę na

właściwe miejsce” — uśmiecha się AGNIESZKA NOWAK. „A u

nas porządek być musi”. Dostęp do półek to duże udogodnienie
dla kupującego. Czasami także — pokusa. „Chwyciłam kiedyś
na próbie kradzieży chłopca; mógł mieć może 14, 15 lat. Scho
wał pod płaszczem jakąś tanią książkę. Tłumaczył, że to lektura
— musi ją przeczytać, a nie ma. pieniędzy na kupno — mówi W.

Głowacz — Założyłam wtedy za niego pieniądze i powiedziałam,

Dziś DZIEŃ HANDLOWCA

Z DRUGIEJ STRONY LADY
sy” prócz normalnych dostaw prowadzą skup towarów pocho
dzących z „Baltony” od osób prywatnych. Dużym powodzeniem
u klientów cieszy się również dobrze zaopatrzone w mrożonki i

przetwory stoisko garmażeryjne.
Gorzej natomiast wygląda sprawa magazynów i zaplecza so

cjalnego dla pracowników. Oprócz małego magazynu w podwór
ku, sklep dysponuje nieco większym, lecz znajdującym się 15 m

pod ziemią. Miejsce na spożycie posiłku, odpoczynek i przecho
wanie garderoby spełnia antresola znajdująca się nad stoiskami

spożywczym i cukierniczym.
Obecnie „Delikatesy” przygotowują się do małego odnowienia

tzw. kosmetyki zewnętrznej. Nie oznaczą to bynajmniej zam
knięcia sklepu. Jedynym rozwiązaniem trudnych warunków lo
kalowych jest powiększenie powierzchni „Delikatesów” o jedno
piętro. Jest to jednak sprawa perspektywiczna, związana z re
montem kapitalnym kamienic między ulicami Szczepańską i

Szewską. (Rt)

*

Niełatwo jest handlować. Zwłaszcza gdy kupującymi są ko
biety. Stoję przy kontuarze w „Telimenie” (przy ul. Floriań
skiej) ,.sprzedają” wraz z kierowniczką sklepu Janiną Zubrzycką
oraz Haliną Jurczyńską i Janiną Kowalską. Wśród klienteli sa
me kobiety. Już po chwili okazuje się, że pracować w sklepie
to nie znaczy tylko podać towar i odebrać pieniądze. Przede

wszystkim trzeba wykazać się cierpliwością i znajomością mody
oraz towaru, aby odpowiedzieć na wszystkie stawiane pytania.
A kobiety są dociekliwe. I sprytne. Oto jedna pani weszła z

pięknym czerwonym płaszczem do kabiny, przymierzyła go i
stwierdziła pełna zachwytu, że znakomicie na niej leży i w ogóle
co za cudowny fason. Następnie wyciągnęła kartkę, ołówek i

dość zręcznymi pociągnięciami ręki odrysowala cały model po
czym podziękowała i wyszła. Personel nie był zdziwiony: „To
nie pierwszy raz”.

Po godzinie stwierdzam, że krakowianki wciąż żyją karnawa
łem. Często pada pytanie o balowe suknie. Jest, ich sporo, choć
nie zawsze ten rozmiar... Nikt nie pyta natomiast o rzeczy zi
mowe, mimo iż mamy styczeń (ach ta aura!). Temat dnia to

tweed.

Nie liczyłem, ale tak „na oko” na kilkanaście osób wchodzą
cych do sklepu tylko jedna dokonywała zakupów. Każdy ogląda,
mierzy raz, drugi i trzeci — lecz do ostatecznej decyzji daleko.
Niektóre panie narzekają, niektóre przychodzą do sklepu pode
nerwowane. A tu hasło ,,Klient nasz pan” obowiązuje. Po wizy
cie w „Telimenie” proponuję przynajmniej na jeden dzień (Han
dlowca) zmienić hasło na „Sprzedawca nasz przyjaciel”. Albo i

na dłużej. .

- ■-ł1'

■

W drzwiach „Pegaza” przy ul. 1 Maja zderzam się z kierow
nikiem księgarni, panem JANEM KRZYWDĄ. Wynosi ogromne
naręcze papierów i opakowań. „Właśnie kończymy rozpakowy-

żeby zwrócił książkę po przeczytaniu. Przychodzi co jakiś czas

i „pożycza” na tej zasadzie lektury. Książki wracają zawsze w

idealnym stanie. Nie znam jego nazwiska ani adresu...” „Kolega
— księgarz opowiadał mi kiedyś — włącza się do rozmowy kie
rownik — że otrzymał paczkę. Wewnątrz było kilka podręczni
ków uniwersyteckich, bomboniera i anonimowy list: „Te książ
ki ukradłem w pańskiej księgarni podczas studiów. Były mi po

prostu potrzebne. Studia ukończyłem pomyślnie; książki zwra
cam. Dziękuję i przepraszam”. Ale rzadko zdarzają się podobni
„uczciwi złodzieje".

Na sali ruch coraz większy. Co chwilę ktoś z personelu bieg
nie na zaplecze. Proust idzie jak woda. Pytam o najczęstsze za
żalenia. „Sprzedaż spod lady... Widzi pan, to drażliwa sprawa.

Mamy stałych klientów, związanych z naszą księgarnią już od
lat. Należy do nich biblioteka Liceum Sztuk Plastycznych, nale
żał prof. Kazimierz Wyka. Jak nie odkładać dla nich „chodli
wych” pozycji? A potem robi się afera: „czarny rynek handlu

książką”. Kupujących coraz więcej. Kolejny Proust wędruje pod
czyjąś pachą w świat... (mh)

K

Gdy stanęłam za ladą stoiska z kosmetykami w PDT „Kra
kus”, okazało się, że życie ekspedientek nie jest różami usłane.

Chociażby gwar dochodzący z przyległych stoisk... A tu jeszcze
trzeba sprzedawać i „mieć głowę na karku”. Klienci — zwłaszcza,
panowie — żądają, by ładnie towar pakować. Wszak reklama

głosi: „Upominkiem na każdą okazję, zakupionym w PDT spra
wisz największą radość”. Więc ludzie przychodzą, kupują i obda
rowują, jak głosi reklamowe przykazanie.

W perfumerii PDT można nabyć nawet perukę! Czego nie
ma? Dziecinnych, tanich mydełek, włosianych szczoteczek do

zębów. Z kolei perfumy „Cancan” są, ale tylko małe, a klien
ci żądają tych droższych o większej pojemności. Wiele osób

pytało o spirytus salicylowy, który bez trudu i bez tak dużej ko
lejki można otrzymać w każdej aptece.

Cóż jeszcze? Nie ma zmywacza do paznokci, popularnego „nie
bieskiego” szamponu za 9 zł. Ten ostatni, owszem, można nabyć,
lecz za 13.50 i to w każdym prawie kiosku „Ruchu”. Ale czy

wykwintne opakowanie wpływa na puszystość włosów? Tego
nikt nie jest pewny. Zresztą klientki zwierzyły mi się: — Woli-

my ten tańszy, w szklanej buteleczce. Plastikowe opakowanie
zbyt suchym włosom i tak nic nie pomoże. Jedyną dla nas po
ciechą jest fakt, że możemy na tym stoisku dostać mały fluid

brzoskwiniowy, którego wszędzie brak.

Więc byłam sprzedawczynią, choć na odmiennych nieco pra
wach. Prawdziwy personel — pięcioosobowy — zna to zajęcie na

co dzień. A obsługa prawie tysiąca klientów dziennie nie należy
do rzeczy prostych, mimo że w pełni realizuje się tutaj hasło

„Uśmiech za uśmiech". Sprawdziłam i wiem. Wielka to zaleta

pięciu ekspedientek, a i obecność towaru wartości prawie pół
miliona złotych też się do tego bez wątpienia przyczynia. Po

prostu rzadziej klientom na pytanie odpowiada się: „nie ma”.

(bod)

■ Dyrekcja Miejskiego Przed
siębiorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie zawiadamia, że 30 sty
cznia 1975 lruchomiona zostanie

nowa linia pospieszna — autobu
sowa „E“ — na trasie os. Mistrże-

jowiee — os. Podwawelskie. Tra
sa linii przebiegać będzie ulicami:

Srebrnych Orłów — Złotej Jesie
ni — Majakowskiego — Marksa
— Engelsa — Planu 6-letniego —

Mogilska — Rondo — Powstańców

Warszawy — Grzegórzecka —

Dietla — Most Grunwaldzki —

Konopnickiej — Komandosów. O-

plafa jednolita za przejazd — 3 zl.

Równocześnie informujemy, że
zmienia się numerację linii 112 bis

na 162.

■ Wydział Reżyserii Dramatu
PWST im. L. Solskiego w Krako
wie zawiadamia, że egzaminy
wstępne dla kandydatów na akto
rów 1 pracowników artystycznych
teatru na rok akademicki 1975/76

odbędą się w pierwszej połowie
maja, a zgłoszenia są przyjmowa
ne do końca marca 1975 r. Bliż
szych informacji na temat stu
diów i egzaminów udziela Dzie
kanat Wydziału Reżyserii Drama
tu PWST w Krakowie 31-038, ul.

Boh. Stalingradu 3/5, tel. 566-01.

♦ WIECZORY POD GWIAZDA
MI — pokaz nieba i prelekcja pt.
„Niebo pod Krzyżem Południa”

godz. 18. Planetarium KDK „Pod
Baranami”, Rynek GL 27.

> WIECZÓR KABARETOWY —

występuje grupa „Jonasz” — godz.
21., klub „Pod Jaszczurami”.

< „ARABESKA” — film produ
kcji USA w SCK „Rotunda” godz.
16,18i20.

< DANIEL OLBRYCHSKI i Ce
zary Owerkowicz w KMKiP Nowa

Huta, pl. Centralny, godz. 19 w

programie pt. „I zagrałem, 1 je
szcze mi smutniej...”.

♦ „KULTURA NA CO DZIEŃ”
— prelekcja mgr Mirosławy Kli
szowej o godz. 18.30 w klubie

„Sródpole’' — Wzgórza Krzeslawl-

ckie 17a.

♦„NOWYJORK—099” - zcy
klu Atlantyk — Pacyfik, spotka
nie z mgr J. Krasickim ilustrowa
ne kolorowymi przeźroczami o

godz. 19 w klubie „Starówka”, ul.

Szczepańska .5.
♦ MALARZE POLSCY — pokaz

filmów o godz. 18 w Klubie Pla
styków, ul. Łobzowska 3.

+ „IRAN NA NOWYCH DRO
GACH” — odczyt doc. dr hab.
Tadeusza Pobożniaka o godz. 18
w gmachu PAN, ul. Sławkowska

17.

atychmiast odłóż
tę gazetę i pędź do
kiosku po ostatni
numer „Polityki”.
Na łamach „Poli

tyki” z dnia 25 stycznia 1975
wypowiedział się mgr Eu
geniusz Rychcik — wicedy
rektor Departamentu Służ
by Pocztowej Ministerstwa
Łączności Nasze żale i pre
tensje przedstawił ob. Eu--
geniuszowi Rychcikowi —

człowiekowi, jak widać z

zamieszczonej obok wywia
du fotografii, o szeroko o-

twartych oczach — redak
tor Andrzej K Wróblewski,
dowodząc że nie raz i me

dwa listy oraz przesyłki do
ręcza się obecnie wolniej
niż za czasów poczty dyli

rótko mówiąc: POCZ
TA POLSKA pracuje
szybko,. sprawnie, so

lidnie, tylko my klienci gry
masimy. Na doświadcze
niach POCZTY POLSKIEJ
— i stąd satysfakcja —

wzorują się nawet za grani
cą — „zwracają się o radę”.

No więc o co chodzi? To
że przesyłka pieniężna — a

przykładów takich moc —

z Nowego Sącza do Łososi
ny Górnej (odległość 38

ryk, filolog i filozof Ernest
Renan słusznie wołał: „Cie
szcie sie światem takim,
jaki jest” Ten człowiek nie
rozpaczał że żyje w dzie
więtnastowiecznym świecie,
choć nie dosiadł nigdy fiata
126 p

atwo — taki już je
stem — poddaję się
każdemu entuzjaz

mowi Toteż i tym razem

pozostaję wdzięczny E. Ry
chcikowi. Nie tylko zresztą

Wrocław, Opole, Gliwice,
Tychy, Wadowice, Zakopa
ne, Koszyce w Czechosło
wacji, Budapeszt, Zeltweg
w Austrii, Cortinę d’Am-
pezzo i Pinarolo we Wło
szech, Gap we Francji, Mo
nako, Monte Carlo i z po
wrotem przez RFN — nie
odkręciła się eni jedna
śrubka. Nie było żadnych
trudności, kłopotów. Ko
chany fiat 126 p — polski

fiat, który wymaga rekla-

i
Brunon Rajca Rajcujemy na A-B (w środy)

żansowej.
Trudno tu oczywiście

streszczać wszystkie myśli i
poglądy ob E Rychcika.
Niezwykle charakterystycz
ny i pouczający jest ton in
formacji wicedyrektora De
partamentu Służby Poczto
wej Ministerstwa Łączno
ści, który określiłbym: op
tymistycznym! Nie chce ob.
E. Rychcik insynuować
klientom poczty — jak po
wiada — roztargnienia ale
„ktoś sobie poniewczasie
przypomina, że powinien
wysłać życzenia, a . potem
zwala wszystko na powol
ność poczty”.

Cieszcie się światem
km) nadana 30 listopada
1974 po upływie dwu tygo
dni, nie dotarła do adresa
ta, to żadna sprawa. Na te
renie '

Francji — kiedy
strajkują pocztowcy — nie
dostarcza się w ogóle listów
i jakoś ludzie żyją. Nie la
mentujmy więc, po co na
rzekania, skoro' możemy
być dumni, że filateliści na

całym świecie zazdroszczą
nam ładnych, kolorowych
znaczków. Francuski histo-

E. Rychcikowi. Także So
biesławowi Zasadzie. To
nie lada wyczyn przejechać
fiatem 126 p do Monte
Carlo i po powrocie do
Bielska oświadczyć reporte
rom TVP, że nic, literalnie
nic nie psuło się w tym sa
mochodzie Niezwykły ten

fiat 126 p: od Warszawy
do Białegostoku. dalej
przez Ełk, Olsztyn do Gdy
ni, potem przez Koszalin,
Szczecin, Zieloną Górę,

my, t.ak jakby nie było na

niego reflektantów. Czyżby
tysiące nowych fiatów 126
p stało na targowis
kach „Polmozbytu”? W
takim razie dlaczego
przekorni rodacy na gieł
dach licytują się czy sprze
dawać je za 98 czy za 105
tysięcy złotych, choć ofi
cjalnie kosztuje ledwie 69
tysięcy Ministerstwo Ko
munikacji ale głównie Mi
nisterstwo Handlu Wew

nętrznego będzie po wsze

czasy wdzięczne Sobiesła
wowi Zasadzie, że wreszcie
przekonał Polaków do tego
auta No a tak zupełnie
szczerze p. Sobiesławie to

gdyby pan chociażby wy
myślił jakąś usterkę to suk
ces byłby jeszcze bardziej
wiarygodny.

7aka Pomorska Fabry
ka Gazomierzy „Pre
dom Metrizc" zamiast

obwieścić że ich. kuchenne
okapy z wyciągiem są naj
lepsze w świecie, daje dzi
wne ogłoszenia Nawołuje
nabywców by zgłaszali się
do „Argedu". który doko
nuje bezpłatnych przeglą
dów i konserwacji wyciągu

'

celem zabezpieczenia przed
ewentualnym zwar
ciem w instalacji elektrycz
nej i przedwczesnym
ich zużyciem Niemal błaga
się posiadaczy wyciągów o-

kapowych o osobiste, tele
foniczne lub listowne skon
taktowanie się z najbliż
szym punktem usługowym
WPHU . Arged”

Ktoś z „Predom Metrix”
powinien pobierać nauki u

ob obERychcikaiSZa
sady Takie ogłoszenia Po
morskiej Fabryki Gazomie
rzy psują tylko ludziom do
bry nastrój Nie pozwalają
cieszyć się światem takim,
jaki jest



Autor zdjęć interesująco prezentujących środowisko studenckie jest bohaterem
publikacji LESZKA POLONEGO, którą zamieszczamy wewnątrz numeru.

Czytelnicy znajdą w naszym Magazynie ponadto: TADEUSZA STECA wizy
tę u marynarzy z zatopionego trawlera rybackiego © KRZYSZTOFA DO

BOSZA opis tragicznego konfliktu we wspólnym mieszkaniu ® humor © niewyjaś
nioną zagadkę Himalajów • refleksje ZOFII SZLACHTY o trzech młodych dziew
czętach, którym życie przyniosło same roz czarowania • ANDRZEJA STANOW-
SKIEGO tekst o pasowaniu na kolarza © stały felieton BRUNONA RAJCY 0 re
lację KATARZYNY BANACHOWSKIEJ o mecenasach sztuki • kolejne wypowie
dzi na temat najtrudniejszej decyzji w życiu • listy od Czytelników.

Czy monarchowie mogą bez grzechu wy
pędzać Saracenów i Żydów ze swego kró
lestwa i zabierać im mienie? I czy papież
może to monarchom polecać lub zalecać?

Jeżeli niewierni mają królestwo i prowin
cje oddzielne od naszych i tam wykonują
władzę i wszystko dzierżą, czy wolno chrze
ścijanom bez grzechu wszczynać wojnę prze
ciw nim i zajmować ich mienie?

Czy cesarz może dać upoważnienie do zaj
mowania ziem niewiernych, zwłaszcza nie

uznających jego imperium?
Czy wolno niewiernych zmuszać bronią

' lub środkami ucisku do przyjmowania wia-
I ry?

Czy chrześcijanin może bez grzechu korzy
stać z pomocy niewiernych dla obrony wła-

I snej ziemi?
Czy godność człowieka ma być szanowa

na bez względu na jego wyznanie?
Jak godziwie załatwiać sprawy międzyna-

I rodowe?
Te i inne kłopotliwe pytania zadawał u-

czestoikom soboru w Konstancji (1414—1418)
Paweł Włodkowic z Brudzenia, delegat na
szego króla — zwycięzcy spod Grunwaldu.
Nie tylko jednak, .że pytania te zadał, ale i
na nie odpowiedział:

Skoro niewierni chcą żyć spokojnie wśród
: chrześcijan, nie należy wyrządzać im przy

krości na osobach ani mieniu.

Fot. RYSZARD SZYMAŃSKI

© Mówi się o kimś: „on to robi z sercem”. Zależy mu nie tylko, aby zarobić, ale także na tym: co z jego roboty w efekcie przyjdzie, co

to da społeczeństwu? To jest właśnie „to coś”, ten wspólny mianownik, który wyróżnia i łączy ludzi dobrej roboty niezależnie od zawodu
i stanowiska.

© Ten kto mówi jedno, a robi drugie, kocha socjalizm na trybunie, a przy warsztacie pracuje byle zbyć — nie będzie miał autorytetu i

nikogo o słuszności polityki partii nie przekona.
© Nie jest się w partii po to, by godzić się z tym, co złe w naszym otoczeniu, w naszym życiu, ale by życie to zmieniać, kształtować,

tworzyć wciąż na nowo, wciąż lepiej. Jest to szczególny, szczególnie trudny i szczególnie ważny obowiązek.
(I. Dryll — TRYBUNA LUDU)

0 Studentem się bywa, to nie zawód to przygotowanie do życiowych zadań. W tym — nie na ostatnim miejscu — uczenie się tworze
nia i konsumowania wartości kulturalnych. Studia są niełatwym obowiązkiem społecznym i osobistym; uczestnictwo w kulturze w

ich obrębie dla wielu staje się — a powinno stać się dla wszystkich — intelektualną przygodą, choć trudno lekceważyć inną, dominującą
na dziś funkcję rozrywkową. (J. Pieszczachowicz — STUDENT)

© Niepokoi mnie obecny stan rzeczy, w którym na jednego znanego z twarzy I nazwiska menagera przypada kilka setek parodystów,
piosenkarek, bramkarzy. Świadczy to o zachwianiu społecznego systemu wartości i zagraża kierowaniem ambicji najwartościowszych je
dnostek na peryferie życia. (J. Maziarski — KULTURA)

MYŚLI TYGODNIA (22 - 28 I 75 R.)

W ubiegłym miesiącu opublikowaliśmy arty
kuł red. A. Ogorzałka pt. „Drogi i bezdroża au
torytetu”. Był to zbiór listów do szefów różnych
przedsiębiorstw. Autor scharakteryzował główne
błędy, jakie popełniają ludzie na kierowniczych
stanowiskach. Nie ujawniliśmy wtedy adresatów-
owych listów wychodząc z założenia, że pewne
wady szefów mają charakter więcej niż jedno
stkowy. W rewanżu otrzymaliśmy list zawierają
cy refleksje korespondujące z ważnym społecz
nie pytaniem: jak to się dzieje, że jeden szef
cieszy się autorytetem, a drugi jest nieszanowa-
ny i nielubiany?

Autor listu pisze, że owe refleksje to mie
szanka osobistych doświadczeń oraz wniosków
z lektury czasopism i książek. Prezentując frag
menty nadesłanej wypowiedzi dziękujemy Au
torowi oraz zachęcamy innych Czytelników do
spisania swoich przemyśleń i obserwacji.. Speł
niamy życzenie Autora, by nie ujawniać jego
nazwiska.

CZEGO MI NIE WOLNO?

1. Nawet w sytuacjach beznadziejnie trud
nych nie mogę tracić nadziei. Podwładni cenią
kierownika optymistę. Muszę sprawiać wraże
nie człowieka przekonanego o szansie sukcesu,
powinienem promieniować energią, nawet jeżeli
lecę z nóg.

2. Nie wolno mi stracić równowagi nerwowej
w żadnych okolicznościach. Opanowanie i spo
kój budują szacunek otoczenia, podnoszą pres
tiż, rozbrajają agresję psychiczną. Podniesiony
głos tylko pozornie porządkuje sytuację, jest
dowodem bezradności albo słabości. W dniach
mniejszej odporności psychicznej unikam kon
taktów z ludźmi — a w każdym razie ograni
czam je do niezbędnego minimum.

3. Błędem jest zajmowanie się drobiazgami,
które bez kłopotu mogą załatwić inni pracowni
cy. Idzie nie tylko o to, że rozmieniam się wte
dy na drobne; zło tkwi w tym, że zanika po
czucie odpowiedzialności u moich zastępców.
Stają się oni asekurantami, nie podejmują samo
dzielnych decyzji.

4. Trwonienie czasu bierze się również ze źle
pojętej uprzejmości wobec gadułów. Udawanie,
że uważnie słucham, choć rozsadza mnie nie
cierpliwość, to luksus, na który nie należy sobie
pozwalać. Przerywam więc zbyt jałowe poga
wędki, starając się nie obrazić rozmówcy.

5. Kiedy podwładny posługuje się kadzidłem
słów, staję się podejrzliwy. Pochlebstwo, nad
skakiwanie, uniżoność — łechcą w człowieku
próżność, zabijają samokrytycyzm. Nie wolno
oceniać podwładnych wedle słów 1 gestów, ja
kie serwują przełożonemu.

6. Rozdzielanie zadań bez znajomości pu
łapu możliwości poszczególnych ludzi to nastę
pny błąd. Zadanie może być trudne, ale nie
może przerastać człowieka. Staram się nie da
wać pracownikowi kilku ważnych poleceń na

raz.

7. Jeżeli pewien typ trudności stale się po
wtarza, nie należy sądzić, że winni są praco-,
wnicy. Konieczne staje się przeanalizowanie o-

koliczności powstawania napięć i opracowanie
systemu przeciwdziałania. Przełożony odpowia
da za taką organizację pracy, w której „wą
skie gardła” są szybko rozładowywane.

8. Błędem jest nieingerowanie w bezczynność
podwładnego. Bezczynność nie zawsze świadczy
o lenistwie, ale z reguły prowadzi do demorali
zacji. Podsunięcie inicjatywy pracownikowi 1
sprawdzenie, czy ją podjął — to także obowią
zek szefa.

9. Pod żadnym pozorem nie wolno zniechęcać
osoby krytykującej. Jeśli pracownik zdecydo
wał się na otwartość i szczerość — nawet wte
dy, kiedy osobiście boli nas jego stanowisko —

trzeba uzbroić się w takt i cierpliwość. Szcze
rość wobec szefa jest dowodem odwagi i uczci
wości. Osobiście pobudzam krytykę własnej oso
by, bo rośnie dzięki temu klimat zaufania.

19. Część konfliktów i pretensji do pracowni
ków wynika z niedostatecznego uświadomienia

BIAŁO-CZERWONE
Nie wolno zabierać niewiernym ich

państw, posiadłości czy władzy, gdyż posia
dają je bez grzechu i za sprawą Boga.

Nie jest dozwolone zmuszać niewiernych
bronią albo uciskami do wiary chrześcijań
skiej, ponieważ ten tryb jest z krzywdą bliź
niego, a nie należy czynić złych rzeczy, aby
wynikły dobre.

Takie prawdy głosił Włodkowic w Kon
stancji w obliczu papieża, monarchów, kar
dynałów, setek arcybiskupów i biskupów,
książąt, przedstawicieli królów, uniwersyte
tów i miast. Aż do naszych czasów był bo

NIM POWSTAŁA
wiem sobór w Konstancji największym zgro
madzeniem międzynarodowym, o którym jesz
cze w XIX wieku pisano jako o „najwspa
nialszym kongresie narodów, jaki świat kie
dykolwiek widział”.

Od kilku lat, dzięki ogromnej pracy wy
konanej przez Ludwika Ehrlicha, dostępne
są frzytomowe „Pisma wybrane” Pawła
Włodkowica. Wydano je bardzo starannie i
pięknie, w językach łacińskim, polskim i an
gielskim. Dzieło to jest dokumentem nie
zwykłym. Poglądy Włodkowica wyprzedzały
myśl europejską o całe epoki. Jeszcze dziś na

świecie rozstrzyga się wiele spraw między
narodowych siłą. Ale powoli na naszych o-

czach toruje sobie drogę idea Włodkowica o

pokojowym współistnieniu państw i pokojo
wym rozstrzyganiu sporów międzynarodo

Im, za co odpowiadają. Przełożony nie może

zbagatelizować takiego dokumentu, jak zakres
czynności służbowych pracownika. Każdy pod
władny musi znać swoje zadania, obowiązki i
prawa.

PYTANIA SPRAWDZAJĄCE
© Czy każdy podwładny jest zatrudniony na

swoim miejscu?
© Czy wykonuję prace, które Inni mogą wy

konać lepiej?
® Czy nie naruszam godności osobistej pod

władnych?
© Czy stwarzam coraz lepsze warunki wyko

nania zadań?

JAK

BYĆ

LU-

BIA-

NYM?

© Czy pracownicy są równomiernie i spra
wiedliwie obciążeni obowiązkami?

© Czy pozwalam na samodzielność, czy wcią
gam ludzi z inwencją w sytuacje, w których
decyduje się kierunek działalności przedsiębior
stwa?

© Czy na zebraniach nie mam inklinacji do
zdominowania podwładnych swymi racjami?

© Czy zrobiłem wszystko na co mnie stać w

sprawach osobistych, z którymi zwrócili się do
mnie podwładni?

© Czy nie lekceważę atmosfery panującej
wśród pracowników?

ZŁOTE MYŚLI DLA SZEFÓW

Człowiek, którego nie interesują losy innych
ludzi, napotyka na ogromne trudności w życiu
i przynosi innym dużą szkodę. Dzięki takim lu
dziom powstają wszystkie nieszczęścia © Trud
no jest nie lubić kogoś, kto nas lubi, trudno
zdradzić kogoś, kto jest względem nas lojalny,
trudno napadać na kogoś, kto występuje w na
szej obronie © Najbardziej interesującą płasz-

wych. Był bowiem Włodkowic pierwszym
w dziejach człowiekiem, który sformułował
zarysy prawa międzynarodowego, dyscypli
ny wówczas nieistniejącej; dziś przeżywają
cej rozkwit.

Po powrocie z Konstancji, za wytrwałą
obronę interesów Rzeczypospolitej, wdzięcz
ny król sypnął złotem i Włodkowic pobudo
wał sobie na ulicy Kanoniczej — jak pisze
o tym Długosz — „dom z czerwonej cegły”.
Nie ma już tego domu, zatem kilka uroczy
stych słów z należnej mistrzów spiżowej ta
blicy — chociaż wydrukujmy:

ONZ
Pamięci

PAWŁA WŁODKOWICA Z BRUDZENIA
doktora dekretów, rektora Uniwersytetu
Krakowskiego, kanonika i kustosza katedral
nego, męża o kopernikańskim umyśle,
który w dziedzinie stosunków społecznych i
politycznych sformułował teorię prawa na
turalnego narodów i ku zdumieniu świa
ta na soborze w Konstancji cesarsko-krzy-
żackim uroszczeniom przeciwstawił rewolu
cyjną dla ówczesnej Europy polską myśl po
lityczną, polskie rozumienie prawa, toleran
cji i człowieczeństwa, przyjęte powszechnie
i uznane przez świat dopiero w kilka wie
ków później.

W Krakowie, w 540-tą rocznicę śmierci

KONRAD STRZELEWICZ

czyzną na ziemi jest ludzka twarz © Zbyt rzad
kie korzystanie z narzędzia psychologicznego,
jakim jest umiejętność uśmiechania się — to

poważny błąd © Uśmiech wzbogaca tego, kto
zostaje nim obdarowany, a wcale nie czyni u-

bogim tego, kto go daje ©Nic tak nie pochlebia
rozmówcy jak uwaga, z jaką się go słucha ©
Roosevelt wyznaczając spotkanie, specjalnie
przygotowywał się do rozmowy ze swym go
ściem, czytając na tematy, które mogą gościa
zainteresować © Jedynym sposobem zwycięże
nia w sporze jest niedoprowadzenie do sporu
© Jeżeli chcesz powiedzieć, że ktoś się zdecy
dowanie myli, nie mów mu nigdy o tym wprost
ani — co byłoby jeszcze gorsze — w obecności
innych ludzi © Nawet nasi przyjaciele wolą

więcej mówić o swoich osiągnięciach aniżeli
słuchać, jak my się chwalimy © Daj swe
mu partnerowi odczuć, że pomysł, który mu

podsunąłeś, należy do niego, nie zaś do ciebie
• Trzy czwarte ludzi, których- jutro spotkasz
na ulicy, potrzebuje współczucia. Okaż im je,
a polubią cię ©

_ Fryzjer, aby zmniejszyć' ból
swego klienta, najpierw namydla mu twarz ©
Postępuj tak, aby człowiek był zadowolony, iż
czyni to, co mu proponujesz.

Szersze rozwinięcie wybranych wyżej myśli
znaleźć można w książce Wiktora ŚZEPIELA
„Szef i podwładny” przetłumaczonej z języka
rosyjskiego i wydanej w ubiegłym roku przez
„Książkę i Wiedzę”.

¥
Od redakcji: w najbliższym czasie zorganizu

jemy dyskusję działaczy partyjnych na temat

polityki kadrowej. Czytelnik znajdzie więc po
nownie na naszych łamach rozważania o wa
runkach, jakie muszą spełniać ludzie na kiero
wniczych stanowiskach. Zwalnia nas to od uzu
pełnień i komentarzy dotyczących publikowane
go dzisiaj listu.



„BRDA" BYŁA MOIM PIERWSZYM STATKIEM, NA

KTÓRYM W 1967 ROKU OBJĄŁEM DOWÓDZTWO
JAKO NOWO MIANOWANY KAPITAN. KTÓŻ MÓGŁ
PRZYPUSZCZAĆ, ŻE PO KILKU LATACH, W CZASIE
KTÓRYCH DOWODZIŁEM PAROMA INNYMI JED
NOSTKAMI, DOSTANĘ ZNÓW „BRDĘ”. I NIECH PAN

POMYŚLI... STAŁO SIĘ TO NA TEJ SAMEJ „BRDZIE”
W ÓSMYM ROKU MOJEGO KAPITAŃSTWA.

Siedzi przede mną młody człowiek o twarzy zgaszonej, po
starzałej przeżyciami z owej tragicznej nocy w małym jutlan
dzkim porcie Hanstholm, kiedy z kadłuba przewróconej na

bok „Brdy” jedna fala zmyła dziesięciu rybaków. On — An
drzej Zieliński — był kapitanem. Z jakąż wyrazistością z ty
tułu funkcji ukazała się wówczas jego odpowiedzialność, za

ludzi i za statek. Ma przeświadczenie, że uczynił wszystko,
co do niego należało, że nie popełnił błędu w sztuce nawiga
cyjnej — wypowie się zresztą w tej sprawie Izba Morska —

ale nie ma dziesięciu ludzi, zostały żony, rodziny i cztema-
ścioro osieroconych dzieci. Któryś z członków tych rodzin,
nie wiedząc w bólu co czyni, przez telefon rzucił kapitanowi
Zielińskiemu w twarz — „morderca”... Chodziłby pan spokoj
nie?... A w ogóle to ja panu nic nie powiem, proszę mnie zo
stawić w spokoju... ♦

Zbudowana
w 1955 roku w stoczni gdańskiej „Brda” to

trawler — burtowiec, przystosowany do połowów bli
skiego zasięgu, głównie na Morzu Północnym i szelfie
celtyckim. Nazwa burtowiec bierze się stąd, że nie łowi

on z rufy, jak trawlery rybackie nowszych typów, lecz wy
rzuca włok a następnie wyciąga go z rybami — przez burtę.
S/t „Brda” była parowcem, napędzanym mazutem, o mocy
silnika 1100 koni mechanicznych. Mimo niemłodego, jak na

statek, wieku wyszedł on w swój tragiczny rejs po remoncie
ze wszystkimi dokumentami stwierdzającymi jego bezpieczną
żeglugę na morzu. .Wypłynęła ną nim w pełni kwalifikowana
załoga, o czym świadczy choćby to, że staż pracy na morzu

jej członków, nie był krótszy, niż trzy lata. Nie było też
wśród rybaków ani jednego debiutanta. Słowem, doświad
czony, otrzaskany z morzem zespół ludzi.

Mieliśmy w ładowniach 450 skrzynek białej ryby, prze
ważnie dorsza. Pogoda marna — stałe wiatr, sztormy — ale
nastroje dobre, bo niezgorzej szła ryba. Tego dnia właśnie
źle poczuł się radiooficer Jan Zaleśny. Dostał zawrotów gło
wy, nie mógł utrzymać się na nogach. Nie, nie miało to nic

wspólnego z. morską chorobą. Zarządziłem — mówi cicho
kapitan Zieliński, mieszając podaną kawę — natychmiastowe
udanie się z chorym do najbliższego portu. Była nim właśnie

duńska przystań Hanstholm. Leży ona na północno zachodnim
cyplu Jutlandii nad otwartym niemal Skagerrakiem. Port ten

cechuje niezbyt łatwe wejście, zwłaszcza przy sztormowej po
godzie. Nie mogliśmy jednak czekać z chorym radiooficerem.
Kiedy później wieczorem minęliśmy główki Hanstholmu i we
szliśmy do portu zewnętrznego, coś wstrząsnęło statkiem i po
chwili okazało się, że unieruchomiony został ster. Kazałem
rzucić dwie kotwice. Tuż po godzinie 23.00 stało się najgor
sze. Puściła jedna kotwica, pękł łańcuch drugiej kotwicy.
Trawler obracając się bokiem do fali zaczął dryfować wprost
na wewnętrzny falochron. Przed nim leżało kamienne rumo
wisko i żelbetonowe łamacze fal. Uderzyliśmy o nie naj
pierw rufą, a przy trzecim czy czwartym starciu z głazami,
„Brda” wyrzucona na płyciznę z rozbitym poszyciem powalo
na została na lewą burtę. Już przy pierwszych oznakach
przechyłu, ogłosiłem alarm, poleciłem wygaszenie wszystkich
kotłów, wypuszczenie pary i odcięcie dopływu paliwa.

Równocześnie
w porcie Hanstholm rozgrywała się ta

na — tyleż dramatyczna co niestety bezskuteczna —

batalia o pomoc dla ratowania „Brdy” i jej załogi.
Otóż kapitan Zieliński w 15 minut po awarii steru

trawlera wezwał drogą radiową od kapitana portu przysła
nia holownika w celu odprowadzenia „Brdy” w bezpieczne
miejsce. Kapitan portu zażądał wówczas gwarancji finan
sowych. Kapitan Zieliński oświadczył wówczas, że przyjmu
je wszelkie warunki finansowe, byle tylko wysłano holow
nik. Duńczyk oświadczył, że wymaga jednak gwarancji pi
semnej, mimo, że w takich wypadkach wystarczają zobowią
zania ustne.

Owszem, dwa lub trzy razy pojawił się holownik, ale za

każdym razem dawano z niego do zrozumienia, że nie ma

on albo przygotowanego sprzętu, albo skompletowanej załogi.
I tak oto najpierw minęło pół godziny na przetargi kapitana
portu w sprawie owych gwarancji finansowych, później pa
radował holownik... „Brdzie” nie podał jednak nikt zbawczej
liny. Pozostawiona na łasce losu, pchana niezwykle silną
przybojową falą, dryfowała ku swojej zgubie — w stronę fa
lochronu. Nie wszystko jednak było stracone. Istniały wszak
nadal pewne szanse uratowania ludzi. Niestety i ta możliwość
wobec ślamazarnego organizowania akcji ratowniczej przez
Duńczyków, nie została w pełni wykorzystana.*

rzewrócona „Brda” — wspomina kpt. Zieliński — leżała
najdalej 15 m od brzegu, na którym zgromadził się tłum
ludzi, przyjechała straż pożarna, pogotowie ratunkowe.
W raz z dwudziestoma członkami załogi tkwiłem na śród

okręciu leżącego'trawlera. Reszta ludzi — siedmiu rybaków ,

— zgromadziła się na rufie. Gdy nadleciał helikopter, zdjął
z „Brdy” i wysadził na ląd najpierw właśnie tę siódemkę
z rufy. Kiedy odłeciał z ostatnim z nich, ogarnęła nas ciem
ność, bo nikt, prócz helikoptera, nie oświetlał trawlera. Po
łożenie naszej 20-osobowej grupki na śródokręciu stawało
się coraz gorsze. Fale spadały na nas najpierw z góry, a na
stępnie odbijane od wewnętrznej burty statku, nacierały
z przodu — prosto w twarz. Zmusiło nas to do przejścia na

zewnętrzną stronę prawej burty, czyli na obłą jej powierz
chnię. Naszą sytuację pogarszało w dodatku to, że pękły
zbiorniki z mazutem. Kadłub statku oblewany mazistym
paliwem stał się przez to śliski i coraz trudniej mogli utrzy
mywać się na nim ludzie. I wtedy właśnie nastąpił śmier
telny atak „dziewiątej fali”, której nie zdołało się oprzeć
dziesięciu rybaków. W ciemności wpadli do wody niezauwa
żeni... Jeśli któryś z nich krzyczał, łoskot przelewającej się
wody zagłuszał wszelkie wołania... Nie zginęli od utonięcia,
a raczej od obrażeń na kamiennych głazach przed falo
chronem.

Helikopter zdjął pozostałych, uczepionych do kadłuba

resztkami sił dziesięciu rybaków. Ostatni był kapitan. Do
końca — relacjonuje, dopijając kawę — wszyscy zachowali
godny podziwu spokój i opanowali nawzajem się pilnowali,
udzielali sobie pomocy i dodaw. otuchy. Udzielono jej
np. stewardowi, który wychodząc w pasie ratunkowym z me
sy przez bulaj (okrągłe okienko w burcie statku) — ugrzązł
w nim i zaczął wołać, aby ktoś wyswobodził go z pułapki.
Koledzy odcięli mu najpierw pas ratunkowy, a potem pomogli
wydostać się z otworu bulaja. W czasie akcji ratowniczej
prowadzonej przez helikopter, młodsi wiekiem rybacy dawali

pierwszeństwo starszym kolegom.
Na chwilę przed całkowitym wywróceniem się statku I me-

■chanik Stanisław Kaczmarczyk zdołał wygasić kotły. Nikt
z ocalałych rybaków nie potrafił wyjaśnić w jaki sposób do
stał się on do siłowni przed zalaniem jej wodą i wypuścił
parę z kotłów, ratując tym samym kolegów przed eksplozją
trawlera. Kaczmarczyk ostatkiem sił wydostał się jeszcze
z maszynowni na burtę statku, ale wskutek zmęczenia nie
miał już sił nałożyć kamizelki ratunkowej... Zginął by ocalić

innych...
Po ogłoszeniu alarmu — opowiada starszy rybak Tadeusz

Będziński — zacząłem zapinać kamizelkę i wtedy nastąpił
gwałtowny przechył statku. Wyleciałem za burtę niczym
z katapulty i znalazłem się w lodowatej wodzie o jakieś
sześć metrów od „Brdy”. Nim zdałem sobie sprawę z tego
co się stało, następna fala pchnęła mnie w kierunku statku
i rzuciła z powrotem na pokład. Dopadłem rękami lin kolo
masztu i takim sposobem ocalałem.

ajsmutniejsze to, że dramat jaki 9 stycznia rozegrał
się na „Brdzie”, nie musiał — jak wspomniałem —

spowodować śmierci dziesięciu ludzi. Ratunek bowiem
był w zasięgu ręki. Piętnaście metrów od brzegu... Wy

starczyło silnym zamachem ręki podać rybakom rzutkę,
a przy jej pomocy linę, która rozciągnięta między „Brdą”
a brzegiem, pomogłaby rybakom ewakuować się na ląd.
Owszem, Duńczycy próbowali podać linę z dźwigu samocho
dowego, lecz okazała się ona za krótka. Pilot helikoptera,
który skądinąd popisał się doskonałym opanowaniem maszy
ny, nie musiał „wysadzać” rybaków poza obrębem portu, lecz
mógł ich zostawić tuż na lądzie, dzięki czemu w krótszym
czasie zdjąłby ze statku większą ilość ludzi. Dowódca heli
koptera musiał zresztą przerwać na chwilę akcję ratunkową,
gdyż z dołu oślepiały go światła fleszów fotoreporterów, któ
rzy licznie przybyli na miejsce wypadku.

Tragedia na „Brdzie” nie podważa w niczym solidarności
ludzi morza. Budzi jednak zasadnicze obiekcje techniczne i
organizacyjne nieprzygotowanie portu Hanstholm do prowa
dzenia akcji ratowniczej.

TADEUSZ STEC

KTO SIĘ NIE BOI SIEKIERY?
WŁADYSŁAW P. ZAPOWIEDZIAŁ, ZE JE

ŚLI ZOBACZY W SWOIM MIESZKANIU

URZĘDNIKA Z LOKALOWKI, WEŹMIE SIE
KIERĘ I ROZŁUPIE MU GŁOWĘ. Groźba po
skutkowała: od wielu miesięcy pracownicy Wy
działu Spraw Lokalowych obchodzą z daleka,
niebezpieczną posesję. W obawie o zdrowie pod
ległego personelu naczelnik dzielnicy wstrzy
mał zarządzoną przez urząd eksmisję Włady
sława P. Ten ostatni, przez nikogo już nie nie
pokojony, pozostał na placu boju wraz ze swym
żelaznym argumentem, który w rozgrywce z or
ganem administracji państwowej okazał się nad
spodziewanie skuteczny..

Władysław P. jest człowiekiem psychicznie
chorym. Patologiczne przypadki zwykliśmy na

ogół otaczać dyskrecją — tego wymaga współ
czucie dla chorego i zwykła przyzwoitość. Jeśli
decyduję się odstąpić od tej reguły, to tylko dla
tego, że w publikacji widzę ostatnią nadzieję, iż
może ktoś wreszcie zdobędzie się na zakończe
nie upiornej historii, która na finał czeka od
pięciu z górą lat.

Dramat rozgrywa ^ię w mieszkaniu, zajmowa
nym pospołu przez głównych lokatorów — Ta
deusza i Janinę S. oraz sublokatora, Władysława
P. Dziś, po latach, trudno dociec, w którym mo
mencie zaczęło się to piekło. Faktem jest, że

agresywnemu Władysławowi P. przy pomocy
gróźb i rękoczynów udało się sterroryzować star
szych gospodarzy do tego stopnia, iż nawet —

w obawie przed spotkaniem we wspólnej ku
chni — posiłki zaczęli przyrządzać... w piwnicy,
a z biegiem czasu cały parter swego jednopię
trowego domu oddali w niepodzielne władanie
sublokatora. .

Awantury jednak nie ustawały. Władysław P.
przeklinał, ubliżał, zapowiadał swym gospoda
rzom oblanie żrącym kwasem, poderżnięcie gar
deł. Domowe konflikty przeniosły się wkrótce
na forum kolegium karno-administracyjnego;
rozpraw było około dwudziestu, wreszcie w spra
wę wkroczył prokurator. Stało się to wówczas,
kiedy Władysław P. chwycił za gardło w zgoła
jednoznacznych zamiarach panią S. A więc do
chodzenie, akt oskarżenia, proces. I w trakcie
rozprawy biegli psychiatrzy po przebadaniu Wła
dysława P. stwierdzili, iż jest on całkowicie
niepoczytalny. Postępowanie karne umo
rzono, Władysława P. umieszczono na pół roku
w szpitalu psychiatrycznym.

Fakt niepoczytalności, który Władysława P.
usprawiedliwiał przed sądem, do reszty przera
ził rodzinę S. Wkrótce więc po zakończeniu spra
wy karnej rozpoczęła się następna — cywilna,
c eksmisję Władysława P. z zajmowanego miesz
kania. W lipcu 1969 zapadł wyrok Sądu Powia
towego dla m. Krakowa, utrzymany następnie
w mocy przez Sąd Wojewódzki, a nakazujący
Władysławowi P. opuścić mieszkanie. Z uzasad
nienia wyroku cytuję fragment, mający w tej
sprawie istotne znaczenie:

Pozwany wykracza w sposób rażący przeciwko
obowiązującemu porządkowi publicznemu i za
chowaniem swym wywołuje uzasadnione zgor
szenie u współnajemców i sąsiadów. Oczywiście,
że zachowanie to jest spowodowane stanem zdro-

Fot. ARCHIWUM

wia pozwanego i nie jest on odpowiedzialny za

swoje postępowanie, jednakże z uwagi na to,
że stanowi zagrożenie dla porządku prawnego
i wymaga leczenia psychiatrycznego w zakładzie
zamkniętym, należało powództwo o eksmisję u-

względnić, aby w wypadku polepszenia się stanu

zdrowia pozwanego usunąć przyczyny, które
mogą wywoływać niepożądane reakcje. Ujmując
to prościej: jeśli wspólne zamieszkiwanie z ro
dziną S. i ustawiczne awantury wpływają nie
korzystnie na psychikę chorego, to logiczne
jest, by go od tej rodziny odseparować.

Wyrok ów — jak już wspomniałem — za
padł w roku 1969. Wydana na jego podstawie de
cyzja Wydziału Spraw Lokalowych zapadła
cz/tery lata później. I kiedy w styczniu
1974 roku przyszło wreszcie urzędowe pismo, na
kazujące Władysławowi P. opuszczenia zajmo
wanego mieszkania, wydawało się, że to już
będzie koniec gehenny. Władysławowi P. zapro
ponowano, jako pomieszczenie zastępcze, dwie
— do wyboru — komfortowe garsoniery.

P. odmówił wyprowadzki. Przy pomocy wszy
stkich dostępnych środków jął podważać decy
zję dzielnicowego wydziału. Kiedy jednak nie
wskórał nic ani w Urzędzie Miasta, ani we wła
ściwym ministerstwie, a Urząd Dzielnicowy za
groził mu eksmisją przy użyciu środków przy
musu, sięgnął po ostatni argument — Jeśli zo
baczę w swoim mieszkaniu urzędnika z lokalów-
ki — oświadczył — wezmę siekierę i rozłupię
mu głowę.

Eksmisję wstrzymano.
Było to w maju ubiegłego roku. W dwa mfe-

siące później rozpoczęła się ożywiona korespon
dencja urzędowa, której wyłącznym celem —

podejrzawam — było znalezienie pretekstu
dla odłożenia niewygodnej sprawy ad acta.

Wydział Spraw Lokalowych Urzędu Dzielni
cowego Śródmieście zwraca się do Wydziału
Zdrowia i Opieki Społeczntej z pytaniem, czy
eksmisja z użyciem środków przymusu, ze wzglę
du na stan zdrowia jest w stosunku do Włady
sława P. dopuszczalna. Wydział Zdrowia usiłuje
uzyskać miarodajną opinię Dzielnicowej Przy
chodni Zdrowia Psychicznego. Niestety jej kite-
rownik nie wie nawet, jak wygląda pacjent, ja
ko że ten — z natury podejrzliwy — nie zgła
sza się na badanie, a poradni unika jak zarazy;
Lekarz psychiatra jest jednak ostrożny: na

wszelki wypadek „w ciemno” wystawia opinię,
o którą molestują go Urząd Dzielnicowy i pro
kurator. Wynika z niej, że przymusowa eksmi
sja mogłaby okazać się niekorzystna dla zdro
wia Władysława P.

O to, czy przebywanie we wspólnym miesz
kaniu z Władysławem P. nie zaszkodzi rodzi
nie S. Urząd Dzielnicowy bynajmniej się nie
troszczy...

Jednakże prokurator zwraca uwagę na ten

drugi, istotny aspekt sprawy: Stan obecnie
istniejący w mieszkaniu może doprowa
dzić do poważnych następstw,
zwłaszcza dła rodziny S., która narażona jest na

stałe konflikty z człowiekiem chorym psychicz
nie. Proszę obywatela naczelnika o wydanie za
rządzeń, zmierzających do bezzwłocznego prze
kwaterowania Władysława P. z zajmowanego
przez niego lokalu mieszkalnego.

Kiedy — poruszony do głębi rozpaczliwym
listem Tadeusza S. skierowanym do naszej re
dakcji — podjąłem interwencję w tej ponurej
sprawie, rozwiązanie jej wydawało mi się oczy
wiste i proste: eksmisja musi zostać przeprowa
dzona dla dobra wszystkich zainteresowa
nych, zarówno Tadeusza i Janiny S., jak i same
go Władysława P. W miarę jak Wertowałem akta
i prowadziłem rozmowy, sprawa zaczęła się kom
plikować. Nie rozwiązane nadal zostały kwestie,
na które szukałem odpowiedzi:

@ Czy istnieje możliwość przeprowadzenia po
stępowania o ubezwłasnowolnienie Władysława
P., a następnie skierowania go na przymusowe
leczenie psychiatryczne, zanim dojdzie do kolej
nego konfliktu ze współlokatorami, który może

zakończyć się tragicznie?
© Czy naczelnik dzielnicy może odmówić wy

konania prawomocnego wyroku sądowego, kie
rując się obawą — nawet uzasadnioną — o zdro
wie i życie podległych mu pracowników urzę
du?

Jest styczeń 1975 r. P. nadal mieszka w sub
lokatorskim pokoju, nadal terroryzuje współ
mieszkańców.

Pytania, które wyżej postawiłem, wciąż cze
kają na odpowiedź. Czas chyba najwyższy, by
zakończyć „korespondencyjny ping-pong” w trój
kącie prokurator — urząd dzielnicowy — specja
listyczna placówka służby zdrowia. Ktoś przecież
w końcu musi się przestać bać tej siekieryTM

KRZYSZTOF DOBOSZ

Polska ekspedycja himalajska, która
atakowała szczyt Lhotse koło Mont E-
verestu, zakończyła swoją działalność.
Czytelnicy gazet zelektryzowani zostali
wiadomością o sfotografowaniu przez
polskich alpinistów śladów legendarne
go himalajskiego yeti. Ogromne ślady
odciśnięte na śniegu (długie na 40, a

szerokie na 20 cm) widać było wyra
źnie na dystansie około 120 m. Zostały
one uwiecznione na taśmie filmowej
przez operatora wyprawy. Lecz zanim
nasi wspinacze wrócą do kraju i zo
baczymy filmową dokumentację pol
skiego spotkania ze śladami „człowieka
śnieżnego”, przypomnijmy — co to,
lub kto to jest yeti?

ZAGADKA HIMALAJÓW
Yeti był przez dziesiątki lat i dziś jest

także przez wielu sceptyków traktowany
jako bliski kuzyn tajemniczego potwora z

Loch Ness, wypełzającego w sezonach o-

górkowych na łamy prasy całego świata.
Istnieje jednak znaczna, liczba dowodów
na to, że zagadnienie yeti można trakto
wać raczej w kategoriach naukowych niż
humorystycznych. «

Prawdą jest, że dotychczas nikomu nie
udało się upolować lub nawet sfotografo
wać yeti. Ale historia jego poszukiwań
jest równie stara jak poznawanie przez
Europejczyków najwyższych &ór świata.
Już uczestnicy pierwszych ekspedycji al
pinistycznych w Himalaje (początek XX
wieku) wiele słyszeli od tubylców o dziw
nym stworzeniu, porywającym bydło i lu
dzi, a żyjącym powyżej granicy wiecznych
śniegów. Szerpowie — pasterskie plemię,
zamieszkujące wysoko w Himalajach —

od lat twierdzą, że dość często widują
yeti i potrafią go dokładnie opisać.

Pierwsze ślady „człowieka śniegu” sfo
tografowali uczestnicy brytyjskiej wypra
wy na Mont Evrest już w 1921 r. Na
potkano je na wysokości około 6 tys. m.

Gdy następne wyprawy również znajdo
wały te tajemnicze ślady, zaczęto badać
źródła historyczne i geograficzne. Okaza
ło się wówczas, że jeszcze w 1854 r. an
gielski podróżnik J. Hooker spotkał i o-

pisał w czasie swoich wędrówek po Ty
becie stworzenie, przypominające „czło
wieka śniegu” z opowiadań Szerpów.
Sprawa yeti stała się głośna w środowi
skach naukowych.

Po II wojnie światowej rozpoczęto sy
stematyczne penetrowanie himalajskich
dolin w poszukiwaniu żywego yeti. Jed
nak nawet specjalne ekspedycje poszuki
wawcze, wyposażone w najbardziej nowo
czesny sprzęt do schwytania lub sfoto
grafowania „człowieka śniegu” — kończy
ły się niepowodzeniem. Znajdowano tylko
ślady, kępki sierści i odchody yeti. Żaden
Europejczyk nie mógł się pochwalić, że

stanął „oko w oko” z „człowiekiem śnie
gu”. Dopiero w 1972 r. Don Whillans —

jeden z najbardziej sławnych himalaistów
i człowiek, którego trudno podejrzewać o

to, iż usiłował tanim kosztem zapewnij
sobie reklamę — podał, że w czasie wy
prawy na himalajski wierzchołek Anna
purna spostrzegł na śnieżnym stoku, na
przeciwko namiotów jednego z obozów
ekspedycji, stworzenie poruszające się
szybko po stromym lodowym stoku na

dwóch łapach. Don Whillans jest przeko
nany, że spotkał „człowieka śniegu”. Nie
miał niestety przy sobie wówczas apara
tu fotograficznego.

Kilka tygodni po tym jak brytyjski
wspinacz natknął się na yeti, „człowiek
śniegu” znów dał znać o sobie, niszcząc
dokumentnie skład żywności jednej z ja
pońskich ekspedycji alpinistycznych.

Jakie są materialne — poza fotograma

mi śladów — dowody na istnienie yeti?
Są to skalpy, przechowywane jako reli

kwie w tybetańskich klasztorach i nie na
leżące — co stwierdzono po dokładnych
badaniach — do żadnego znanego nauce

gatunku zwierząt. Wspomnieliśmy już o

kępkach sierści i odchodach, znajdowanych
obok śladów yeti. I ich również nie zdo
łano „przypisać” zwierzętom znanym nau
ce, a zamieszkującym Himalaje. Już ta

dowody upoważniają do poważnego trak
towania przez naukowców „człowieka
śnieżnego”.

Hipotez, usiłujących tłumaczyć zjawisko
Istnienia yeti, jest obecnie ogromna licz
ba. Najprostsze twierdzą, że yeti — to
nic innego, jak nieznany nauce gatunek
małpy lub niedźwiedzia, zamieszkujący
Himalaje. Najbardziej fantastyczne utrzy
mują, że yeti to na wpół obłąkani mnisi-
pustelnicy, mieszkający wysoko w górach
i unikający ludzi.

Jedną z najciekawszych hipotez jest ta;
która nawiązuje do badań holenderskiego
paleontologa Ralpha Koenigswalda, który
pod koniec lat trzydziestych znalazł w

południowych Chinach, w jaskiniach les
sowych w prowincji Kuangsi — kości ol
brzymich małp człekokształtnych-giganto-
piteków, żyjących około 500 tys. lat te
mu. Podobne szkielety odkryto w Indo
nezji i w Afryce. Zrekonstruowano na

podstawie szkieletów przypuszczalny „por
tret” tych małp. Okazało się wówczas, że
ich wizerunek zbliżony jest do „portretu”
yeti skonstruowanego na podstawie opi
sów Szerpów. Zwolennicy tej teorii
twierdzą, że być może chińskie giganto-
piteki nie wymarły całkowicie, lecz skar
lały i przetrwały w najbardziej niedostę
pnych zakątkach Himalajów. Przypomina
ją oni również, że w starożytnej geografii
hinduskiej Himalaje nazywano „górami
wielkich małp”.

Nadal brak jednak bezpośredniego do
wodu, który potwierdziłby i wyjaśnił
przekonywająco fakt istnienia yeti. „Czło
wiek śnieżny” czeka na swojego odkryw-

ANDRZEJ MARKERT

ANDRZEJ SKŁODOWSKI

BUNT

SIEDEMNASTOLATKA

Z ogromnym zainteresowaniem
przeczytałam w Magazynie Środo
wym art. red. J. Hańderlta „Bunt
siedemnastolatka".

Co doprowadziło inteligentnego,
zdrowego chłopca do tak podłego
kroku? Dlaczego bunt nie przeja
wił się po prostu w nieposłusźeń-
stwie, w wyjeżdzie na wycieczkę
pomimo zakazu ojca? Jedynak nie

był traktowany jak CZŁOWIEK.
Nie znaczy to „nieludzko”; bo prze
cież chłopiec miał wszystko. Nie
uznawano tylko jego osobowości.
A trzeba ją uznawać już u ma
łych dzieci. Można wychowywać
surowo, można karać, ale należy
liczyć się ze zdaniem, upodobania
mi lub niechęcią drugiego człowie
ka, jakim jest nasze dziecko.

Zastanówmy się, kto jest winien

drastycznych reakcji młodzieży.
Przecież to my, dorośli. Ile razy
padają frazesy o postępowaniu do
brego obywatela socjalistycznego z

ust ludzi nie mających prawa tak
mówić! Człowieka nie da się u

kształtować zakazami i nakazami

bezwzględnego posłuszeństwa. U-

ważam, że im więcej kontrolowa
nej swobody mają nasze dzieci tym
bardziej czują się odpowiedzialne
za siebie i innych. Młodzież musi
mieć swoje zdanie i możliwość
wypowiadania go, a od nas zależy,
jak będą te zdania brzmieć i jakim
tonem będą wypowiedziane.

Ślepe posłuszeństwo prowadzi do

wypaczenia charakteru. Z owych
układnych dzieci wyrastają ludzie

przytakujący każdemu stojącemu
wyżej, powtarzający slogany o ucz
ciwości, pracowitości — bez zasto
sowania ich w swym życiu.

Postępek jedynaka jest karygod
ny, bo skoro ehciał wykazać swą
dojrzałość mógł sam z ojcem po
rozmawiać, próbować wyjaśnić
wątpliwości na temat rzekomych
„kantów”. Nie ehciał robić tego, bo

prawdopodobnie nigdy z ojcem nie

mógł szczerze porozmawiać.
Jestem matką 17-letniego ucznia

III ki. LO. Dotychczas nie zdarzyło
się, by mnie okłamał i, mimo że
nie wiem, czy mój system wycho
wawczy zda egzamin, to na razie

jestem z syna zadowolona. Dodam,
że od 2 roku życia wychowuję go
sama.

M. H. Kraków

e
Moim zdaniem jest to przypadek

dla psychologa, a nawet psychia
try. Formę buntu Jedynaka, moż
na już zaliczyć do wynaturzeń.

Bunt chłopca — siedemnastolat
ka, jest uzasadniony. Metody wy-
chowawcze ojca mogły spowodować
u syna wystąpienie mocnej niechę
ci do rodziców. I dotąd jest to

problem typowy.

Niepokoi jednak forma buntu.

Trzainięcie drzwiami, ucieczka z

domu — mieściłyby się w grani
cach czegoś, co uogólniając nazy
wamy młodzieńczym buntem. Tak

wyrafinowaną zemstę można naz
wać już zamachem na ojca.

A zasłanianie się socjalistycz
ną postawą? Bzdurne, śmieszne,
denerwujące. Najbardziej jednak
interesuje mnie rozwiązanie tego
problemu. Co z tym młodym czło
wiekiem? Dać w skórę, leczyć,
rozgrzeszyć?

IRENA W. Nowa Huta

©

Jest rzeczą niecodzienną, że

syn składa w prokuraturze ze
znania obciążające własnego oj
ca. Czym kierował się Jedynak
podejmując ten jakże ważki w

konsekwencjach krok? Czy był
to lęk, czy chęć zemsty, czy nie
nawiść?

Myślę, że trudno w tej spra
wie znaleźć będzie osobę niewin
ną (nie chodzi mi o ewentualne
nadużycia finansowe ojca), gdyż
całe siedemnaście lat złożyło się
na ten jeden dzień, na ten jeden
moment. Artykuł jest niepełny,
bo brak w nim postaci matki ja
ko współuczestniczącej w wycho
waniu syna, a może dlatego brak
jej w tym reportażu, bo nie ma

ona udziału w wychowaniu Je
dynaka. Może poddana tak jak
i syn — reżimowi ojca i władcy
i ona nie ma nic do powiedzenia
w sprawach wychowania dziecka.

Autorytet ojca zbudowany na

lęku, mógł się zachwiać i paść
przed autorytetem bardziej uni
wersalnym, jakim jest wymiar
sprawiedliwości, a syn ehciał wi

dzieć ojca słuchającego, ojca pod
porządkowanego, ehciał odwrócić
sytuację, w której się sam zaw
sze znajdował.

Czy ojciec Jedynaka zdawał
sobie sprawę, że izoluje chłopca
i czasami swymi zbyt surowymi
zakazami ośmiesza go w grupie
rówieśników, że naraża na drwi
ny i kpiny kolegów? Ileż ągresji
zebrało się w tym młodym czło
wieku, ileż odkładanych afektów!
Nieracjonalne zachowanie się Je
dynaka wskazuje, że pchały go
do tego czynu bardzo mocne u-

czucia, uczucia wrogie i niena
wistne. Ale jak doszło do takiej
sytuacji, że syn znienawidził oj
ca i że dominującym uczuciem
układu ojciec — syn był lęk
syna przed rodzicem? Czy ocze
kiwania ojca były adekwatne do
możliwości syna i czy kiedykol
wiek doszło do tego, że syn sza
nował ojca ale i ojciec syna?
Myślę, że nie było tam nigdy
płaszczyzny porozumienia, że
zawsze lepszy i mądrzejszy był
ojciec i że zawsze on miał rację
bez względu na to o co chodziło.
Jak w przyszłości ułoży się życie
tych dwóch mężczyzp?

Sądzę, że red. Hańderek opisał
sytuację, w której łatwiej ocenić
bunt Jedynaka niż go zrozumieć.
MIROSŁAWA ORŁOWIEJSKA —

psycholog — Kraków.
•

Jedyną rzeczą, którą zarzuciłbym
ojcu Jedynaka jest ograniczanie
spotkań z gronem rówieśników.

Dzięki współżyciu z ludźmi może
my się czuć ludźmi. Z braku kon
taktów stajemy się złośliwymi sa
motnikami. Ojciec jest jednak czło

wiekiem, którego pogląd na wycho
wanie podzielam w 80 proc, mimo,
że sam mam 20 lat. Jedynak po
jęciem moralności socjalistycznej
zasłania swoją perfidną metodę
rozprawienia się z ojcem. W jego
postępowaniu widzimy wiele fałszu
i obłudy.

TYTUS
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NIE SKACZ DZIEWCZYNO

ZA WYSOKO

Autor nie nazwał jasno I po
imieniu tego, co zaszkodziło boha
terce reportażu, owej dziewczynie,
która za wysoko się pięła. A była
to ZAWIŚĆ, jedna z najohydniej
szych ludzkich cech, wada, która

przynajmniej młodzieży z socja
listycznej organizacji powinna
być zupełnie obca! Zresztą poza
zawiścią pojawiło się w artykule
jeszcze kilka niepięknych grzesz
ków. Przykład? Dziewczyna musi

pić wódkę ze swoimi kolegami, bo

inaczej powiedzą, że nimi gardzi,
że dla niej ważni są już tylko ci
z Krakowa i Warszawy. Ćo to

znaczy? Znaczy to tylko i wyłącz
nie, że owi młodzi ludzie, członko
wie ZMS-u, niczym, ale to niczym
nie różnią się od krytykowanego,
wytykanego palcami, potępianego
pewnego odłamu starszego pokole
nia. Małostkowość, drobnomiesz
czaństwo, głupota, nie mówiąc o

zawiści. Otóż po ukazaniu się
pierwszego artykułu o niej, sama

dziewczyna pisze do dziennikarza
— napisał pan za dobrze... czy
pan nie zna ludzkich słabości?
Ludzkich słabości?! Jak

długo jeszcze będziemy tak łagod
nie określali zawiść? To ludzka

rzecz — mówią ludzie o zawistnych
— cóż, trudno, taka jest ułomna
ludzka natura. I zawistnie oddy
chają z ulgą. Nikt ich nie potępia.
Ludzka sprawa — tłumaczą się
sami. Święte krowy!

Więcej zawiść czyni złego wśród
ludzi, niż złodziejstwo. Dlaczego
poAówienia o kradzież wstydzimy
się bardziej? Bo jest potępiana,
a zawić nie. Bo dla zawiści wszę
dzie — o dziwo — znajdzie się ta
ryfa ulgowa.

Złość, bezinteresowna nienawiść,
skłonność do szkodzenia innym po
winny być w socjalistycznym spo
łeczeństwie piętnowane z najwyż
szą surowością. Nie chcę słyszeć
dowcipów o tym, jak to przy pol
skim kotle z grzesznikami w pie
kle nie ma diabła, bo Polacy sami
się do wrzątku wciągają. Mam

tego dość. To nie śmieszne — to

tragiczne.
Kiedy byłam mała moja mama

uważała na każdą oznakę zazdrości
na mojej buzi, Byłam karcona za

zaciętą minę, gdy kuzynka miała

ładniejszą lalkę ode mnie. Mama

tłumaczyła mi, jak nieładnie po
stępuję. Tłumaczyła mi, że powin
nam pozwolić kuzynce cieszyć
się lalką, a nie obrzydzać jej ra
dości moją skwaszoną miną. Wsty
dziłam się zawiści od najmłodszych
laf i wstydzę się jej do dziś.

Chciałabym, żeby choć „Gazeta”
nie traciła żadnej okazji do napię
tnowania tej ohydnej cechy i nie

nazywała jej . więcej słabością...
EWA JANOCKA

OSIEDLE Z MARZEŃ

Koledzy! Pozwólcie, że tak Was

nazwę, bo sam jestem studentem

— choć nie architektury — i także
lada dzień będę bronił mojej pracy
dyplomowej. A więc — koledzy,
dziękuję Wam!

Wiem, co mnie czeka za parę lat.
Małe pokoiki, jak klatki na ptaki
w jednym z bliźniaczych bloków

nowego osiedla... Będę mógł tylko
wędrować po starych dzielnicach i

patrzeć z zazdrością i żalem na

bramy, z których dwóch podob
nych nie ma, na okna krojone
każde na inną modłę, na rysunek
architektonicznych ozdób, których
fachowych nazw nie znam... Gdy-
byście to Wy projektowali osiedle,
w którym przyjdzie mi mieszkać,
być może nie musiałbym chodzić

nigdzie. Miałbym wszystko na

miejscu. Ech, łza się w oku kręci!
Koledzy, proszę, nie zapom-

nijcie tego, czym jesteście dzisiaj.
Nie dajcie się zjeść przez norma
tywy, oszczędności, budowlane,
zwyczaje. Zostańcie sobą. Niech
mam nadzieję, że przynajmniej
mój syn albo córka — jeśli kiedyś
przyjdą na świat — będą mieszkali

jak ludzie, kiedy zamieszkają w

Waszym osiedlu. z
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— Byłem najpierw zupełnie przeciętnym studentem.
Miałem średnią w indeksie trzy i pół. Dopiero pod koniec
II roku zapisałem się do Koła Naukowego — tam mnie
zauważył mój obecny opiekun naukowy, doc. JOZEF
GIERGIEL i zaproponował studia indywidualne.

® Czy dlatego startował Pan tak blądo, że nie ukierun
kowano od razu Pańskich zainteresowań?

— Można by to tak tłumaczyć. Ale mówiąc szczerze, w

70 procentach wynikało to po prostu z lenistwa. Ukoń
czyłem dobrą szkołę średnią. Wyniosłem z niej solidne
podstawy z dziedziny nauk ścisłych, łącznie z początkami
matematyki wyższej. Na I semestrze studiów działał po
nadto strach. Ale przekonałem się rychło, że niewielkim
wysiłkiem osiągam dobre wyniki. To było demoralizujące.
Program przyniósł bowiem nowe problemy, dobre podsta
wy z liceum przestały wystarczać.

® Swojego czasu studencki tygodnik „ITD” postulował,
aby wyróżniać studentów nie tylko za wysoką średnią
ocen, ale także za wybitne wyniki w przedmiotach kie
runkowych, najważniejszych w danej specjalizacji. Wia
domo przecież, że programy studiów zawierają treści bar
dziej 1 mniej istotne. Chodziło o to, aby premiować nic
tylko pilność, ale także ściśle ukierunkowane a nieprze
ciętne uzdolnienia i zainteresowania. Co Pan o tym są
dzi?

— To jest sprawa ewidentna, bezdyskusyjna. Programy
st; tak przeładowane, że jeśli myśleć tylko o stopniach w

indeksie, trzeba cały czas się uczyć i zapomnieć o jakich
kolwiek zainteresowaniach. To nie ma sensu.

@ A jak Pan ocenia pozazawodowe, humanistyczne
zainteresowania przyszłych inżynierów?

— Są niestety bardzo mizerne: Sam odczuwam duże
braki w tej dziedzinie, choć staram się uczestniczyć w

studenckim życiu kulturalnym. Inżynier ‘powinien być
człowiekiem o głębokiej kulturze humanistycznej, orien
tować się w problemach współczesnego świata, intereso
wać się dzisiejszą sztuką — teatrem, filmem. Uważam, że
w programie naszych studiów powinny znaleźć się pewne
obowiązkowe przedmioty humanistyczne — niezależnie od
nauk społecznych i politycznych.

*

Moim rozmówcą jest RYSZARD SZYMAŃSKI, student
IV roku Wydziału Maszyn Górniczych i Hutniczych AGH.
Ryszard ma już za sobą pierwsze naukowe sukcesy, choć
ocenia je nader skromnie. Studiuje według programu in-
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przeciętnym
studentem

dywldualnego. Jego specjalizacja, to „automatyka w za
kresie drgań i szumów”. Chodzi tu zwłaszcza o elimino
wanie wibracji w budowie maszyn i ewentualne zasto
sowanie owych wibracji w automatyce. Pracuje w Kole
Naukowym Mechaników-Hutników. Na ostatniej Sesji
Naukowej w Dniu Hutnika wygłosił referat na temat

„Metody walki z hałasem w hutnictwie”. Koło, w którym
pracuje, zajmuje się tematami i problemami zlecanymi
przez przemysł.

Ryszard jest autorem projektu, który znajdzie zastoso
wanie w Hucie „Łabędy” w Gliwicach, ów projekt polega
na „przekonstruowaniu napędu wahacza suwnicy wsado
wej”. Suwnica to urządzenie, które wsypuje wsad (rudę,
topniki) do pieca martenowskiego. Stosowany dotąd na-

’pęd hudrauliczny jest bardzo zawodny — wskutek dużych
wahań temperatury przy piecu przewody pękają i prze
ciekają. Młody konstruktor zaprojektował napęd mecha
niczny.

— Proszę nie przeceniać przypadkiem tego projektu. Nie
jest to żaden wynalazek ani odkrycie Ameryki — powie
dział mi na pożegnanie.

— Jak widzę swoją przyszłość? Zaproponowano mi stu

dia doktoranckie. Mam jeszcze półtora roku czasu na za
stanowienie i decyzję. Zawsze jest inaczej niż zaplanuję.
Na AGH poszedłem po trzech dniach namysłu...

_

2!
— Tak, miałem iść na Politechnikę Warszawską. Co za

decydowało? Być może to, że na półce w lubelskim liceum
leżało kilka stert teczek. Jedna, to były podania na prawo
w UJ, druga — podania na prawo w Uniwersytecie im.
Curie-Skłodowskiej itd. Moja teczka była samotna. Zdecy
dowałem się na AGH, bo jest jedyną uczelnią w Polsce,
która się tak nazywa i cieszy się dobrą sławą. Poza tym,
przestraszyłem się trochę Warszawy. Kraków wydaje mi
się sympatyczniejszy.

9 Jak przeżył Pan rozłąkę z domem?
— Przez I rok jeździłem do Lublina co miesiąc. Zosta

wiłem tam dziewczynę. Rozstaliśmy się z powodu opóź
nienia pociągu na trasie Katowice—Kraków. Zatelefono
wała, że jest u rodziny i wyjeżdża do mnie o godz. 13.30.
Wyszedłem na dworzec. O 15.00 przyjeżdża pociąg z Ka
towic, jak w rozkładzie. Ale dziewczyny nie ma. No więc
poszedłem sobie. Tymczasem to był pociąg wcześniejszy,
który się spóźnił. Dziewczyna przyjechała, siedziała 5 go
dzin w kawiarni, dzwoniła do domu, ale mnie nie było.
Wróciła do Katowic. Na następny dzieli kupiłem bilet do
Katowic. Było krucho z forsą, więc obliczałem tak: jak
zadzwonię, nie będę miał na obiad. Lepiej kupić bilet, po
jechać, obiad dostanę pewnie na miejscu. Idę przez Flo
riańską, przecieram oczy ze zdumienia, a to ona razem ze
swoim bratem. Wróciła, ale już nie z odwiedzinami do
mnie. Straszna awantura. Nie okazałem skruchy. Od tego
czasu atmosfera między nami poważnie oziębła. Wtedy
było mi bardzo przykro, ale w końcu przebolałem tę spra
wę. *

Pasją Ryszarda Jest fotografia. Pełni funkcję szefa Stu
denckiej Agencji Fotograficznej, działającej przy Radzie
Osiedla Miasteczka Akademickiego. Jego fotoreportaże by
ły już publikowane w „ITD”, ponadto z okazji Dni „ITD”
w Miasteczku Ryszard wystawił swoje prace obok Bogu
miła Opioły i Jacka Wcisły. ,

— Interesuje mnie szczególnie fotografia prasowa. Uwa
żam, te powinna być ona stosowana znacznie częściej.
Dobra fotografia znaczy czasem więcej niż cały artykuł.*

— Uważam, że rola organizacji studenckiej w uczelni
czy na wydziale jest obecnie duża. Czasem sami studenci
nie wiedzą o tym, że takie czy inne udogodnienia zostały
wywalczone właśnie przez organizację. Z aktywnością
studentów nie jest obecnie najlepiej. Owszem, uczestniczą
w życiu organizacji, ale raczej na zasadzie konsumpcyj
nej — korzystają po prostu z organizowanych przez SZSP
imprez, rajdów, obozów. Z drugiej strony widzę pewne
błędy po stronie działaczy. Część z nich, to polityczni sta
ruszkowie, ludzie, którzy przyswoili sobie oklepane re-

gułki i slogany, weszli na utarte ścieżki i są po prostu
mało autentyczni. Spore wątpliwości budzi we mnie spo
sób premiowania pracy społecznej. Byłem ostatnio na po
siedzeniu Komisji przyznającej wycieczki zagraniczne.
Otóż regulamin jest taki, że za pracę społeczną otrzymuje
się 8 punktów, a za wyniki w nauce — 5 punktów. To jest
niemoralne. Mówi się otwarcie, że wycieczka jest „pre
mią dla działaczy". Premiować pracę społeczną można tyl
ko przy dobrych i bardzo dobrych wynikach w nauce.

Trzeba także przywrócić właściwy sens społecznemu dzia
łaniu. Uczestnictwo w zjazdach, konferencjach — to tylko
oprawa tego, co jest kwintesencją działania.

(Z dyskusji na Plenum KW poświęconym problemom
młodzieży: Młodzież inaczej pojmuje dzisiaj swoje zaan
gażowanie niż niegdyś. Utożsamia obywatelską postawę
nie z deklaracjami i manifestacjami, lecz z dobrymi wy
nikami w pracy zawodowej, z wykorzystaniem całej swo
jej wiedzy i talentu dla społeczeństwa. Kojarzy interes
społeczny z osobistym awansem.)

Ilu jeszcze, zupełnie przeciętnych studentów, nie potrafi
znaleźć swojej życiowej i zawodowej pasji, ilu pozostaje
niezauważonych, mimo dużych możliwości, jakie w nich
w istocie rzeczy drzemią? Nie wiem. Wiem natomiast, źe
młoda biografia Ryszarda mogłaby potoczyć się dużo
mniej efektownie. ‘Był zupełnie przeciętnym studentem...

LESZEK POLONY

OD REDAKCJI:

Czekać co los przyniesie, czy być kowalem swego
szczęścia? Stać się organizatorem zdarzeń, wychodzić
im naprzeciw, czy też biernie poddać się życiu?

Dziewczęta opisane przez Zofię Szlachtę mają pre
tensję do świata, ale nie widać konsekwencji 1 twar
dości w Ich postępowaniu. Inaczej — bohater artyku
łu Leszka Polonego: on wie, że trzeba zdobyć się na

wysiłek formowania swej przyszłości. Czy tylko dla
tego, że jest mężczyzną?

MAfifA I JULSA
Jak poznałam Katarzynę?, Wchodziłam wtedy w nowe środowisko, Jedno z

tych, które niechętnie przyjmują nowych. Przybysz czuje się tak, jakby
znalazł się w środku obcego i nieżyczliwego żywiołu. Stałam osamotniona.
I wtedy podeszła Katarzyna. I po prostu wyciągnęła rękę. Po szczerości i
męskiej otwartości jej uścisku, po jakimś nieuchwytnym błysku w Oczach
poznałam przyjaciela —' takiego, który broni nas w każdej okoliczności i
którego my w każdej okoliczności gotowi jesteśmy bronić.

Z późniejszych rozmów z Katarzyną zapamiętałam zdanie: trzeba żyć
tak, żeby każda chwila była znacząca, żeby każdy dzień był godny zapa
miętania, każdy moment piękny albo dramatyczny. Dzień, w którym nicze
go nie przeżywamy, jest smutny i stracony. Staram się, żeby moje życie
było intensywne, nie rozwodnione, podzielone między nudną pracę, albo
zajęcia gospodarskie, takie jak życie innych ludzi. Moje dni muszą być ko
lorowe. Każda godzina musi mieć smak.

Dopiero potem dowiedziałam się, że moja przyjaciółka Katarzyna nic
właściwie nie robi. Nie pracuje, nie uczy się. Przed kilku laty studiowała
filozofię. Przerwała naukę, powrót okazał się niemożliwy. Dla „nieskoń
czonego filozofa’’ — tak mówiła — nie ma drogi do szczęścia. Nigdzie nie
była potrzebna i nie znalazła potwierdzenia dla swojej teorii intensywnego
życia.

— Kiedy brałam się do jakiejś roboty, to mi się paliło to rękach, i sa
ma się w niej spalałam. Mogłam wtedy nie jeść, nie spać. Po jakimś cza
sie wyglądałam jak cień, potem zaczynałam chorować z przemęczenia, ale
czułam, że żyję. Mój błąd polegał na tym, że nigdy nie umiałam się dzielić.

Katarzyna była w tym czasie znaną działaczką studencką. Prawdziwą,
zaangażowaną. Całe dnie spędzała w lokalu organizacji. Biegała, kłóciła
się, załatwiała różne sprawy. Zarywała noce. Zapominała o całym świecie.
Stopniowo opuszczała zajęcia, oblewała egzaminy. Doszło w końcu do tego,
że nikt na wydziale nie chciał z nią rozmawiać. „Widocznie studia panią
nie interesują, nie można dostać dyplomu darmo”. Powrotu nie było. Spra
wa studiów została przegrana. Wkrótce Katarzyna przegrała także i drugą
sprawę. A raczej, świadomie odeszła z organizacji.

— Wszystko można robić do czasu. Ja działałam, pracowałam. Ale pe
wnego razu obudziłam się z przeświadczeniem, że już z tego wyrosłam.
Przestało mi to wystarczać. Trzeba było studenckie zajęcia zostawić młod
szym studentom.

I wtedy zobaczyła, że jej wszystko uclekło z rąk. Rówieśnicy, koledzy ze

studiów dostali dyplomy, koledzy z organizacji jakoś ułożyli sobie karierę
zawodową, a Katarzyna, której życie miało być intensywne, a Katarzyna,
której pobudki działania były bezinteresowne, została sama.

Katarzyna woli o tym nie mówić, ale w tym czasie przegrała także 1
trzecią sprawę. Przyszła pierwsza miłość, w którą Kasia rzuciła się z

otwartymi ramionami, z całą szczerością i ufnością. Bez znajomości reguł
gry.

— Kiedy wszystko przeszło, kiedy zobaczyłam, że jestem sama, pomyśla
łam, że już się nigdy nie podniosę. I musiałam się podnieść, wstać, cho
dzić. Ale coś zostało. Teraz nie mogę sobie ułożyć życia. Bez miłości nie
chcę, a zakochać się nie umiem.

Pytałam ją, czemu nie pracuje? Czemu nie ma pieniędzy, do tego sto
pnia, że nie zawsze jada. Odpowiadała: 8 godzin przy biurku, urzędniczka
z maturą. Umrę. W jakiś czas potem Katarzyna, która nie wiadomo z cze
go żyła, Katarzyna, która nikogo z przyjaciół nie chciała prosić o pomoc,
pomogła mi w ważnej sprawie, zdając się sama o tym nie wiedzieć. Mó
wiła: życie tak płynie, że nasze zmartwienia nie mają żadnego sensu, dnia
i nocy szkoda na myślenie o ich. Wszyscy jesteśmy szczęśliwi i nieszczęśli
wi, raz po raz. To tylko dla mnie nie ma wyjścia.

— Niczego nie rozumiem. Jak się to stało? Tyle przecież mogłabym zro
bić. A przegrałam. Czuję, że przegrałam. Przyjaciele mają dzieci, robią ka
riery. Czasem nawet zrobią coś pożytecznego. A ja? Przegrałam. Dlaczego?

Była drobna, nlepokaźna, trochę nerwowa. Myślałam o niej niewiele, tyle tylko,
że zauważyłam, iż zawsze daje z siebie więcej niż inni, a wychodzi z tego mniej niż
powinno. Nic w niej nie wskazywało losu, który sobie w tym czasie wybierała.
Wiedzieliśmy tylko, że coś się w jej życiu nie całkiem układa.

Wkrótce po rozdaniu dyplomów wyjechała do domu, do małej miejscowości wcza
sowej nad morzem. Do domu, w (którym czekało na nią dwoje starych rodziców po
trzebujących opieki, szczególnie matka, ciężko chora na serce. I dwie siostry cze
kające tylko na całkowity powrót Marii, aby opuścić smutny dom nad brzegiem
morza 1 wyruszyć w świat, do ludzi. Powtarzały: ty i tak jesteś najbrzydsza, nikim
się nie interesujesz, to siedź w domu. One, starsze siostry były przeznaczone dla

Fot. ARCHIWUM

świata 1 do zamąźpójścia. Powtarzała się historia kopciuszka,
wieku zdarzają się takie rzeczy. Właściwie nie pytano Marii o

nie protestowała; ktoś przecież musiał zostać z rodzicami. A
zginie w świecie, nie umie się przecież przepychać.

Maria pracuje w pobliskim wydawnictwie. Jest dobrym pracownikiem. Praca ją
cieszy i daje zadowolenie. Mówi, że nie wyobraża sobie innej. Być może zrobi kie
dyś doktorat, ma przecież tyle wolnego czasu... Maria nie nudzi się nigdy, po pracy
wraca do domu, przyjaciół właściwie nie ma, a raczej przyjaciele czasu dla niej nie
mają, więc czyta, trochę szyje i haftuje. Interesuje się historią muzyki. Czyta
wiersze.

Ale właściwie życie Marii upływa na czekaniu. Od siedmiu lat Maria czeka na

listy, które nie przychodzą. Raz na kilka miesięcy przychodzi kartka z życzeniami
wesołych świąt albo z pozdrowieniami z gór. A czasem przychodzi nawet prawdzi
wy list. W nim — że życie j«st trudne i smutne. Że nic właściwie sensu nie ma.

Że wszystko mija. Że mija także miłość, co życie czyni takim trudnym i smutnym.
Że człowiek to istota ułomna. A pod tym kreśli się uniżony sługa przesyłając po
zdrowienia i że może wpadnie jak się zrobi lato. Ale nie obiecuje. Bo ma nawał
zajęć. Literatura to ciężki kawałek chleba. Potrzebuje wyrzeczeń. Jeszcze raz po
zdrowienia. Czasem przychodzą karteczki z Paryża 1 pozdrowienia z Italii. O pięk
nie gór, o urodzie szerokiego świata. I o przemijaniu pięknych chwil, wszystkiego
co piękne na tej ziemi.

Maria z nadmorskiej miejscowości ma pokój z widokiem na morze. Często przy
nim siedzi. Poeta, obywatel świata pisze klasyczne strofy o przemijaniu. Czasem
wpadnie nad morze, ale rzadko.

Maria to mądra dziewczyna. Potrafi odróżnić prawdę od fałszu.
I czeka.

Widać i w naszym
zgodę. Ona z kolei

zresztą myślała, że

— Wiesz, dostałam dziś wiadomość, te mojemu
chłopakowi urodził się synek. To dobrze. Musi
szczęśliwy. Wysłałam życzenia.

— To zabawne, ale to mógł być mój syn. No,
nie jest i dobrze. Zycie pędzi dalej, nic się
stało. Ułożyłam wszystko tak jak chciałam.

Jutro wstaję o 5-tej, bo muszę sprawdzić,
moi podopieczni czegoś nie zbroili przed pójściem
na lekcję. Ciekawe, co wymyślą. Ostatnio podaro
wali mi żabę zapakowaną w piękne pudełeczko
obwiązane wstążką. Ale w ogóle sprawują się nie
źle.

Kiedyś myślałam, że będę pisać powieści, może
wiersze, że zostanę pisarką, a potem chciałam być
nauczycielką. Chciałam nawet zostać świętą. A te
raz jestem wychowawczynią w domu poprawczym
— też sama tego chciałam. Coś w życiu trzeba ro-

takiego, co się widzi, że ma jakiś sens. Z moi-
„andrusami” jest przynajmniej rozmaicie. A

dniu spędzonym wśród nich lecę z nóg. I już
mam czasu dla siebie, o niczym nie myślę,

tylko prosto do łóżka. Zamykam oczy i mocno

śpię. Budzę się wcześnie i znowu do dryblasów.
Wczoraj pytali mnie, co to była miłość romanty
czna.

— Miłość romantyczna była, ale dawno, to już
parę lat, uparłam się, że nic z tego być nie może.
Nie chciałam zabierać szczęścia innej. Byłam wte
dy bardzo młoda. Czułam, że nigdy nie będę szczę
śliwa, jeżeli to zrobię. Nie wiem, dziś nie jestem
tego taka pewna. Prosił, przychodził, Ja — nie. No
i nie wiedziałam, że później tak trudno będzie
myśleć. I dzisiaj — ta wiadomość.

Miałam wtedy za dużo charakteru, to chyba
rzej niż za mało. Rozbiłam głowę o własny
twardy kark. Ale wszystko przeszło. Tylko że
raz nie mogę znaleźć sensu życia. Cieknie tak, z
dnia na dzień. Już 8 lat.

— Życie to obowiązek. Nie można się z niego
toyłamać. Nasze prywatne cierpienia nie mają żad
nego znaczenia. Życie toczy się dalej.

— Czy jestem szczęśliwa w pracy?
Nie wiem, zadowolona — chyba tak. Wiem, te

dobrze spełniam obowiązki. Bywa nawet bardzo
dobrze, kiedy wiem, że nauczyłam czegoś moich
łobuzów, kiedy np. przestoją kląć. Chyba mnie lu
bią. Szczęście? A co to jest? Nie mam czasu o tym
myśleć. Że życie może być kolorowe? W jaki spo
sób, przecież go nie pomaluję na zielono. Na pięk
no naprawdę nie mam czasu, na towarzystwo też:
na nic nie mam czasu, zrozum, trzeba mieć cha
rakter i nie rozmyślać niepotrzebnie. Inni są
szczęśliwi? Ja nie potrafię. Patrzę na wszystko z

dystansem. Jak wyobrażam sobie przyszłość? Da
lej będę pracować, nie pozwolę sobie na melan
cholię. Jakoś to będzie. Miłość? Chyba się już nie
zdarzy. ■
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MOJA NAJTRUDNIEJSZA DECYZJA
JANUSZ GRZYWACZ - kierownik zespołu

muzycznego LABORATORIUM przy Klubie
„Tabakiera” Zakładów Przemysłu Tytoniowego
w Krakowie.

Było to bodaj trzy lata temu. Jeden z koncertów kra
kowskich Zaduszek Jazzowych odbywał się w Filharmo
nii. Po renomowanym zespole holenderskim wystąpiło
„Laboratorium”. Wtedy było już dosyć głośno o tej gru
pie, bo oto nagle w robotniczym klubie wyrasta zespół
uprawiający muzykę awangardową, który z wielkim upo
rem zaczyna się wdzierać na sztandarowe jazzowe impre
zy. Kiedy w bliźniaczych klubach i domach kultury roi
się od tuzinkowych zespołów „mocnego uderzenia”, „La
boratorium” uprawia muzykę trudną, niepopularną. Za
kład patronujący zespołowi nie tylko że przystaje na

wielogodzinne, nie kojące uszu próby, ale do egzystencji
zespołu przyznawał się i przyznaje bez żenady.*

Tak, mam już na swym koncie tę decyzję. Podjąłem ją
rok temu. Z punktu widzenia tzw. „zdrowego rozsądku”
wydać się może idiotyczna. Powiedziałbym, że nie prowa
dzi mnie w górę, a w dół. Przez kilka lat byłem kierowni
kiem klubu, miałem do tego przygotowanie i chyba nie
złe predyspozycje. Rezygnując z etatu odebrałem sobie
ewentualne szanse, choćby mieszkaniowe. Kilka miesięcy
temu ożeniłem się Masza mieszka u rodziców, ja w ho
telu robotniczym. Na własny kąt poczekamy kilka dobrych
J,at w spółdzielni mieszkaniowej.

Chciałbym grać i to jest istotne, muszę mieć na to czas,
dużo czasu, bo moje granie (nie ukończyłem szkoły mu
zycznej) jest dowodem zatwardziałości, obstawania przy
swoim na przekór wszystkiemu. Zespół z trudem zdoby
wał sobie markę. Po mojemu — my już gramy, już coś
proponujemy naszym słuchaczom Wystartowaliśmy do-

‘

syć brawurowo, wygrywając kilka znaczących konkursów.
Towarzyszyły temu niemal entuzjastyczne recenzje w pra
sie muzycznej. Zaczęliśmy się pojawiać na festiwalach
wśród samych profesjonalistów. Trzykrotnie braliśmy u-

dział w Jazzie nad Odrą (2 razy w konkursie). Rok 1973
przyniósł nam prawdziwy sukces — I miejsce w tym kon-

s

kursie. Ja zdobyłem ponadto indywidualne wyróżnienie za

kompozycje. To był przełom. Nawet mnie to nie dziuń.
Środowisko muzyczne było oczywiście najbardziej zasko
czone brakiem naszego wykształcenia muzycznego. Auto
matycznie mniej się liczyliśmy ze swoimi amatorskimi
papierami. Zaczęto nam wytykać niefachowość. W moim
odczuciu trochę na wyrost, w myśl zasady, „uczmy zawsze

mądrzejszy”.
W tym momencie musiała nastąpić decyzja. Czy rzu

cić wszystko, aby wziąć się do muzyki bardzo poważnie?
Kilku z nas studiuje. Mnie i Mietkowi brakuje pracy ma
gisterskiej do ukończenienia polonistyki. Zamierzamy sfi
nalizować studia w najbliższym czasie. Mietek rzucił po
5 latach swoją szkołę w powiecie. Marek będzie niedługo
bronił pracy na AGH. Marek i Wacek zapisali się do szko
ły muzycznej (Wacek „przeskoczył” kilka lat). Ćwiczymy
bardzo dużo, czasem kilka, czasem kilkanaście godzin
dziennie. Jako nieprofesjonalistom trzeba nam znacznie
więcej czasu na przygotowanie programu. Ten rok pracy
przyniósł już efekty: zaczęto zauważać tę pożądaną fa
chowość w naszych produkcjach (niezwykle wymagający
krytyk ■— Kazimierz Czyż w jednym z numerów Jazzu
zechciał to dostrzec). Coraz więcej nagrywamy dla radia
i telewizji. Wkrótce ukaże się nasza druga płyta długo
grająca. Pierwszą wydano w cennej serii Białego Kruka
Czarnego Krążka.

Koncertowaliśmy w Belgradzie, Sarajewie, Peitz (NRD),
wybieramy się na festiwal do San Sebastian.

Zespół ma weryfikację państwową. Koncertujemy tro
chę za sprawą ruchu studenckiego, trochę Agencji Jazzo
wej. Żyjemy z muzyki. A żyje się tak — jeden koncert to

jest 300 zł, ale zagrać 10 koncertów miesięcznie to b. dużo.
Nie jesteśmy Grandą Bandą ani Violettą Villas.

Najwięcej koncertów mamy oczywiście w środowisku
studenckim. Ostatnio na Łódzkich Spotkaniach Teatral
nych.

Muszę sobie jeszcze przypisać jedną obłąkańczą zupeł
nie decyzję. Stałem się posiadaczem jedynego zresztą w

Krakowie fortepianu elektrycznego marki „Fender”, Ko
sztowało to 80 tysięcy. Śmialiśmy się z Maszą, że to za
miast małżeńskich mebli.

Notowała: HALINA KLESZCZ

ZBIGNIEW BIELAS, magazynier w magazy
nie prętów Wytwórni Silników Wysokoprężnych
w Andrychowie.

Urodziłem się w Zawoi, tam, gdzie lasy pachną naj
piękniej. Wychowałem się wśród gór. Nie wyobrażałem
sobie nigdy, żebym mógł żyć i pracować z dala od le
śnych olbrzymów, słonecznych polan, zwierząt żyjących
na swobodzie. Marzyłem od dziecka o tym, żeby praco
wać w lesie. Zostałem leśnikiem. Pracowałem w Lasach
Państwowych. Ileż mam wspomnień z tamtych czasów!
Chłonąłem przyrodę całą swoją istotą uczyłem się owe
go szóstego zmysłu, zwierzęcego instynktu, który naby
wają wszyscy ludzie pozostający na co dzień w bezpo
średnim kontakcie z przyrodą.

Kiedy przyszła wojna zmuszony byłem odejść z lasu.
Znałem biegle niemiecki, umiałem prowadzić samochód
— zostałem kierowcą. Kiedy wojna się skończyła, jak
pies, który po latach niewoli urwał się z łańcucha wró
ciłem do lasu. Do siebie.

I wtedy przyszły trudne lata. Pensje leśników były
ot, mizerne, warunki pracy ciężkie, a ja na głowie mia
łem już nie tylko siebie, ale żonę i córeczkę. Chodziłem
między drzewami mojego lasu i myślałem: odejść, nie
odejść? Wiedziałem oczywiście, że mógłbym pracować
tam gdzie lepiej płacą, skąd przynoszona pensja pozwo
liłaby jako tako wiązać koniec z końcem. Ale rzucić to

wszystko — dziecięce i chłopięce marzenia, muzykę bo
rów, przyjaźń zwierząt? Dla grosza pożegnać się z tym,
co mi w życiu zawsze było najdroższe?

Co przeważyło szalę? Bo ja wiem... Może żonine uty
skiwania, może lęk o przyszłość dziecka? Dziś już nie
pamiętam. Zachowałem tylko uczucie żalu kiedy przysz
ło się żegnać...

Miałem już 4.3 lata, kiedy podjąłem naukę w szkole
zawodowej. Zostałem metalowcem. I tak rozpoczął się
drugi rozdział mojego życia — przemysł maszynowy. Nie
było łatwo na początku, o nie! Czułem się jak zwierzę
w klatce. Zgiełk, tłum ludzi, tętno pracy, wciąż popę
dzająca taśma... Byłem przerażony. To nie dla mnie! A
potem coraz wnikliwiej zacząłem się przyglądać zakła
dowemu organizmowi. Byłem ciekaw, jak to funkcjonuje.

myślę, o zaprzepaszczonych
na co zamieniłem las dziś
stopniu. Zresztą wcale nie
przyrody. Jestem aktywnym
naszym zakładzie. Codzien-

Zaczynałem rozumieć na czym polega organizacja pracy.
Nie, bynajmniej nie twierdzę, że jak się coś późna, to
zaraz trzeba polubić. Najczęściej bywa akurat odwrot
nie... Ale ja miałem szczęście. Trafiłem do zakładu, gdzie
pracownicy mieli dość dużą samodzielność. Przekonałem
się że moje uczucie zamknięcia w klatce to fikcja. Nikt
mnie nie więzi. Mam oczy otwarte, swobodę działania.
I spodobał mi się przemysł. Znalazłem w nim swoje
miejsce.

Po pewnym czasie zmieniły się warunki pracy w le
śnictwie. I służba lżejsza i zarobki wyższe. Właściwie
mógłbym wrócić. Tylko że na to już za późno, wiek e-

merytalny szybko się zbliża, a i z sercem u mnie nie
najlepiej. Ale kiedy o tym
marzeniach, nie żałuję. To,
odpowiada mi w równym
zdradziłem mojej ukochanej
działaczem'koła PTTK przy
nie też wędrujemy sobie razem — ja i moja czarna no-

wofunlandka, Foka, na długie spacery po okolicy. A w

lecie, w każdą pogodną niedzielę witają mnie góry. Wca
le nie brzydsze od tych, w których spędziłem dzieciń
stwo!

I tak
uważać,
minione
trzeć w

trudnym momencie mojego życia chciało mi się rzetel
nie przyjrzeć temu, co mnie otacza. Bez sentymentów
wobec minionego, a za to z ciekawością nowego. I oka
zało się, źe nie taki diabeł
Według mnie najgorzej robią
swoich mrzonkach o życiu i
mogą.

Tymczasem gdy zdarzy się
trzeba się od razu bezwolnie poddawać. Raczej przyj
rzeć się uważnie, a nuż nie najgorszy los uda się z przy
krego — jak by się zdawało — trafu wykrzesać?

Bo mądrze mówią: szkoda płakać nad rozlanym mle
kiem. I tak dość w nim było wody...

Notowała: KATARZYNA BANACHOWS KA

sobie myślę, że mogłem dziś być zgorzkniały i
że przegrałem życie. Mogłem rozpamiętywać

dni/tęsknić za ich utraconym pięknem, a nie pa-
to, co dzisiejszy dzień przynosi. Na szczęście w

straszny jak go malują...
ci, co się raz zasklepią w

ani rusz wyjść z tego nie

coś od nas silniejszego, nie
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SZTUKA DLA LUDZI

KŁOPOTY
Z

POMIESZCZENIA BIUROWEsami artyści-plastycy. Kiedyś, przy

I

wybija zaledwie trzeci rok istnienia,
z różnych stron płynące wątpliwości
mecenatu, a nawet konkretnych po-

Na I piętrze w hallu zakopiańskiego ośrodka sportowe
go przeczytać można było następujący komunikat:

OBWIESZCZENIE

się, że o godz. 19.30 odbędzie się uroczy-
wszystkich kandydatów na kiciarzy, ran-

DZIEŃ KOBIET

Kraków, al. Mickiewicza
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okolicach Krakowa!
I.Dambsk

u.ganizuje w dniu 14 lutego br.

o nim coś wię-

(Dalszy ciąg nastąpi)

że ludzie szczęśliwi milczą,
że postanowiliśmy się po-
wyznaczył datę ślubu. Już

bardzo romantyczny: chciał,

Na wstępie trochę historii. Wiosną 1973 roku postano
wiono, że za wybitne osiągnięcia w patronowaniu twór
czości plastycznej przyznawany będzie medal- Mecenasa
Sztuki, swoista „legia honorowa” dla tych, którym pla
styczne piękno nie jest obojętne. W czerwcu zapisać moż
na już było nazwiska pierwszych kawalerów. Kapituła
medalu, na której czele stanął rektor ASP prof. Marian
Konieczny nadała szlachetny tytuł mecenasa Hucie im.
Lenina, Klubowi Rolnika z Pilicy w pow. olkuskim, Le
chowi Kmietowiczowi - dyrektorowi Spółdzielni Miesz
kaniowej „Hutnik”, Krakowskiej Fabryce Aparatów Po
miarowych, redakcji „Dziennika Polskiego”, redakcji pu-
blicystyki kulturalnej TV „Pegaz” i Wojciechowi Siemio
nowi. W lutym 1974 roku zawiązał się klub mecenasów
sztuki z siedziba w nowohuckim Kombinacie. Przewod
niczącym został dyrektor pracy Huty inż. Julian Olszow
ski. Pierwszą kolegialną decyzją klubu było ufundowanie
nagród we wspólnie z Sekcją Informacji i Krytyki Pla
stycznej SDP organizowanym ogólnopolskim konkursie na

esej o polskiej twórczości plastycznej w Trzydziestoleciu.
Tego samego roku w listopadzie pojawili się następni
laureaci medalu — red. Grzegorz Dubowski z warszaw
skiej telewizji. Szkoła Podstawowa nr 8 w Bolesławcu
Śląskim, Anna Siatkowska, kierowniczka Wydziału Kul
tury i Sztuki Urzędu Dzielnicowego Nowa Huta, Chemicz
na Spółdzielnia Pracy „Florina”. krakowska poligrafia,
młodzieżowe koło miłośników sztuki działające przy Biu
rze Wystaw Artystycznych w Krakowie i jego delegatu
rach w Nowym Sączu. Tarnowie i Zakopanem.

Pięknej inicjatywie krakowskiego środowiska wraz z na
dejściem roku 1975
a iuż pojawiły się
co da kształtu tego
czynań kapituły.

Pierwszą zgłosili
okazji wywiadu udzielanego „Kulturze” prof. Mieczysław

„Obwieszcza
sta egzekucja
eiarzy i ułanów*, którzy ośmielili się zbliżyć do mistrzów
świata. Delikwenci zobowiązani są do dostarczenia po
dań i życiorysów oraz wyrażenia należytej skruchy i po
kory do godziny 18.30, pokój nr 129.

Załączniki mogą złagodzić wymiar kary.”
Punktualnie o wyznaczonej godzinie za stołem zasiadł

trybunał w składzie- Szurkowski — jako przewodniczą
cy, Kaczmarek i Nowicki. Przy stoliku suto zastawio
nym „aparaturą medyczną” zajęli miejsca: Mytnik, który
jak należało sądzić po ubiorze (biały kitel) i akcesoriach
(słuchawki lekarskie na szyi), pełnił tego wieczoru funk
cję lekarza i Kowalski — też w białym kitlu i pielęgniar
skim czepku na głowie. Obok — trzech katów w czer
wonych kapturach.

Uroczystość otworzył Szurkowski. Wyraził zadowolenie
z dopływu świeżej krwi do kadry. Niestety — powiedział
— z młodymi jest dużo kłopotów. Starsi koledzy skarżą
się, że niektórzy z nich są krnąbrni, aroganccy, nie pod-

— I twierdzi pani, że prawie od 20 lat nie dawał
znaku życia?

— Nigdy.
— Przypuszczam, że w ciągu owych 20 lat często zmie

niała pani adres?
— Jedenaście razy — ani razu mniej. A za każdym

razem po to, żeby upaść niżej.
— Należałoby więc przypuszczać, że sir Hugh Flan

nery wiedział zawsze o każdej z pani przeprowadzek?
mój adres przy-
przypuszczać to

wydać romanty-

— Prawdopodobnie. Chyba że znalazł
padkowo, ale osobiście skłonna jestem
pierwsze. Wiem, że może się to panu
czne — ale on już taki był...

— Może zechciałaby pani powiedzieć
cej?

— Och, to bardzo zwykła historia, proszę pana — po
wiedziałabym nawet, że pod pewnymi względami banal
na. Kiedy miałam 19 lat, uratowałam mu życie. Skoczył
do Tamizy. Działo się to pewnej grudniowej nocy, kilka
dni przed Bożym Narodzeniem. Byłam jedynym świad
kiem jego samobójstwa., prawdopodobnie dlatego, że już
wtedy wody Tamizy i mnie tak pociągały. Było bardzo
późno — może godzina druga. Oczy mi sie gwałtownie
rozszerzyły, kiedy zobaczyłam, jak skoczył do wody.

Porębski powiedział: „Mecenas jest to nie tylko ktoś, kto
daje pieniądze, ale ktoś, komu na sztuce zależy napraw
dę”. Artyści przez wiele lat odczuwający na własnej skó-,
rze że zapewnienia, iż nie są jedynie kwiatkiem u kożu
cha, pięknym, acz bynajmniej nie niezbędnym dodatkiem

produktywnego społeczeństwa, mogą spokojnie między baj
ki włożyć, miotani artystowskimi kompleksami, upatrują
gdzie tylko mogą, ów brak prawdziwej ochoty do patro
nowania sztuce. Nic zresztą dziwnego w tym, że nie chcą
figurować w spisie wydatków instytucji gdzieś miedzy
zbudowaniem nowego przystanku autobusowego a odno
wieniem sali konferencyjnej Chcieliby czuć zaintereso
wanie, a nie filantropię. Ci, którzy od Huty im. Lenina
pobierali stypendia, marzyli o tym, żeby ich ktoś odwie-

lizują się, słowem — poczynają sobie jak starzy mistrzo
wie. Lawa starszych postanowiła więc — młodzi muszą
być poddani testom' i próbom nim dostąpią zaszczytu
występowania obok asów.

I zaczęło się. Przed trybunałem stawało kolejno pięciu
debiutantów: Majchrowski, Raczkowski, Zawada, Ochot
i Trybuła. Najpierw Nowicki lub Kaczmarek odczyty
wali życiorys i podanie żółtodzioba. Stojący na cenzuro
wanym — bywało — bill się w piersi, prosili o prze
baczenie, zapewniali, iż będą zdyscyplinowani, posłuszni,
nigdy nie wyprzedzą przed metą starszego kolegi, będą
mistrzom na trasie zawsze służyć pomocą. Niektórzy ofe
rowali dożywotnio swoje usługi przy czyszczeniu roweru.

Majchrowski zapewnił, że kolegom nigdy na trasie nie
zabraknie jadła i napoju. Zwłaszcza piwa — dorzucił
ktoś z obecnych. Byli też tacy, którzy usiłowali przeko
nać trybunał innymi argumentami — do podania Zawa
dy dołączone było 20 zł. Trybunał był oburzony — 20 zł
za przyjęcie do kadry? To kpiny!

Ale nie wszyscy byli tak potulni. Zawada, pseudonim
„Goguś”, oświadczył bez ogródek: — Rower jest moim

przeznaczeniem, nikogo się nie boję, choćby samego Szur
kowskiego czy Szozdy, jeśli będzie tylko okazja to dołożę
mistrzom. Trybunał aż pokraśniał ze złości i za aro
gancję doliczył kandydatowi aż 40 punktów karnych, co

oznaczało ni mniej ni więcej tylko 40 uderzeń w pewną
część ciała. Na golasa!

Do „akcji” raz po raz włączała się para Mytnik — Ko
walski. Zdrowie kolarza — to rzecz najważniejsza, bada
no więc kiciarzy niezwykle skrupulatnie. U Raczkow
skiego stwierdzono silną anemię. Zawodnik jest niedoży
wiony — oświadczy! Mytnik i zarządził karmienie. Ko
walski przyniósł misę jadła, kaci chwycili delikwenta za

ręce, szeroko otworzyli mu usta i zaczęło się dożywianie.
Po przełknięciu pierwszej łyżki Raczkowski zrobił się

Myśl o śmierci, która prześladowała mnie już od pew
nego czasu, wydała mi się nagle odpychająca. Z kolei
i ja skoczyłam do wody, ale nie żeby iść za nim na

śmierć, lecz żeby wyciągnąć go na brzeg. Skutkiem tego
mojego wyczynu było obustronne zapalenie płuc i trzy
tygodnie w szpitalu. Byłam już prawie zdrowa, kiedy
mnie odwiedził. Zaczęliśmy gadać, gadać i gadać bez
końca. Wprost nie mogliśmy przestać mówić. Mam wra
żenie, że tego nam właśnie brakowało w życiu... jemu
i mnie... Miałam wreszcie kogoś, komu mogłam o sobie
opowiadać, a kto miał ochotę słuchać mnie. Kilka dni
przedtem umarła jego matka — stąd była ta jego roz
pacz. Mając 39 lat jeszcze ani na jeden-dzień nie roz
stawał się z nią. Podtrzymywaliśmy się wzajemnie na

duchu. Nieco później wyznał mi. że byłam pierwszą ko
bietą w jego życiu. Przez cały długi rok żyliśmy szczę
śliwie, jak w niebie. Nie czuliśmy już potrzeby mówie
nia. Wiem od tamtej pory,
Wszystko szło tak dobrze,
brać — nawet to on sam

panu wspomniałam, że był
żeby nasz ślub odbył się w rocznicę jego targnięcia się
na życie...

— Zdaje się, że znam koniec — powiedział Geb-
hardt. — Kilka dni przed wyznaczoną ceremonią ślub
ną wyjechał, nie pozostawiając adresu. Czy tak było?

— Istotnie, prawie tak. Pewnego dnia policja zawia
domiła mnie, że wyłowiono jego samochód u stóp skał
w Douvres. Ciała jednak nie znaleziono.

— I od tamtej pory sir Hugh Flannery nie dał pani
znaku życia?

— Nigdy.
— Ale pani wiedziała, że on żyje, prawda?
— Początkowo uwierzyłam w wypadek, ale na bardzo

krótko. Przypomniałam sobie wszystko, co mi opowia
dał o matce. Była to kobieta bardzo władcza, która
ostrzegała go i broniła przed kobietami, przed wszyst
kimi kobietami — tak że on wprost szaleńczo bał się
małżeństwa. To właśnie było powodem, że chociaż przez

dził w pracowni, chcieli spotykać się z robotnikami Kom
binatu, porozmawiać z nimi o pracy nad obrazem, czy
rzeźbą.

Hutę im. Lenina — mecenasa sztuki — dręczą wątpli
wości innego rodzaju. Kawalerowie medalu — usłysza
łam w Hucie — zbyt różnią się od siebie, aby wytwo
rzyć wspólną płaszczyznę działania. Jak mają rozmawiać
o swoich finansowych planach jako mecenasów np. Kom
binat i Wojciech Siemion? Mecenat to pieniądze. Niechby
ci niewątpliwie zasłużeni, ale mający niewielkie możli
wości zostali obdarowani dyplomami — zgoda. Po co za
raz medal? Huta będzie apelować o prawdziwość me
dalu...

Życzliwi obserwatorzy całego przedsięwzięcia zgłaszają
z kolei obawy, aby i w tym roku nie przydarzył się po
dobny wypadek, co w ubiegłym, gdy z Pawilonu Wysta
wowego podczas uroczystego wręczenia medali część ewi
dentnych laureatów musiała wyjść rozżalona i z pustymi
rękami.. Mam na myśli oczywiście przedstawicieli kra
kowskiej poligrafii. Po pięćset lat trwającej tradycji, wie
loma chlubnymi faktami zapisana w dziejach upowszech
niania sztuk pięknych uczczona została w ubiegłym roku
tytułem mecenasa. Medali jednak stało zaledwie dla sied
miu wybranych oficyn. Nie było to działanie godne idei,
jaka krakowskiej medalowej imprezie przyświeca.

Większość z nas patrzy na otaczający świat kształtów
jak w karty książki napisanej w obcym języku. Plasty
ka nie tylko przetwarza obraz rzeczywistości Także uczy
odczytywać barwy, światło, bryły jakby to były litery
elementarza. Budzi naszą wrażliwość. Nie jest i nie mo
że być obojętne dla ludzi, czy ich wrażliwość jest uśpiona,
czy nie. Poszukiwania form mecenatu nad sztukami pięk
nymi jest pośrednio działaniem prowadzącym do wzboga
cenia naszej wrażliwości.

KATARZYNA BANACHOWSKA

W

dziwnie czerwony, zaczął kaszleć i prychać (nie dziwię
mu się wcale, asystowałem przy robieniu mikstury. Za
wierała majonez, oliwę, sól, pieprz, ocet, paprykę...). Ja
dłem wzmacniano zresztą wszystkich debiutantów, wy
kazywali oni bowiem — tak twierdził przynajmniej Myt
nik — oznaki zmęczenia w czasie przesłuchania.

Po obliczeniu wszystkich punktów — za podanie, za

życiorys, za badania lekarskie, za godną (łagodną) lub
niegodną (butną) postawę trybunał postanawiał: 25 ude
rzeń! Delikwenta brał teraz w swoje ręce Szozda. Sia
dał na stołku, na kolanach kład! poduszkę, na niej spo
czywała głowa kiciarza i kaci zabierali się do roboty.
I wreszcie nastąpił moment kulminacyjny — Szozda
wziął do ręki koło rowerowe — całe zabłocone, wypać-
kane smarami. Piątka kandydatów z namaszczeniem ca
łowała koło.

Koniec uroczystości. Mytnik zamawia jeszcze rozmowę
telefoniczną z Polskim Związkiem Kolarskim w War
szawie. Informuje szefa wyszkolenia: — Mamy już re
prezentację na Wyścig Pokoju: Majchrowski, Ochot, Try
buła, Zawada i Raczkowski. Podaj to jakoś oględnie pra
sie, niech się nie denerwują, że nie jadą Szozda, Szur
kowski i Kowalski. Cała piątka to „bomba” kolarze, gwa
rantuję ci kilka medali na olimpiadzie. Chciałbyś aż czte
ry? To trochę za dużo, dwa będą na pewno. Tyle wy
starczy, żebyś utrzymał się na stanowisku.

* Kiciarz to kolarz, który trzyma się i tyłu wachlarzyka,
nie daje zmian, oszczędzająo siły na finisz. Kanciarz — to

słabeusz, jadący w ogonie peletonu. A ułan to wiadomo —

zawodnik bojowy i z fantazją.
Tekst: ANDRZEJ STANOWSKI

Zdjęcia: JANUSZ SZEWIŃSKI

rok mieszkaliśmy wspólnie, ja nigdy nie żądałam, żeby
się ze mną ożenił, bo chciałam, żeby to wyszło od nie
go — co też właściwie się stało. Mam jednak wrażenie,
że jego matka odmieniła go w jakiś sposób, że zrobiła
z niego człowieka chorego. Fakt, że chciał odebrać so
bie życie po jej śmierci, był dość znamienny. Kiedy zbli
żał się dzień naszego ślubu — był przerażony, ale oszczę
dzał moje uczucia. Mówił sobie z pewnością, że będę
rozpaczała, że będę skarżyła się na nielitościwy los, ale
przynajmniej nie będę miała powodu wyrzekać na jego
podłość.

— Wszystko to odkryła pani sama, ale czy miała pani
w późniejszym życiu jakikolwiek dowód, że on żyje?

— Nie potrzebowałam dowodu — ja to czułam. Przy
puszczam, że wyjechał złgranicę, żebym o nim zapo
mniała. Ale pewnego razu rzeczywiście natrafiłam na

jego ślad. Całkiem przypadkowo. Było to w osiem lat
później. Przeczytałam w pismach, że pewna klacz, imie
niem Laura, wygrała Derby w Epsom. Ta klacz nale
żała do niego. W gazecie była fotografia sir Hugha
Flannery.

— I nie próbowała pani zobaczyć się z nim?
— Po co? Byłam szczęśliwa, że żyje. Gdybyśmy mieli

się odnaleźć, to inicjatywa powinna była wyjść od niego.
Zawsze sądziłam, że jeżeli tego nie robi, to małżeństwo
musi go przerażać. A poza tym... była przecież to klacz,
której nadał imię Laura... Laura, zwyciężczyni Derby!
W jakiś sposób identyfikowałam się z nią, wiedziałam,
że zawsze o mnie myśli jeszcze, że przyniosłam mu

szczęście — i to mi wystarczyło. Wmawiałam też w sie
bie, że pewne historie miłosne tylko wówczas są piękne,
kiedy się nie zrealizują...

Przysłuchując się temu, co mówiła, Gebhardt próbo
wał ustalić sobie jakąś opinię. Gdyby nie miał za sobą
wielu lat przepracowanych w tym zawodzie. czułby
współczucie i litość dla tej kobiety, ale poznał już tyle
zręcznych komediantek, że mimo woli miał się na bacz
ności.

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS” ODDZIAŁ

OBSŁUGI TURYSTYCZNEJ — w KRAKOWIE

plac SZCZEPAŃSKI 3

organizuje z okazji DNIA KOBIET

specjalne wycieczki autokarem
w dniach:

& 7—9 marca — do Warszawy
# 8—9 marca — w Beskid Sądecki

9—11 marca — do pasa konwencyjnego
w CSRS.

NA UCZESTNIKÓW CZEKAJĄ liczne NIESPODZIANKI!

Zgłoszenia, bez ograniczeń ilościowych, przyjmuje oraz

bliższych informacji udziela: PBP „ORBIS” OOT w Kra
kowie, pl. Szczepański 3, telefon 571-22, 217-07.

na pracownie projektowe, o powierzchni oko
ło 200 m2, na terenie Krakowa lub Nowej
Huty

WEŹMIE W NAJEM

Centralny Ośrodek Badawczo - Projektowy
Konstrukcji Metalowych „Mostostal” w War
szawie — Oddział w Krakowie, ul. Ujastek *1,
telefon nr 409-80.

Oferty, z opisem I warunkami najmu, kierować pod
wyżej podanym adresem.

Przedsiębiorstwo
Eksportu

Wewnętrznego
zaprasn do nowo otwartego sklepu
z UPOMINKAMI
Kraków, Rynek Główny 7

Sklep czynny również w niedziele. — Sprzedaż
za waluty wymienialne i bony towarowe Banku

PKO SA.

UHM ROLNICZA w KRAKOWIE
ogłasza WPISY
na studia dla pracujących,

w roku akademickim 1975/76.

I. 5-letnie zawodowe studia zaoczne (inżynierskie)
na następujących kierunkach:

ROLNICTWO
> OGRODNICTWO
< ZOOTECHNIKA
4 MELIORACJE WODNE

♦ GEODEZJA URZĄDZEŃ ROLNYCH
LEŚNICTWO.
Termin składania podań upływa z dniem
15 marca 1975 roku.

II. 2,5-letnie magisterskie studia uzupełniające
na kierunkach:

® ROLNICTWO
♦ ZOOTECHNIKA
O MELIORACJE WODNE
♦ LEŚNICTWO.

Termin składania podań upływa z dniem
30 kwietnia 1975

Podania należy składać

Zaocznych Wydziałów:
— Rolniczego: 31-120

nr 21, tel. 318-54, lub 37-100 Łańcut, ul. Kra
sickiego 51, tel. 27-26 — (dla kandydatów
z województwa rzeszowskiego)

— Ogrodniczego: 31-425 Kraków, al. 29 Listo
pada 48, telefon 349-77

— Zootechnicznego: 30-059 Kraków, al. Mickie
wicza 24/28, tel. 333-07

— Melioracji Wodnych: 30-059 Kraków al
Mickiewcza 24/28, tel. 363-77, wewn. 434

— Geodezji Urządzeń Rolnych: 30-059 Kraków,
al. Mickiewicza 24/28, tel. 363-77, wewn. 434

— Leśnego: 31-024 Kraków, ul. Marka 37, tel.

540-82, wewn. 42.

Se/cretor/oty tych wydziałów udzielają szczegóło-
wych informacji.

roku.

w sekretariatach Studiów

Uwacra

POLSKIE BIURO PODROŻY

„ORBIS”
KRAKÓW, pl. SZCZEPAŃSKI 3

poranek dla młodzieży szkolnej
na II część filmu «POTOP»
w kinie «Kijów» w Krakowie
łącznie z przewozem młodzieży ze szkoły do kina

i z powrotem. — Ceny biletów zniżkowe!

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela PBP

ORBIS” OOT Kraków, pl. Szczepański 3, telefon

571-22, 217-07.


